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rzedstawiamy nadsztygarę kop. „Czerwona Gwardia" w Czeladzi tow. 
Mirosława Korpąka w galowym stroju z Honorową Szpadą Górniczą 
u boku. Górnictwo polskie ma bogate tradycje. Nie na darr o w tym 
f /U- zawodzie zachowała się stara nazwa Stan Górniczy. Jedną z tych 
zrakomitych tradycji, do których górnictwo polsk.e wróciło jesr wlai- 
nie pasowanie H morową Szpadą Górniczą oficerów produkcji. Trady­
cja to jeszcze sztaszicowska kiedy Honorową Szpadą Górniczą otrzy­
mywali prymusi najstarszej górniczej uczelni powołanej przez taszica,

a znanej dziś jako Dąbrowska Sztygarka. W 150 leci istnienia Sztygarki 
powr^eono do tradycji pasuiac szpada npilepszych techników uczelni. także 
najlepszych absolwentów AGH oraz Wydziału Górnictwa Politechniki Śląskiej. 
Przywilej ten został o-aecnie -ozszerzony i Honorową Szpadą Górniczą zaszczyca 
sie wyróżniających się nadsztygarów oraz przodowników wthodzącycn w sklaa 
po itów sztandarowych.

Takim wyróżniającym sie nadsztygarem jest właśnie Mirosław Korpak, tech­
nik. przez kilka lat dowodzący Oddziałem G-1 w kop. „Czerwona Gwardia ’. Od­
dziel ten walczy o tytuł Oddziału Pracy Socjalistycznej. Już wszystkie brygady 
tępo oddziału otrzymały zaszczytny tytuł BPS. Stanowisko tztygaru w kopalni 
jest stanowiskiem prawdziwie oficerskim. To on czuwa nad organizacją wydo­
bycia oraz bezpieczeństwem pracy załogi, od niego zależy sprawność pracy or z 
właściwa jej atmosfera Nadsztygar Mirosław Korpak ma 41 lat, jest od iS lat 
członkiem partii, odznaczony został Brązowym Krzyżem Zasługi oraz Odznak > 
Przodownika Prai y. Foto: Z. Wieczorek
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Życzenia z Donbasu
Do

Komitetu Wojewódzkiego
polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Prezydium Woj. Rady Narodowej 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki PRL 
w Katowicach

Drodzy Towarzysze!
Don. ' i Obwodowy Komitet Komunistycznej Partii Ukrainy, 

Prezydium Rady Delegatów Ludu Pracującego i Ministerstwo Prze­
mysłu Węglowego USRR serdecznie pozdrawiają Was i wszystkich 
gerników Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z okazji wspaniałego 
święta — Dnia Górnika.

Szczerze podzielamy Waszą dum* z ogromnych osiągnięć poi- 
skit o rników w rozwoju przemysłu węglowego': Przyjaźń górni­
ków donieckiego obwodu i woj. katowickiego pogłębia sie z każdym 
rokiem coraz ardziej zacieśniając braterskie kontakty między naszy­
mi krajami.

Życzymy W am. Drodzy Towarzysze dużo zdrowia, szczęścia w ży­
ciu osobi rtym i dalszych sukcesów to realizacji nowego S-letniego vlá­
nu budownictwa socjalizmu w Polskiąj Rzeczypospolitej Ludowej.

Doniecki Komitet Obwodowy KP Ukrainy 
Prezydium Obwodowej Rady Delegatów

Ludu Pracującego
Ministerstwo Przemyślu Węglowego US.ŁH

Donieek, * grudnia 1*M r.

GÓRNIKOM - STO ŁAT!
Ponad półmilionowa rzesza polskich górników wiła w swoim gronie, przy­

bywającego do województwa katowickiego na centralne obchody Dnia Gór­
nika, I sekretarza Komitetu Centralnego PZPP towarzysza Władysława 
Gomułkę. Dostojny Goić wraz z przedstawicielami naiwytszych władz partyj­
nych I państwowych uczestniczyć będzie w uroczystościach barbórkowych 
w i szym województwie.

Górnicy oraz pracownicy przemysłu górniczego I energetycznego otrzymali 
z okazji swego święte tysiące depesz z gratulacjami I życzeniami od ca’ego 
społeczeństwa polskiego I od braci górniczej z zaprzyjaźnionych krajów.

Do wszystkich tych serdecznych życzeń dołącza się takže zespół
„TRYBUNY ROBOTNICZEJ".

08GAN W POLSKIEJ ZjEDNOCZOHEl PARTII ROBOTNICZEJ

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

SEBriECZUlE WITAMY 
I SEKRETARZA KC FIPÛ 
W. MÏSTO GOMÎME 

MWEGO GÓRNIKA PM■
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lerwszy śnieg jed­
nakowo otulał ma­
łe parterowe dom- 
Id, szary tynk 
kontrastował z bie

Ją. Juz niewiele jest tych domków. Konser 
wator zabytków pieczołowicie je rejestru­
je jako, te liczą ponad 100 lat, choć prawdą 
mówiąc zabytkami architektury truano ,e 
nazwać. Są raczej pozostałością epoki, 
która minęła... Jakb” dla solidniejszego 
udokumentowania tego fantu dookoła wy- 
ri ty nowe doki. Wśród nich „mister" 
Murcek. Z niebiesko pomalowany ni bal­
konem' W starych, tuletnich docrkaeh 
m.oszkają starzy Hajdukowie i Sputko- 
wie. W du tych blokach lei nieszkaj 
Sputkcwie i Hajdukowie. Gdy kiedyś pró­
bowano doliczyć się starych rodzin w 
Murckach — ustalono, że z 89 rodzin wy­
wodzi się ponad 3 tys. murcKowskich ob; - 
wateli, spokrewnionych ze sobą. Jak to 
na takim osiedlu, które rosło razem z ko­
palnią.

Jaroezowickiej, używani w< gla o oczysz­
czania i ogrzewania żelaza. Kronikarze 
domyślają się, że może to być mowa je 
dynie o węglu z okol Murcek, ponieważ 
b; j to kopalnia najbliżej położona. V 
XVIII wieku już są wyraźniejsze dowody 
na to, że w Murckach wydobywa sie we 
giel. Mianowicie w 1740 r. leśniczy Näie 
zawiadomił księcia, iż zawarł umowę z 

cłe wynosiło kilkaset łon rocznie. Kieru­
jący pracami sztygar Muller oszukiwał 
robotników przy wypłatach i niejedno- 
Krotnie bil ich za drobne nawet przekro­
czenia. I już w 1772 r. - kroniki notują 
pierwszy strajk — żywiołowy protest. 
Strajki — z 1 iegiem lat coraz bardziej 
świadome - - przew'jaja się rzez całą 
historię polskiego górnictwa. Włącza się

Mozę w wówc tai przybyli SputKowit,, 
Hajdukowie. Sojkowie, Hachułowic. Może 
to »ni właśnie tworzyli zalążek w elkiej 
murckowskiej roaziny. która rozrosła się 
do kilku tysięcy osób? Kroniki milcz: ra 
ten temt. Ale są jeszcze starzy ludzie, 
którzy pamiętają... >>ak sięgnąć pamięć ę 
wstecz. t< właśnie rodziny tkwiły przy 
murckowskiej kopalni.

LOSY
WĘGLEM

KREŚLONE
Tylko kopalnia już niepodobna w ni­

czym do dawnej, a i domków z tamtego 
okresu niewiele zostało. Nikt też się nie 

oszczył o zachowanie pierwotnego ukła­
du urbanistycznego osiedla. Cóż to bo­
wiem była za urbanisty ca? Rosi kopal­
nia, rosły domki wokół niej, bo ludzie 
przecież musieli gdzieś mieszkać. Przy- 

ywało iat, starz lierait młodzi ro­
dzili dzieci. V k ''.dym niemal domu 
mieszkała ciotka albo kuzyn. Żyło się, 
dzi m był pod łgiy do dnia, dziadek cho­
dził na kopalnię, gdy wnuk mu już do­
rastał 1 kończył i lat, to ojciec pięknie 
pokłonił się panu kierownikowi i prosił, 
by mu syna przyjęli. Jat była obra ko­
niunktura to gr się przyjmowało. Bywa­
ło, że ojciec pracował razem z dziesię­
cioma synami, ci z kolei ze swym: syna­
mi. Rozrastała s,ę kopalnia, rozrastały się 
ro Iziny.

Właściwie to nie w domo dokładnie, 
kiedy laprawdę powstała ta najstarsza 
'..a Śląsku kopalnia. Początki założenia 
lej i przez kronikarzy dość mglisto wy­
jaśniane. Z tych czasów pozostały nikle 
jedynie ślady starych robót, o które zresz­
tą można się spierać, czy pochodzą sprzed 
1357 roKa. czy w ogóle z tego okresu. 
W archiwm książąt nszczyńtkich zanoto­
wano polecenie ówczesnego pana na 
Pszczynie, Promnickiego, aby w kuźni

kowalam' i Gliwic, na podstawia której 
b aą oni ptačili . srebrnych groszy za 
wóz, zamiast żądanych 15 groszy, a to 
z powodu zbyt drogiego transportu.

Od tego roku zaczynają »i bardziej 
szczegółowe informacje o górnictwie wę­
glowym w państwie pszczyńskim i wobec 
tego data 1740 r. została uznana za ofi­
cjalną datę powstania kopalni „Muicki”. 
Liczy ona już więc 226 lat.

W XVIII wieku nikła jfe ocze była ka­
riera węgla. Zaczęto go już wprawdile 
używać w lorzelniach i cegielniach, a fur­
manki z węglem jeździły nawet do Biel­
ska i Oświęcimia, ale wydobycie jego 
było jeszcze ba.rdzo prymitywne. Dopiero 
pod koniec XVIII wieku kolejny władca 
ziemi pszczyńskiej zdjcydował się na za­
łożenie w rejonie Murcek prawidłowo 
eksploatowanej kopalni 1 «prowadzi; w 
tym cen dosw’adczonych górników. W 
roku 1769 zaczęto bu dować odpowiednie 
urządzenia. W kilka lat później wydoby- 

HALINA LIPOWCZAN

w nie 1 górnicza społeczność Murcek. 
Ak XVIII wiek nie notuje jeszcze więk­
szych sukcesów zorganizowanej formy 
walki o lepszy byt i lepsze warunki pra­
cy. Te czasy nadeszty później.

rzybywało lat. Przy 
bywało robotników 
Krzepła górnicza 
społeczność, jej lo­
sy kształtował trud, 

niebezpieczna prac« 1 walka o tę pra­
cę. Były pożary, które gaszono stawia­
niem tamy. Nie wszyscy zdążyli uciec za 
tamę...

W pierwsze! połowie XIX wieku pro­
dukcja węgl- wynosiła kilka tysięcy ton 
rocznie, a zał< ga liczyła 50 ludzi.

Pod koniec XIX wieku wydobycie io- 
szło już do ponad 50 ton, a liczba robot­
ników do 274 osób. Robotników rekruto­
wano z okoli« Byli to chłopi, posiadający 
własne gospodarstwa rolne i za nowali 
eię góri..ctw£.m tylko sezonowe. Znaczna 
część -obotnikó mieszkała w dużej od­
ległości kopalni. Panowie pszczyńscy 
nie kwapili się ze stawianiem nawet mi­
zernych domków. Dopiero w 1880 r. 
otwarto w rejonie kopalni pierwszy dom 
noclegowy dla 100 górników Wracał- oni 
po pracy razem do swego domu, brudni 
(bo na kopalni nie było łaźni) i ponoć 
od umorusanych górników („umurcka- 
nych ’) wędrujących codziennie z kopalni 
— otrzymała nazwę miejscowość Murcki.

Środowisko górnicze formowało s ę t 
osób pochodzących z różnych stron Ksią­
żę pszczyński ściągał wykwalifikowanych 
górników z terenów Niemiec, Przybywali

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Poważny dorobek górnictwa węglowego oraz rezultaty egorocznej pracy, 
stanowią powód uzasadnionej satysfakcji i dumy wszystkich górników, są 
zarazem dowodem głębokiego umiłowania Ojczyzny i zrozumienia dla pro­
gramu partii. W czasie barbórkowych uroczystości najbardziej zasłużeni gór­
nicy otrzymają odznaczenia państwowe. Niestety nie możemy zaprezentować 
Czytelnikom „Trybuny. Robotniczej’ wszystkich odznaczonych — natomiast 
wszystkim najserdeczniejsze życzenia dalszych sukcesów w pracy i w życiu 
osobistym składamy na ręce grupy pracowników górnictwa sportretowanej 
przez naszego fotoreportera.

Stoją od lewej Kazimierz Cholewa — sztygar ..aaziatowy kop .sosnowiec -, 
Józef Jaksik — górnik budowacz kop. „Bytom” Paweł Kaczmarski — rębacz 
strzałowy kop. „Matylda". Jan Staszewski — górnik budowacz kop. „Gen. 
Zawadzki", doc. mgr Lidia Wuękowska — pracownik naukowy Głównego 
Instytutu Górnictwa, inż Konrad Józe fiok — dyrektor kop „Wanda-Lech”, 
Inż. Wacław Kłosiński — nacz. inż. kop. „Czerwona Gwardia”. Teodor Cmiel — 
sztygar zmianowy kop. „Bolesław-Smiały” oraz Łmil Wilkus — cieśla górniczy 
kop. „1 Maja”, Foto; Stanisław Gadomski



Drugi dzień wizyty premiom IS?R w Porytu W przeddzień Enia GórnikaBarbórkowy l^arl 
znaJOLU

(Od specjalnego wysłannika „TR” z Nowosybirska;

T
rzeci dzień w naszym 
mieście gości grima 
Pociągu Przyjaźni — 
aktywiści Towarzy­
stwa Polsko-Radziec­
kiej: specjaliści inżynierowie, 

naukowcy i technicy z woje­
wództwa katowickiego. Dele­
gacji przewodzi członek KC 
PZPR sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Katowi­
cach, tow. Jan Leś.

Pozwoliłem sobie zacytować 
ra wstępie dzisiejszej korespon­
dencji tylko początek jednej z 
wielu wiadomości o naszym tu­
taj pobycie, zamieszczanych na 
pierwszych stronach nowosybir­
skich gezet. Dni pracowite i ob­
fitujące w spotkania. Kierow­
nictwo naszej grupy odbyło 
ich już szereg. M. in. podejmo­
wane było przez I sekretarza 
Miejskiego Kom.tetu Komouni- 
stycznej Partii Związku Radziec 
kiego, tow. I. P, SiewaS'tianowa 
oraz przewodn cząceeo Komisji 
Planowania Zachodniosyberyj- 
skiego Rejonu Gosoodarczego, 
tow. E. N. Utrobina. Wszystkie 
te spotkania odbywają się w 
niezwykle serdecznej atmosfe­
rze, wszystko wskazuje na to, 
że tegoroczna wyprawa jest do­
piero pierwszym krokiem do 
nawiązania trwałej współpracy 
z Nowosybirskiem.

W międzyczasie multum wi­
zyt w zakładach pracy i insty­
tucjach. W czwartek towarzy­
szyłem grupie, która odwiedzi­
ła jedną z tutejszych elektro­
ciepłowni, chciałem zobaczyć 
jak ogrzewa się tak ootężne 
miasto. Obiekt imponujący! Nie 
jestem w stanie opisać wszyst­
kiego w jednej krótkiej ko­
respondencji, więc dzisiaj *.nl

o megawatach, ani o tonach pa­
ry i turbogeneratorach, tylko o 
jednym, znacznie prostszym zda 
rzen:u. Otóż w wydziale ko­
tłowni, jedna z robotnic pode­
szła do nas i powiedziała: Je­
stem niezmiernie szczęśliwa, że 
przjechaliście, przyjeżdżajcie do 
nas jak najczęściej...

Z takimi, biorącymi za serce 
głosami, spotykamy się tuta] na 
co dzień, dosłownie wszędzie.

Od dwóch dni świeci słońce 
i łapie coraz większy mróz. 
Wczoraj spytałem przewodnika 
oprowadzającego po zakładzie 
ciężkich ooraoiarek i wielkich 
pras hydraulicznych, a przytu­
pywałem wtedy mocno zmar­
zniętymi nogami. Ile stopni. 
Odpowiedział: Maleńko, najwy­
żej 20...

A teraz pragnę wywiązać się 
M szczególnie miłej misji. Otóż 
od paru dni coraz częściej 
wszyscy mnie chwytają za rę­
kaw i pvtają: Jacek, kiedy bę­
dziesz telefonował do Katowic? 
Udawałem Greka, chociaż 
wszystko jest jasne. Ale oni 
ciągle mj grożą: Nie zapomnij...

Chodzi o życzenia barbórko­
we. Przesyłamy polskiej górni­
czej braci w dniu ich święta 
najgorętsze, chociaż płynące 
znad skutego lodem Obu, życze­
nia i pozdrowienia. Dołączają 
się do nich nasi liczni w tym 
ponad milionowym mieście 
nrzyjaciele radzieccy.I, co tu 
Ukrywać, spełnimy w dniu tego 
święta chyba niejeden toast. My 
krzykniemy: Sto lat! Oni: Na. 
zdarowie! Naszego górniczego 
stanu.

JACEK CIESZEWSKI

Ktfrnentarz dnia

Francuskie 
spotkanie

PREMIER ZWIĄZKU RADZIECKIEGO ALEKSIE.! 
KOSYGIN, bawi z oficjalną wizytą we Francji. Prasa 
całego świata ze szczególnym naciskiem podkreśliła nie­
zwykle uroczysty ceremoniał, zastosowany wobec radziec­
kiego gościa przez francuskich gospodarzy. Uważany on 
jest za wyraz wagi, przykładanej przez Paryż do dal­
szego rozwoju stosunków z Moskwą.

Albowiem ta wizyta jest bardzo daleka od kurtuazyj­
nych jedynie spektakli dyplomatycznych. Gdyby ktoś 
miał co do tego wątpliwości, powinna mu wystarczyć 
informacja o dwugodzinnej rozmowie w cztery oczy, 
odbytej zaraz na wstępie przez prezydenta de Gaulle’a 
z premierem Kosyginem. Znając obyczaje gospodarza, 
nie ulega kwestii, że w tego typu rozmowie były poru­
szane sprawy o wielkiej wadze międzynarodowej.

Zresztą, jeszcze przed przyjazdem Kosygina, tenże de 
Gaulle wypowiedział się wobec dziennikarzy, że w sto­
sunkach francusko-radzieckich rzecz obecnie w tym, aby 
przeszły one z dziedziny intencji - w dziedzin, reali­
zacji. Podobnie wyraził się premier Kosygin, podkreśla­
jąc, że zbliżenie radziecko-francuskie, Które znalazło swój 
wyraz w układach z czerwca br. nie jest wyrazem chwi­
lowej taktyki — lecz polityką długofalową.

Dotychczas sto«unki radziecko-francuskie zdołały przełamać 
aimnowoienne bariery — czego wvrazem była tegoroczna wizyta 
prezydenta de Gaulle’a w ZSRR — nakreśli0 perspektywy wza­
jemnej współpracy w wielu dziedzinach, nazwijmy je „tech­
nicznymi” Obszerne pole do działania pozostaje nadal na pła­
szczyźnie handlu międzynarodowego — i przede wszystkim na 
płaszczyźnie współpracy nolitycznej.

Osobiście przypuszczam, że wizyta radzieckiego pre­
miera we Francji stanowić będzie dalszy krok na drodze 
do ustalenia i umocnienia tej właśnie współpracy poli­
tycznej obu europejskich mocarstw. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że dla współpracy takiej istnieją zarówno 
przesłanki — jak też i bodźce do jej podjęcia.

DWIE SA SPRAWY NAJWAŻNIEJSZE. KTÓRE STA­
NOM TĄ PRZEDMIOT WSPÓLNEJ TROSKI ZSRR 
I FRANCJI: to Wietnam i Europa. I w obydwu tych 
sprawaCh rysuje się od pewnego czasu daleko idąca 
zbieżność poglądów. Zbieżność — nie identyczność. Siłą 
fas tu różnice ustrojowe między obu partnerami, różne 
układy sojuszów i współzależności, wykluczają tożsamość 
opinii. Ale już choćby tylko ta zbieżność stwarza zna­
komitą płaszczyznę dla konstruktywnego działania w irrue 
interesów całej ludzkości — interesów utrwalenia podoju.

I Związek Radziecki 1 Francja piagną przywrócenia 
pokoju w Wietnamie Oba państwa bardzo podobnie widzą 
środki, jakie w tym celu należałoby podjąć. Oba przy­
czynę opecnej tragedii upatrują w agresji USA — iw za­
przestaniu tej agresji widzą warunek pokoju. Oba 
w gruncie rzeczy stoją na pozycjach uchwał genewskich 
w sprawie Indochin.

Nie sądzę, abv należało so odziewać się jakichś efektownych 
spektakularnych gestów w wyniku radzieckiej wizyty we Fran­
cji. Wojna indochińska znajduje się obecnie w stadium, w któ­
rym gesty takie mogą więcej zaszkodzić niż pomóc. Ale odnoszę 
wrażenie, że osiągnięte — w takim czy innym stopniu — wspólne 
francusko-raćteieckie ustalenia, mogą stać się ważnym czynni­
kiem na drodze prowadzącej do pokojowego rozwiązania kon­
fliktu indochińskiego. Ni« dając rezultatów od razu — lecz po­
woli 1 stopniowo.

Snrawa druga — to Eurooa. Ściślej: bezpieczeństwo 
europejskie. Wydaje mi sie. że i tu poglądy są zbieżne. 
Jeżeli bowiem prezydent de Gaulle mówi o „Europie od 
Atlantyku do Uralu” mv zaś o „pokojowej koegzystencji 
państw europejskich w warunkach zagwarantowanego 
zbiorowego bezpieczeństwa” — to w istocie rzeczy jest 
to to samo. De Gaulle zdaje sobi z tego sprawę. Dlatego 
w jego koncepcji Europy — i roli Francji w tej Euro­
pie — znajdują się dwa warunki podstawowe, uzunanie 
wszystkich granic między Niemcami a ich sąsiadami; 
wykluczenie Niemiec z grona dysponentów bronią nu­
klearną.

A więc sprawa Niemiec. Kluczowa sprawa dla pokoju 
i bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Ostateczna regu­
lacja problemu niemieckiego jest warunkiem sine qua 
non pełnej i konstruktywnej współpracy wszystkich 
państw europejskich — do czego dąży tak Francja jak 
i ZSRR wraz z wszystkimi państwami socjalistycznymi 
naszego kontynentu.

Nie ulega więc wątpliwości, e w Paryżu były i będą 
omawiane kwestie niemieckie. Ze szukać się Lędzie ich 
rozwiązania. Mimo różnicy poglądów co do historycznej 
roü NRD Ostatnie wydarzenie w Niemieckiej Republice 
Federalnej musialv bowiem dać poważnie do myślenia 
wszystkim Europejczykom — z tej i tamtej strony Łeby 
granicy dwóch systemów. (J. W. G.)

■OB■■■■■■■■■■■■■■■■

Pierwsze Irwsporty 
południowych owoców 

na święta
GDANSK (PAP)

Do końca br. przed« wszystkim 
w okresie przedświątecznym, o- 
trzymamy ok. 8 tys. tom poma­
rańcz, tyleż cytryn oraz 800 ton 
bananów. Głównymi naszymi do­
stawcami cytrusów sa Hiisizipa- 
nia. Izrael, Grecja 1 Turcja.

Pierwsze transporty przybyły 
Już do portu gdańskiego. Znaj­
duje się tu statek ..Gen. Walter” 
z ładunkiem 2 tys. tom poma­
rańcz hiszpańskich. W piątek a- 
wizowano jednostkę „Sopot”, t 
500 tonami pomarańcz greckich. 
Statek szwedzki ,.HornM przy­
wiózł 300 ton bananów z Ekwa­
doru. Wkrótce spodziewany jest 
podobny ładunek z Wysp Kana­
ryjskich.

Droga morska nadchodzą rów­
nież transporty rodzynków, fig, 
orzeszków oraz wanilii i Innych 
przypraw.

Oficjalne rozmowy
K o s ytjin - de Ganiło

PARYŻ (PAP)

Spoikan e Egzekutywy KW PZPR
z młodymi górnikami

»nłtter. Edward Paziewskł, 
Czesłuw Jędras, leodor Chowa­
niec, Stanisław Pie'arczyk, Ed­
ward Baiaoek.

W imieniu odliczonych po­
dziękowanie złożył Stanisław 
Piekarczyk z kop. „Niwka" w 
Sosnowcu.

Spotkanie zakończyło s’ę tra­
dycyjnym górąiczym toastem.

(ZZ)

W ROW
(Informacja władna)

Wczoraj w Rybniku odby­
ła się centralna akademia 
ROW. Uczestnic’-'i w niej: 
wiceminister górni, twe i e- 
nergetyki Franciszek Jopel 
oraz zastępca przev dn' 
czącet,o Prez. WRN Stani­
sław Kierrnaszek, który w 
czasie ".roczystosci udekoro­
wał 21 górników RZPW or­
derami Sztan,j«n' Pracy 
I klasy, a 3 Krzyżami Ka­
walerskimi Odrodzenia Pol­
aki.

Również wczoraj; w Tea­
trze Ziemi Rybnickiej, zgro­
madzili sie zasłużeni nau­
czyciele i przodujący ucznio 
wie 171 szi :6ł górniczych 
podległych Minis‘ei.-,tw a Gór 
nictwa i Energetyki. Prze­
mówienie obrazujące doro­
bek szkolnictwa zawodowe­
go w górnictwie wygłosił 
generalny dyrektor MGiE 
inż. Aleksy Sieradzki

W dowód uzr inia za ofiar 
ną pracę 33 zasłużonych pe­
dagogów i wychowa arców 
młodej kadr, górniczej o- 
trzymało wysokie odznacze­
nia państwowe, a 24 jubila­
tom długoletnie! pracy w 
szkolnictwie górniczym —rę­
czono nagrody i dyplomy.

Grób Nieznanego Żołnierza 
w Moskw 3

MOSKWA (PAP)
W związku z decyzją założenia 

w stolicy ZSRR (obok Kremla) 
grobu Nieznanego Żołnierza, w 
dniu 3 grudnia br. odbędzie się 
w Moskwie uroczysta ekshumacja 
prochów żołnierzy poległych w 
bojach.

W uroczystości która odbędzie 
się na placu Maneżowym wezmą 
udział przedstawiciele władz miej­
skich i organizacji społecznych, 
przedstawiciele Ministerstwa Obro 
ny ZSRR, Armii Radzieck:ej i 
Marynarki Wojennej oraz ludność 
moskiewska.

Taine srcfkanle
Wilson-Smith

LONDYN (PAP)
Ubiegłej nocy (tj. z czwartku na 

piątek) premier W. Brytanii Ha­
rold Wilson oraz szef rasistow­
skiego rządu Rodezji przybyli sa-

W piątek rano odbyło się w Pałacu Elizejskim w Paryżu drugie oficjalne spot­
kanie w cztery oczy między prezydentem Francji Charlesem de Gaulle’em i prezesem 
Rady Ministrów ZSRR Aleksiejem Kosyginem. Spotkanie trwało około godziny. 
Następnie do udziału w rozmowach zaproszono inne osobistości francuskie i ra­
dzieckie, a zwłaszcza ze strony radzieckiej wicepremiera Władimira Kirillina i mi­
nistra spraw zagranicznych Andrieja Gromykę, a ze strony francuskiej premiera 
Georgosa Pompidou, ministra spraw zagranicznych Maurice’a Couve de Murville’a 
oraz ministra gospodarki i finansów Michela Debre, a także ekspertów obu krajów.

Jak oświadczył rzecznik Quai 
d’Orsay, podczas spotkania de 
Gaulle — Kosygin ponownie 
omawiano sytua-cję międzynaro­
dową. Obaj mężowie stanu wzno­
wią rozmowy polityczne 8 grud­
nia w Rambouillet po zakończe­
niu podróży premiera ZSRR po 
Francji.

Rzecznik rządowy sprecyzował, 
że podczas spotkania w rozszerzo­
nym gronie, dyskutowano nad 
róžnvmi problemami dotyczący­
mi współpracy między Francją

i ZSRR we wszystkich dziedzi­
nach, a zwłaszcza gospodarczej.

Z kolei premier radziecki 
podejmowany by i przez premie­
ra Francji Pompidou.

Przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR. Aleksiej Kosygin, złożył w 
piątek przed oołudniem wizytę 
przewodniczącemu Rady Miejskiej 
Paryża, Paulowi Faberowi. Sze­
fowi rządu ZSRR towarzyszył mi­
nister spraw wewnętrznych Fran­
cji, Roger Frey, a ze strony ra­
dzieckiej minister spraw zagra­
nicznych Andriej Gromyko i inni 
członkowie delegacji radzieckiej.

Premier A. Kosygin wygłosił w 
paryskim ratuszu przemówienie, 
w którym oświadczył, że wyniki 
ostatnich wyborów w Niemczech 
zachodnich — w Bawarii i Hesji — 
stanowią nowe ostrzeżenie, które 
powinno zaalarmować nawet lu­
dzi najbardziej beztroskich-

Obecna sytuacja w Europie — 
mówił szef rządu radzieckiego — 
nie jest bynajmniej uspokajająca. 
Zadania rewizji granic, ustalo­
nych w wyniku drugiej wojny 
światowej i towarzyszące im żą­
dania dostępu do broni nuklear­
nej, utrzymują groźbę zachwia­
nia równowagi i naruszenia po­
koju w Europie.

Kraje socjalistyczne — podkre­
ślił A. Kosygin — wypracowały 
ostatnio w Bukareszcie szeroki 
program środków zmierzających 
do umocnienia bezpieczeństwa eu­
ropejskiego. Naszym zdaniem pro­
gram ten zawora realistyczne 
propozycje, które mogłyby posłu­
żyć za właściwa podstawę kon­
struktywnej wymiany poglądów.

Nienaruszalność istniejących gra 
nic, a zwłaszcza granicy na Odrze 
i Nysie oraz granicy pomiędzy 
dwoma państwami niemieckimi a 
także uniemożliwienie Niemcom 
zachodnim dostępu do broni nu­
klearnej wé wszelkiej formie, to 
punkty wyjściowe do tej wymia­
ny poglądów — zakończył Alek­
sie! Kosygin.

Paryżem. 9 grudnia zakończy wi 
zytę wę Francji i powróci do 
kraju.

WIZYTY

H Ignacy Loga-Sowiński udał 
się do Sot'i: na posiedzenie Bi'i 
ra i Komitetu Wykonawczegc 
Światowej Federacji Związl ów 
Zawodowych. Kolejna sesja Ra­
dy Generalnej SFŻZ rozpocznie 
się w najbliższy wtorek
• Witold Trąmpczyński złożył 

wizytę prezydentowi Finlandii
— Urho Kekkonenowi.

C Do ZI.A wyjechał wicemi­
nister handlu zagranicznego F 
Modrzewski, który przeprowadzi 
tam rozmowy związane z dal­
szym rozwojem pclsko-egipskich 
stosunków handlowych w 1967 r.
• Przedstawiciele Barku An- 

gli przebywający w Warszawie
— z-ca gubernator« banku Jas­
pers St. John Rootham orsz R:- 
chard Ewbank — dorade odbyli 
rozmowę z wiceministrem spraw 
zagranicznych Józefem Winie- 
wiezem.
• Dean Rusk, uda się dziś 

do Tokio, starntad zaś kolejno 
do Taipej, Sajgonu, Bangkoku

Teheranu. Rusk przybędzie do 
Paryża na sesję Rady NATO w 
dniu 13 grudnia, (bak)

(Obsługa własna)
Stało się już tradycją, że przed barnórkowyin świętem 

młodzi górnicy — członkowie ZMS spotykają się z Egze­
kutywą Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach 
i Kolegium Ministerstwa Górnictwa i Energetyki. W nie­
zwykle serdecznej atmosferze upłynęło wczorajsze przed- 
barbórkowe spotkanie. Wzięli w nim udział członkowie 
Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego z członkiem Biura 
Politycznego KC, I sekretarzem KW PZPR tow. Edwar­
dem Gierkiem, członkowie Kolegium Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki z wiceministrem tow. Marcinem 
Boreckim, przedstawiciele związków zawodowych z prze­
wodniczącym WKZZ tow. Romanem Stachoniem oraz 
członkowie Prezydium Zarząau Glownego ZZG z tow. 
Michałem Specjałem.

Oklaski i okrzyki „Przyjażń- 
Drużba!” witają wejście na sa­
le delegacji górników z Donba­
su, której przewodniczy tow. 
Nikołaj M- Chudosowoev — 
członek KC KPZR i Bady Naj­
wyższej ZSRR, minister gór­
nictwa węglowego Ukraińskiej 
SRR, oraz delegację Komso­
molu z Doniecka z sekretarzem 
KM Komsomolu w Gorłowce 
tow. Wiktorem Głazkowem.

Obecny był również tow. Sta- 
lisław Hasiak przew’dniczacy 
Zarządu Głównego ZMS

W imieniu młodzieży nrzimó- 
wił przewodniczący Z W ZMS w 
Katowicach tow. Andrzej Ża­
biński. Trudno dziś mówić o 
obchodach „Dnia Górnika" bez 
udziału członków ZMS, Barbór­
ka stała się równocześnie świę­
tem organizacji ZMS-owskiej, 
skupiającej w swych szeregach 
tysiące młodych górników.

Następnie głos zabrał tow. 
Edward Gierek. Mówiąc o osią­
gnięciach górnictwa w bieżą- 
■ym roku podkreślił on zasłu­
gi młodych górników — człon­
ków ZMS, którzy mogą być 
śmiałe uznani za przodującą 
gwardie w polskim przemyśle 
węglowym. Ostatnie sukcesy

przemysłu górniczego, zwięk­
szenie wydajności wydobycia 
przy zi ocznej obniżce kosztów 
są w dużej mierze wynikiem 
rzetelnej, ofiarnej pracy mło­
dzieży.

Wznosząc toast za idrowle 
górników tow. Gierek życzył im 
i ich odzinom wszelkiej po­
myślności.

W imieniu MGiE zabrał głtw 
wic ninister i iż. Marcin Bo­
recki. Podkreślił >n zasługi 
młodzieży, zatrudnionej w prze 
myślę górniczym, które pełni 
ważne funkcje na wszystkich 
stanowiskach l przodka po 
biura badawcze

Serdeczne pozdrowienia od 
górników radzieckich przek izał 
zebranym tow. Nikołaj M. Chu- 
dosowcew.

Zbliżający się Dzień Górnika 
stał się okazją do nadania 62 
przodującym górnikom, człon­
kom ZMS srebrnych 1 brązo- 
wych idznak im. Janka Krasic­
kiego. 10 obecnych na spotkaniu 
górników udekorował przewod­
niczący ZG ZMS tow. Stanisław 
ilasiak. Odznaki otrzyma’' mię­
dzy innymi: Stanisłr-y Okam- 
fer. Jan Nogły. Paweł Koziel­
ski, Józef Wawrzyniak, Bernard

V, godzinach popołudniowych 
szef rządu radzieckiego spotkał 
się z członkami francusko-radzie.

Aowe decyzie MRM Barbórka w gliwickiej uczelni

Dogodniejsze godziny 
otwarć a sklepów

WARSZAWA (PAP)
2 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu Ekonomicznego 

Rady Ministrów, na którym rozpatrzono opracowany 
przez Komitet Pracy i Płac w porozumieniu z Centralną 
Radą Związków Zawodowych projekt ustawy o godzinach 
otwarcia placówek handlu detalicznego i zakładów usłu­
gowych dla ludności oraz o prawidłowym rozkładzie 
czasu pracy pracowników w nich zatrudnionych.

molotami do brytyjskiej bazy woj­
sk owej w Gibraltarze. Wilson i 
Smith udali się następnie na po­
kład brytyjskiego krążownika 
„Tiger’*. Według ostatnich donie­
sień, wczoraj odbyły sie wstępne 
rozmowy między obu premierami. 
Celem tej niespodziewanej konfe­
rencji Jest podjęcie jeszcze jednej 
próby uregulowania konfliktu, kto 
ry powstał po jednostronnym pro­
klamowaniu niepodległości przez 
rasistów rodezyjskich. Podejmo­
wane dotychczas nieśmiałe próby 
obalenia dominacji białej mniej­
szości w Rodezji, zakończyły się 
całkowitym fiaskiem.

Nowa seria rozmów będzie kon­
tynuowana podczas rejsu brytyj­
skiego okrętu wojennego po Mo­
rzu Śródziemnym.

W czwartek artyleria przeciwlot­
nicza DRW zestrzeliła amerykań­
ski wywiadowczy samolot bez pi­
lota, który wtargnął do przestrze­
ni powietrznej Hanoi. Jest to już 
31 z kolei maszyna tego typu 
strącona nad DRW — donosi 
Wietnamska Agencja Informacyj­
na.

Agencja komunikuj« jednocześ­
nie, że podczas nalotu lotnictwa 
USA na kutry rybackie w pobliżu 
wyspy Howie został zestrzelony 
samolot ,,A-ąa". Jeszcze jeden 
samolot ,,F-4*’ strącono w dniu 
28 listopada nad prowincją Ninh 
Binh. Tak więc Amerykanie stra­
cili już nad terytorium Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu 

1.5*56 maszyn.
Wielkie grupy amerykańsWch 

samolotów wielokrotnie wtargnęły 
w środę do obszaru powietrzne­
go DRW, bombardując 1 ostrze- 
Hwując gęsto zaludnione rejony 
1 obiekty przemysłowe w prowin­
cjach Quang Binh, Yen Bai oraz 
w strefie Vinh Ll-nh. Jednocześnie 
okręty 7 floty USA ostrzelały 
ogniem artyleryjskim przybrzeżne 
wsie w północnej części prowin­
cji Quang Binh 1 w rejonie Vinh 
Linh.

Agencje zachodnie sygnalizują o 
walkach, jakie w czwartek toczy­
ły się między siłami patriotycz­
nymi 1 wojskami amerykańskimi 
w południowowietnamsklch pro­
wincjach Binh Dinh i Binh Du- 
ong. Po obu stronach są straty 
w ludziach. W prowincji Binh 
Duong partyzanci ostrze! all z moź 
dzierzy stanowisko zajmowane 
przez jednostkę pierwszej dywizji 
amerykańskiej piechoty.

W czwartek wieczorem w Sai­
gon je rzucono granat na posteru­
nek policji, w wyniku eksplozji 
3 osoby zostały ranne. Zamacho­
wiec nie został schw^rtany.

* ★ *
Stany Zjednoczone rzuciły prze­

ciwko partyzantom połudnlowo- 
wietnamskich r/3 część swych 
wszystkich dywizji bojowych, ’po-

ck;ei grupy parlamentarnej.
Wieczorem A. Kosygin był go­

spodarzem na obiedzie, w któ­
rym wziął udział gen. de Gaul­
le wraz z małżonką. Drugi dzień 
pobytu premiera radzieckiego we 
Francji zakończyło galowe przed 
stawienie w operze paryskiej.

A Kosygin przebywać będzie 
w Paryżu do poniedziałku, po 
czym uda się w podróż po Fran­
cji i odwiedzi wiele ośrodków 
przemysłowych tego kraju. 7 
grudnia przybędzie z powrotem 
do Paryża, by kontynuować roz­
mowy z prezydentem de Gaul­
le’em. Odbędą się one w histo­
rycznym pałacu Rambouillet pod

łowę sił powietrznych 1 173 sir mor 
skich — oznajmił w czwartek sena 
tor Young. Jednakże próby USA 
zmierzające do uzyskania zwy­
cięstwa militarnego w Wietnamie 
Południowym skazane są na fias­
ko. Senator poddając ostrej kry­
tyce wietnamską politykę Waiszyng 
tonu podkreślił, że droga do po­
koju — to nie eskalacja wojny, 
lecz rokowania.

Projekt ustawy reguluje cało­
ściowo sprawę trybu ustalania 
czasu otwarcia placówek handlo­
wych i zakładów usługowych 
oraz czas pracy pracowników 
tych placówek i zakładów7, u- 
chylając przepisy przestarzałe.

Projekt zmierza do stworzenia 
warunków prawidłowego zaspo­
kajania potrzeb ludności zarów­
no w dni powszednie lak i wol­
ne od pracy, z uwzględnieniem 
szczególnych potrzeb ludności w 
okresach sezonów wyooczynko- 
wych, turystycznych itp. Pro­
jekt zawiera równocześnie wła­
ściwe uregulowanie czasu oracy 
pracowników handlu i usług.

Przyjęto uchwałę mającą na 
celu usprawnienie gospodarki 
paliwami płynnymi w kierunku 
nr aw i d ł owe 1 ek sp 1 oa tac 1 i m aszyn 
1 urządzeń, oszczędności zużycia 
paliwa, oraz energii napędowej, 
a także zwiększenia odzyskiwa­
nia olejów dla ich regeneracji. 
Uchwała ta, zastępując szereg 
przepisów dotąd obowiązujących, 
zmierza m. in. do zapewnienia 
właściwej dokumentacji oraz na­
kłada obowiązki w zakresie do­
skonalenia i przygotowywania 
kadr pracowników z dziedziny 
techniki 1 gospodarowania pali­
wami 1 smarami; dziedziny. któ­
ra w 1965 r. obejmowała zużycie 
4,8 min ton, a w 1970 r. obejmo­
wać będzie 8.8 min ton produk­
tów naftowych.

Podjęto uchwałę w »prawie u-

sprawnienta zaopatrzenia mate­
riałowo - technicznego jednostek 
naukowo - badawczych, takich 
Jak instytuty, centralne biura 
konstrukcyjne, wyższe uczelnie, 
centralne laboratoria itp.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył przed sta wio 
ną przez ministra gospodarki ko 
munalnej informację o aktualnej 
sytuacji w gospodarce mieszka­
niowej, w szczególności w zakre 
sde remontów i zobowiązał mini­
stra do przedstawienia konkret­
nych wniosków dla dalszego u- 
siprawn ienia remontów m. in. 
przez dalszy postęp w zorgani- 
ifcowaniu wykonawstwa oraz za­
opatrzenia w materiały.

KERM w realizacji uchwał VII 
Plenum KC PZPR rozpatrzył 
sprawę prawidłowego i rytmicz­
nego tempa wzroetu produkcji 
przemysłowej wskazując zadania 
resortów, zjednoczeń i przedsię­
biorstw w tym zakresie. W szcze 
gól n ości Kom Łtet Ekon om icznv 
Rady Ministrów zwrócił uwagę 
na potrzebę dopilnowania, by 
ewentualne przekroczenia pla­
nów produkcyjnych w grudniu 
1966 r. tam, gdzie to jest pożą­
dane — nie odbywały sie kosz­
tem naruszenia normatywów rze 
Gzowych zapasów surowców, ma­
teriałów, półfabrykatów’ niezbęd­
nych dla zapewnienia rytmicznej 
produkcji w I kwartale 1967 t.

Gwałtowna wichuro
w Reskidach

(Inf. wł.). Wczoraj w godzinach 
œîudniowych ciepłe podmuchy 

ego przeszły w ostrą, gwał­
towną wichurę. Szybkość wiatru 
dochodziła do 140 km/godz. Wiatr 
zerwał pokrycie dachowe w Za- 
kładzla ,,C” Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Pawła Findera. 
Spadające na aiemię belki zrani­
ły dwie oeoby. Wichura uszko­
dziła także dachy na Technikum 
Mechaniczno - Elektrycznym. Szpi 
talu Miejskim nr 1 1 Zakładzie 
„B” „Lenko”. Zostały zerwane 
setki anten telewizyjnych oraz 
linie telefoniczne w górach. M. In. 
wichura przerwała połączenia ze 
schroniskami na Pilsku. Baraniej 
Górze, Rysiance 1 na Hali Bora­
cze j.

Straty spowodowane przez hu­
ragan wynoszą, według wstępnych 
obliczeń, około 1 miliona zł.

W «zczytowych partiach gór 
mimo że znajduje się około 4o cm 
śniegu, panują trudne warunki 
narciarskie. Na nartostradach i 
szlakach leżą powalone drzewa, 
utrudniając jazdę na nartach. 
Szlaki są nieprzetarte 1 niebez­
pieczne.

GOPR przestrzega narciarzy i 
nie zaleca indywidualnych wy­
cieczek w odległy rejon Beskidu 
Żywieckiego, (kl)
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W TElKl^FIGŻN» 1
• Wczoraj IX Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Fä^tH Ro­

botniczej kontynuował obrady. Członek Biura Politycznego 
KC WSPR Lajos Fehep mówił o zmianach w życiu na wsi 
węgierskiej.
• W zwittBkn ■ F rojrnlos urodzin mat za zasług! wobso 

radzieckich sił zbrojnych ma-»za.ek ZSRR G. Żuków został 
dekretem Prezydium Rady Najwyższo] odznaczony Ordo- 
rer Lenina.
• W Mosk—f« 1 mlejsoow »dolMlr pcńrtoskźewakioh, edzle 

toczył” s!e najbardziej zacięte walki nuędzy faszystowski­
mi najeźdźcami a oddziałami Armii Czerwone], odbywają się 
uroczystości w zw'"zku z 2» rocznicą bitwy pod Moskw i. 
Odsłaniane są pomniki, ustawiane obelisk’ 1 wmurowywane 
tablice pamiątkowe W wieiu miejscowościach podmoskiew­
skich oraz w stolicy Zf?RR odbyws ją się akademie 1 spotka­
nia z weteranami walk stoczonych w obronie Moskwy.
• W komitecie powiernik wa i obszarów nie« .modzielnych 

Zgromadzenia Ogólnego NZ, przedstawicie’® Gwinei i Tan­
zanii w imieniu grupy krajów afro-azjat-rcktcłi i państw 
socjalistycznych zgłosili nrojekt rezolucji w sprawie kolo­
nii portugalskich. Trzeci punkt -rojektu rezolucji zawiera 
potępienie portuęalskiej polityki kolonialne], jako zbrodn ę 
przeciwko ludzkości.
• R»')i Ministréw NRD powzięła uchwałę w sprawie za­

kazu lub ogran’r-zenia przyjazdu osób wrogo usposobionych 
do ustroju socjalistycznego w NRD Ograniczenia odnoszą się 
do obywateli zachodnioniemieckleh, którzy pełniąc odnowie 
dz’alne funkcje bronią sprzecznej z prawem międzynarodo­
wym polityki oneksji, lub stosuje lostonowienl* prawne re­
publiki bońskiej wobec obywateli NRD.

1566 samolot IS4 strącony nad DRW

Znów barbanyńskie nnloly 
na przedmieścia Hanoi

PARYŻ, WASZYNGTON, HANOI (PaP)
Trzy fale amerykańskich myśliwców bombardujących 

zaatakowały w piątek oołudniowe przedmieście Hanoi — 
donosi koresoondent AFP. Jeden amerykański aoarat 
„F-105“ najprawdopodobniej został trafiony przez pocisk 
rakietowy ziemia - powietrze. Bomby amerykańskie spa­
dły w odległości 7 km od centrum Hanoi.

Hokeiści Katowic wygrali tumie]
(Obsł. wł.). Hokeiści GKS Katowice dopełnili weroraj formalno­

ści i wygrywając z młodzieżową reprezentacją Rumunii 8:0 (1:0, 
3:0, 4:0) zostali zwycięzcami tegorocznego turnieju barbórko­
wego.

Trzeba Jednak przyznać, że 
obsada tej tradycyjnej luż Im­
prezy była w tym roku wyjąt­
kowo słaba. Jedyny zagraniczny 
gość — reprezentacja młodzieżo­
wa Rumunii — nie reprezentował 
nawet średniego poziomu. Wczo­
raj w meczu z GKS Katowice, 
Rumuni tylko w pierwszej tercji 
bronili się dość skutecznie, mając 
za sprzymierzeńca — nie najlep­
szą jakość lodu. Tępa i svolná 
tafla nie pozwalała na szvbsze 
i bardziej błyskotliwe przeprowa 
dzanie akcji ofensywnych. Jed­
nak potem, gdy Rumuni opadli 
z sił, nawet tępy lód me prze­
szkodził katów i czart om w strze­
laniu dalszych bramek. Ich au­

torami byli: Filer », Kretek, 
Hermtman, Góralczyk, Małysiak, 
Gabriel i Borowski.

Drugie miejsce w turnieju wy­
walczyli hokeiści Naprzodu Ja­
nów, którzy po rozgromieniu Ru 
munów wczoraj wygrali także z 
Górnikiem Murcki 9:6 (3:0, 2:3, 
1:3). Mecz ciekawy 1uż chociażby 
ze względu na dużą ilość strzelo­
nych bramek, Jednak zwycięstwo 
Naprzodu a.n-i przez chwile nie 
było zagrożone. Bramki dla Na­
przodu strzelili: Gansiniec 3. 
Gucki, Reis, Sodná. Staniczek. 
Pustelnik i Ciepły, a dla Mur- 
cek: Cofała 3, Solorz. Koźnik ł 
Broda. Dzisiejsze ostatnie spot­
kanie na Torkacie o godz. 17 po

między Górnikiem Murcki, a re­
prezentacją Rumunii nie ma hi» 
żadnego większego znaczenia i 
zadecyduje tylko, który z tych 
zespołów zajmie trzecie miejsce 
w turnieju,

* ♦ *
Dzisiaj na Torkade odbędzie 

się Jesizcze Jedna interesującą z 
wielu względów impreza: pierw­
szy turniej młodzieżowych szkó­
łek hokejowych z udziałem GKS 
Katowice, Baildon u, Cracovii i 
Górnika Murcki. Rrawdonodobni.e 
startować będzie także młodzież 
Podhala Nowy Targ. Początek 
spotkań dziś i w niedziele o 
godz. 11 do Iß. W czasie trwania 
zawodów odbędzie sie losowanie 
nagród rzeczowych jak np. łyż­
wy hokejowe i kije. (M-del)

* * *
Hokeiści bytomskiej Polonii ro­

zegrali spotkanie w Havirzowie 
z miejscową Duklą. Wygrali Cze 
chosłowacy 7:5 (2:4, 4:0, 1:1). 
Bramki dla Polonii: Gładki 3, 
Molenda i Ka-sperowicz. a dla go 
spodarzy: K szu na 4, Kouoecka, 
Mekl i Sourada. (am)

Turniej piłki ręcznej
K okazji , nnla Górnika” rozno 

czął się także w Gliwicach mię 
dzynarodowy turniej w piłce rę­
cznej mężczyzn i kobiet. W pierw 
szych spotkaniach uizvska.no na­
stępujące wyniki — mężczyźni: 
Pogoń Zabrze — Tatabanya (Wę 
gry) 19:11 (8:2), Bamk Karwina— 
Ruch Radzionków 16:14 (7:7). ko­
biety: GKS Katowice — Ruch 
Chorzów 7:8 (2:4), Tatabanya — 
Górnik Sośnica 10:8 (7:5).

W skrócie
• W ankiecie radzieckiej agen­

cji prasowej TASS na najlepszą 
sportsmenkę świata zwyciężyła 
Irena Kirszenstein przed radziec­
ką pływaczką Prozumieńszcziko- 
wą.
• Puchar Europy w koszyków­

ce — mężczyźni: Villerbane 
(Francja) — W AC Casablanka 
78:42 (46:23) kobiety: Akademik 
Sofia — Whi^e Bruksela 65:43 
(28:12).

Górniczy sztandar 
d!o sludenlów Politechniki Śląskie!

(Informacja własna)

W Gliwicach odbyła si 
wczoraj akademia barbórko­
wa słuchaczy Wydziału Gór­
niczego Politechniki Š1. im. 
W. Pst-owskiego. Uczestniczy­
li w niej m. in.: rektor prof. 
dr inż. Jerzy Szuba, przewod­
niczący Państwowej Rady

Nowy sukces bryrady 
mysłowickiego PRG

Znakomity rezullnl 
w drążeniu przeKopjw 
kop. «Ziemowit»

Znakomityr : rezultatem, 
jednym z najlepszych w /or 
iiictwie wita swoje święto 
„Dzień Górnika” î'i-osobowa 
brvi,ads z Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych Mysłowi­
ce, kierowana przez Jana 
JastrzębSKie^o.

Pra< ujacy w ko->alni ,Zie 
mowit” zespól t«n w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy 
prowadzać roLoty równocze 
śnie na lwóch orzodkach 
wydrążył 1112 m bież, prze­
kopów umożliwiając w ten 
sposób odwadnianie nowej, 
bardzo bo atej w węgiel 
partii pokładów. Brsgac ą 
pracowała według specjal­
nego harmonogramu robót, 
stosując nowoczesną organi­
zację praży w - z polskie ma- 
«jyny i urządzenie do ura­
bianiu i odstawy urobku.

Odznaczenia 
dla działaczy 

sportu górniczego
(Informacja własna)

Na odbytym wczoraj w Katowi­
cach spotkaniu aktywu Federacji 
Sportowej Górnik, przewodniczą­
cy Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki, Włodzi­
mierz Re czek, wręccył 9 d ziała- 
czo-m sportu górniczego — z okazji 
Dnia Górnika — odznaczenia „Za­
służonego Działacza Kultury Fi­
zycznej". Otrzymali Je: minister 
górnictwa i energetyki, Jan Mi­
tręga; wiceministrowie górnictwa 
1 energetyki Eryk Porąbka, pre­
zes GKS Zagłębie Sosnowiec Frań 
dszek Wszołek i prezes GKS Ka­
towice Karol Fahris; przewodni­
czący ZG ZZG Michał Specjał; 
sekretarz ZG ZZG Antoni W i cha­
ry; prezes GKS Szombierki Woj- 
dech Hetmańczyk; działacz lekko 
atletyczny Jozef Pawclcs f 
ceprezes KS ROW Rybnik Ta- 
aeusz Trawinski. (d)

Górnictwa prof. dr inż- Bole­
sław Krupiński, wiceministe- 
górnictwa i energetyki prof. 
mgr inż. Marcin Borecki I 
kierownik Wydziału Węglo­
wego KW PZPR inż. Wie iław 
Kiczan.

Przemawiając do zebranych 
Jego Magnificencja Rektor Je­
rzy Szuba ocenił bogaty doro­
bek największego z wydziałów 
tej uczelni technicznej. Doro­
bek dydaktyczno-wychowawczą 
Wydziału Górniczego, to m. in. 
4 tys. dyplomów, 44 doktoraty 
w tyn 24 dla pracowników 
przemysłu, ponad 1.550 publika­
cji, 40 patentów, a także 2 Na­
grody Państwowe I stopnia i J 
nagród ministra.

Mówca przeKazał również, w 
Imieniu 13-tysięcznej rzeszy stu­
dentów tej wyższej uczelni, ser- 
d zne posdrowienia dla wszyst 
kich górników w kraju.

W czasie akademii odbyła się 
także promują doktorska 9 pra­
cowników Politechniki Si.

Uroczystą i b ;atą oprawę 
miała drura cześć barbórkowej 
uroczystości. Przjsbyli na aię 
członkowie delegacji do Stałej 
Komisji Przemysłu Węglowego 
Rady Wzajemnej Pomoc” Gos­
podarczej z jej przewodn ;.zą- 
cym, ministrem Janem Mitrę­
gą, zastępcą sekretarza RWPG 
Nikołajem Tsbakopoiowem, a 
także wiceprzewodniczącym P~e 
zydium WDN Marianem Sko- 
w ronem. Gości serdecznie po­
witał w imieniu Senatu Poli­
techniki Śl., Wydziału Górni­
czego i wielotysięcznej rzeszy 
studentów Jego Magnificencja 
Rektor Jerzy Szuba.

Minister górnict," i energe­
tyki mgr inż. Jar Mitręga prze­
kazał przedstawicielom Wydzia­
łu Górniczego ufundowany pr»ez 
kierownictwo resortu sztandar. 
Za ten podarun« It serdecznie 
podzięknv » dziek».. wydziału 
prof. dr inż. Witold Farysie- 
wies, zapewniając, że sztandar 
bedzie symbolem wiedzy gónr - 
ci ci, y Tibólem polsk>go gór­
nika i jego prawości w u acy.

asteuii odbyła g|ę uroczy­
stość przekazań a honorowych 

górniczych. Szpady prze­
rażały „stare strzech , ’ 39 przo- 

oującyr szrygarom oddziało­
wym opa’ń Zabrzańskiego Zje- 
onoczenia Przemysłu Węglowe­
go.

Końcowrym akcentem uroczy- 
ości był tradycyjny skok przez 
,rę, symbolizujący przyjęcie 

rLżonych, niedoświadczonych li­
sów do zawoau górniczego.

(ian)

Jaka pogoda?
Jak podaje PIHM w dniu 8 bm. 

będzie napływać do Polski po­
wietrze po larno-m orskie t pół­
nocnego zachodu. Przewiduje się 
zachmurzenie umiarkowane, przej 
iciowo duże, miejscami opady, 
zwłaszcza na południu. W nocy 
na północnym wschodzie słabe 
przymrozki. W dzień temperaturą 
maksymalna od 4 st. na Suwal- 
szczyźnie do 6 st. w centrum l 8 
st. na zachodzie 1 południu. 
Wiatry umiarkowane, miejscami 
dość silne i porywiste.
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AMIL126 ENCYKUDPEO'A

Amil 12? — taka nazwę nosi floku- 
lant skrobiowy, preparat opracowań ’ 
przez naukowców GIG, a służący do 
oczyszczania (klarowania) wody po- 
płuczkowej. Zastosowany m. ii przez 
kopalnię ' „Szczygłowice” potwierdził 
swą wysoką wartość użytkową.

Znaczenie ilokulantów wykracza po 
za samo górnictwo. Rozbudowa za­
kładów przeróbczych i córa; większa 
ilość węgla poddawanego płukaniu po 
woduje, że wzrosło w ostatnich latach 
zanieczyszczenie rzek śląskich szlama­
mi węglowymi. O rozmiarach strat 
stąd wynikających świadczy, iż jedna 
z kopalń p’acila w ub. roku 192 tys. 
zł odszkodowań dziennie za nadmier­
ne zamulanie rzeki drobinami węgla.

Flokulant skrobiowy GIG-Amii 126 
— ekonomiczny i sprawny w działa­
niu — oraz podobne preparaty wytwa 
rżane na bazie poliakryloamidu, stwa­
rzają możliwości znacznego ogranicze­
nia zanieczyszczenia rzek przez do­
kładne klarowanie wód popłuczko- 
wych.

BESTA i- MASTER — to skróty, 
które dziś brzmią jak szyf- dla wta­
jemniczonych ale już wkrótce symbo­
lizować będą nowoczesność polskiego 
górnictwa węglowego. BESTA lest 
określeniem najnowszego rozwiązania 
technicznego pozwalającego na wy­
bieranie ścian BEz STAlei obecności 
ludzi w przodku. Słowem „ściana bez 
ludzi” — marzenie entuzjastów auto­
matyki w górnictwie. Miejsce naro­
dzin BESTY — Zakłady* Konstrukcyj- 
no-Mechanizacyjne Przemysłu Węglo- 
wego. Urządzenie przygotowane jest 
już do wstępnej eksploatacji w ko­
palni „Wesoła”.

Ściana pracująca tym systemem wy 
posażona jest w takie maszyny i urzą­
dzenia jak: zdalnie sterowane — kom- 

ajn, p ienośnik pancerny i obudowa 
zmechanizowana oraz urządzenia łącz­
ności i sygnalizacji, instalacją przeciw 
pożarowa, oświetleniowa i alarmowa. 
Wszystkie te urządzenia rozwiązane 
są w ten sposób, że mogą być uru­
chamiane albo ręcznie, przez ope a- 
tora znajdującego się bezpośrednio 
przy maszynie, albo też dalnie z 
umieszczonej poi a przodkiem cyfro­
wej MAszyny STERującej — MA­
STER 391.

Różnorodne warianty zdalnego ste­
rowania opierają się na automatycz­
nych pomiarach stanu i przebiegu 
pracy głównych mechanizmów. Dane 
te oostarczrńe są do maszyn} steru­
jącej w postaci cyfr kodu binarnego 
i są tam przetworzone na sygnały zro 
lumiałe dla operatora 1 przydatne za­
razem do przetworzenia przez odpo­
wiednie układy ą lu natycznej koor 
dynacji i ste Sn .‘s '

W najprostszym i najkorzystniej­
szym przypadku, i^dy,-proce» .eksploa­
tacyjny przeoióga bez zaburzeń we­
dług ustalonego z góry programu — 
operator włącza wszystkie układy ste­
rowania automatycznego, które samo­
czynnie sterują urabianiem ściany, 
odstawą węgla z pr odka przesuwa­
niem obudowy — dążąc zarazem do 
optymalnego wykorzystani technicz­
nych możliwości maszyn i urządzeń. 
W sytuacji tej »la operatora spro­
wadza sie wyłącznie do obserwowania

wskaźników informacyjnych. Z chwi­
lą gdy pojawiają się zaburzenia w 
trakcie urabiania ściany operatoi prze 
rywa sprzężenie automatycznej koor­
dynacji lub wyłącza odpowiednie 
układy automatycznego sterowania i 
przystępuję sam do bezpośredniego 
kierowania mechanizmami, lub wysy­
ła Jo ścianv załogę awaryjną.

Już wkrótce po zmontowaniu w ko­
palni „Wesoła” zespołu urządzeń — 
BESTA zademonstruje się w całej 
swej nowoczesnej automatycznej kra­
sie.

DYSPOZYTORNIA 
mUTlANAJU-BD

jest owocem wieloletnich badań i prac 
Głównego Instytutu Górnictwa. Pro­
totyp — instalowany w kopalni „Ka­
zimierz — Juliusz” — przewyższa pod 
względem nowoczesności rozwiązań 
wszystkie dotychczasowe dyspozytor­
nie kopalniane pracujące w polskim 
górnictwie. CDK-66 posiada wieloka­
nałowa telesygnalizację, całkowicie 
iskrobezpieczne urzadzenis (może być 
zainstalowana w kopalni gazowej) 
oraz uniwersalny blokowy «ystem bu- 
dowan" z elementów powtarzalnych. 
Wyposażona w szereg czujników izo­
topowych i elektronowych — CDK-66 
może być podłączona do maszyny cyf­
rowej co pozwala na automatyczne 
przetwarzanie danych obrazujących 
przebieg procesu produkcyjnego ko­
palni i podejmowanie optymalnycn 
decyzji.

Hydraulikę od dawna oczekiwany 
przez polski przemysł węglowy sy­
stem napędzania mas-yn górniczych 
w kopalniach o wysokim zagrożeniu 
gazowym. Idea elektrohydraulicznego 
napędzania maszyn zgłoszona na zasa­
dzie patentu przez mgr inż. Leonarda 
Plute, została zrealizowana erzez 

f‘ ŹKMPW pr y współpracy i poparciu
■ dyrekcji Rybnickiego Zjednoczenia
■ P' - V-• : .... ■-

Napęd hydrauliczny wykazuje zde­
cydowaną przewagę nad nieekonomicz 
nym i nieosiągającym wysokiej mocy 
napędem powietrznym oraz silnikami 
elektrycznymi. Hydraulika pozwala 
poza tym znacznie uprościć konstruk­
cję maszyn górniczych, dostosować je 
lepiej do warunków geologicznych 
przodka oraz zwiększa stopień bez­
pieczeństwa pracy (wyklucza poraź :- 
nie prądem).

Dzięki pomocy kopalni „RydultoW’J# 
w-konano już i zastosowano na ścia­
nach strugi węglowe SWS-3H oraz 
przenośniki taśmowe i zgrzebłowe na­
pędzane hydraulicznie, które dzięki 
swym zaletom potwierdziły bardzo 
dobre wyniki «eksploatacyjne.

Poza tym dla pokładów o grubości do 
3 m w ZKMPW skonstruowany został 
pierwszy w świecie komba jn z hydrau­
licznym napędem organu urabiają­
cego, który umożliwia mechanizację 
urabiania i ładowania w pokładach 
grubych. Badania eksploatacyjne tego 
pokładu podjęto w kopalni „Wujek” 
— z doskonałymi wynikami eksploa­
tacyjnymi.

Niezależnie od wszystkich walorów 
użytkowych — zastosowanie wysokiej 
mocy maszyn z napędem hydraulicz­
nym pozwala na oszczędności energii 
elektrycznej w polskim przemyśle wę 
glowym w wysokości 20 mlu xWh 
rocznie.

„I” ■= zindywidualizowana statysty­
ka — czyli zasadniczy krok do udo­
skonalenia informacji o przebiegu pro 
cesu produkcji w kopalniach węgla. 
System „I” sięga do najbardziej pod­
stawowych zapisków i dokumentów 
kopalni, aby po przeniesieniu ich na 
taśmę dziurkowaną — przekazać ma­
szynie cyfrowej wszystkie dalsze ope­
racje rozliczeniowe i aflalityczne.

Zespół pracowników naukowych 
GIG postawił przed nowym systemem 
statystyki wymagania, aby dawała 
jasną odpowiedź na pytanie: co, ile i 
w jakich okolicznościach kosztuje — 
jest to więc metoda badania ekonomi­
ki kopalni, która określając stan fak­
tyczny równocześnie wskazuje, gdzie 
i jakim działaniem można najskutecz­
niej podnieść efektywność procesu 
wydobywania węgla.

Eksperymentalnie system statystyki 
„I” zastosowany został w kopalni „Ka 
towice”.

Dalszymi roz mięciami tej nowo­
czesnej metody jest tzw. system ISB 
— statystyka budownictwa górniczego 
dla potrzeb wykonawstwa inwestycyj­
nego oraz system IOS — ruehowa sta­
tystyka działów produkcyjnych i sy­
stemów eksploatacji.

Kahany tojpeuowe 1 nurkowie — to 
przykład nowych rozwiązań organiza­
cyjnych i technicznych w polskim ra­

townictwie górniczym. Centralna Sta­
cja Ratownictwa Górniczego w Byto­
mi' . opracowała szczegółowa dokumen 
tację organizacji i urządzeń do wy­
konywania otworów wiertniczych się­
gających do 150 metrów i o średnicy 
100-500 mm, którymi można przesy­
łać górnikom' do miejsc zagrożenia le­
karstwa, żywność itp. Wydobywanie 
na powierzchnię zagrożonych górni­
ków odbywa się za pomocą tzw. ka­
bin torpedowych, które znajdują się 
już w dyspozycji ratownictwa górni­
czego.

Ciekawą innowacją w ratownictwie 
górniczym są nurkowie, których za­
daniem jest ratowanie ludzi w zala­
nych szybikach, wyrobiskach itp. 
CSRG przeszkoliła już 30 ratowników 
górniczych — nurków przy pomocy 
wykładowców i instruktorów ratow­
nictwa morskiego. Jesienią bieżącego 
roku górnicy-nurkowię przeszli prak­
tyczne przeszkolenie na morzu, wy­
konując różne ćwiczenia na głębokoś­
ci do 61 metrów. Ta nowa specjalność 
w górnictwie została już kilkakrotnie 
wykorzystana w akcjach ratowni­
czych.

KOBÖZJA BIOLOGICZNA

Korozja biologiczna - jest groźnym 
a nie zawsze docenianym wrogiem gór 
nictwa. Stwierdzono, że żywotność 
taśm kopalnianych skracana jest bar­
dzo poważnie przez mikroorganizmy, 
które niszczą tkaninę nośną taśm, 
powodując jej butwienie i zrywanie 
się. Proces ten zahamuje opracowany 
przez GIG i wnrowadzony już do gór 
nictwa nowy skuteczny sposób prze- 
ciwgrzybowej impregnacji osnowy 
taśm kopalnianych. Impregnacja taśm, 
wykonywana przez Bydgoskie Zakła­
dy Gumowi przynosi górnictwu setki 
milionów złotych oszczędności — w 
1966 roku sięgają one 250 min zł.

ODSALANIE

Odsalanie - wód kopaln.anycb me­
todą konwersji termicznej (wypako­
wywanie) — pc eksperymentalnym 
sprawdzeniu w skali półtechnicznej 
wchodzi w fazę przemysłową. V/ br. 
podjęto decyzję o budowie przy kopal 
ni „Dębieńsko” przemysłowego za­
kładu odsalania wód kopalnianych o 
zdolności -wydzielania z wody 1000 ton 
soli ną dobę, przy koszcie ok. 40u zł/t,

LJ. ö 300 zł niższym niż koszt wydoby* 
cia soli kopalnej.

Podstawowe znaczenie konwersji 
termicznej polega jednak głównie na 
samym zmiejszeniu zasolenia rzek. W 
1980 roku dzienny zrzut soii do Jar” 
za pośrednictwa n wód kopalnianych 
wynosiłby ok. 3350 ton na dobę. co 
nowodo- żałoby, według opinii PAN 
ok. 4 mld z! straty dia gospodarki na­
rodowej rocznie. Metoda ■wyparkowa 
spotkała się z żywym zainteresowa­
niem Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych a dU naszej gospodarki posiada 
niesłychanie ważne znaczenie, radykał 
nie bowiem może zmniejszyć groźne 
skażanie naszych rzek głównie Odry 
i częściowo Wisły. Autorzy opracowa­
nia — zespół pracowników nauko­
wych GIG przy współpracy z kop. 
„Dębieńsko”.

Podziemna płuczka węglowa — je­
dyne dotychczas w światowym gór­
nictwie urządzenie, uznane • a rewela­
cję ostatnich lat w dziedzinie mecha­
nicznej przeróbki węgla. Tym nowym 
rozwiązaniem technicznym konstrukcji 
pracowników naukowych GIG. już 
obecnie interesują się żywo specjaliści 
radzieccy, amerykańscy, angielscy i 
inni.

A, istota tej rewelacji jest w zasa­
dzie prosta: zamiast wydobywać ka­
mień wraz z węglem na powierzchnię, 
tam oddzielać go metoda hydraulicz­
na od węgla — czynność tę zlokali­
zowano bezpośrednio przy ścianach 
ekspl jatacyjnych. Na powierzchnię 
wydobywa się węgiel rolny od za­
nieczyszczenia skałą chłonną, ta zaś 
może być od razu wykorzystana do 
podsadzki. W efekcie — olbrzymia 
oszczędność na środkach 'ransportu 
poziomego i szybowego. Budowa płucz 
ki noaziemnej nie wymaga żadnych 
dodatkowych wyrobisk górniczych, a 
intensywnie zamknięty ubieg wody 
nie dopuszcza do tworzenia się szla­
mów.

Pierwsza płuczki podziemna uru­
chomiona została eksperymentalnie w 
kopalni „Dębieńsko”. 4 km od szybu 
przy ścianie wydobywczej: druga z 
kolei działa już w kopalni „Andalu­
zja”, następna montowana jest na do­
le w kopalni „Makoszowy , a w naj­
bliższych planach przewidziana jest 
budowa ego urządzenia w kop. „Ła­
giewniki”.

Drobną ilustracją korzyści ekono­
micznych jakie stwarza płuczka pod­
ziemna jest wstępny szacunek prze­
prowadzony „la kopalni ..Makoszo­
wy”, gdzie ilość kamienia w urobku 
dochodzi do 40 proc. Płuczka o wydaj 
ności 75 t. na godzinę — na samym 
tylko transporcie poziomym i pionc 
wym daje do 3 min zl oszczędności 
nie uwzględniając wyższych kosztów 
płukania węgla na powierzchni, tran­
sportu kamienia na hałdy względnie 
z powrotem do podsadzki.

Ostatnio rewelacyjną polską płi cz- 
ką podziemną zainteresowało się gór­
nictwo radzieckie pragnące zastosować 
ją w kopalniach węgla koksowego w 
okręgu rostowskim. gdzie zanieczysz­
czenie urobku kamieniem dochodzi do 
60 proc.

Wczasy na kółkach zanoczatkowai 
w tym roku nową formę wypoczynku 
pracowników górnictwa. Domki cam­
pingowe buduje się z wycofanego ta­
boru samochodowego. np. autokarów’. 
Po raz pierwszy tę formę wczasów 
wprowadziły Przedsiębiorstwa Spedy­
cyjne - Transportowe PW w Rudzie 
Śląskiej i Mysłowicach. „Wczasy na 
kółkach” są jedną z form coraz sze­
rzej rozwijającego się ruchu turzstycz 
nego, któremu pat-onuje wiele już 
kopalń i przedsiębiorstw górniczych.

KOMISJA «Ę0L3WARWFG 
KOHTYSUIIJE 08RÄDY

(Obsługa własna)
Stała Komisja Przemysłu Węglowego Rady Wzajem­

nej Pomocy Gospodarczej. kontynuowała wczoraj w Ka­
towicach swoje obrady pod kierunkiem przewodniczą­
cego Komisji — ministra górnictwa i energetyki PRL 
Ja.ia Mitręgi.

W czasie przedpołudniowego plenarnego posiedzenia 
roboczego delegacje wysłuchały sprawozdań przewodni­
czących sześciu rad naukowo-technicznych z ich dzia­
łalności. Są to następujące rady naukowo-techniczne: 
do spraw projektowania i budowy kopalń, którą kieruje 
delegacja polska, do spraw techniki i techno ne i od­
krywkowego wydobycia węgli — ielegacja NRD, do 
spraw technologii i techniki podziemnego wydobycia 
węgli — delegacja ZSRR; do snraw bezpieczeństwa ' hi- 
gieny pracy w górnictwie węglowym — delegacja WRu, 
do spraw wzbogacania węgla — delegacja CSRS, do 
spraw ekonomiki w przemyśle węglowym — delegacja 
ZSRR.

Uczestnicy obrad rozpatrzyli również szereg prac 
przygotowanych przez rady naukowo-techniczne oraz 
inne organa Komisji, a mianowicto z zakresu bezpie­
czeństwa pracy w górnictwie węglowym ormalizacji 
podstawowych urządzeń górniczych i klasyfikacji węgla 
kamiennego.

Na wczorajszym posiedzeniu Komisja oceniła ponadto 
wstepnv plan pracy Stałej Komisji Przemysłu Węglo­
wego RWPG na rok 1967. Program, obejmujący blisko 
70 tematów ze wszystkich dziedzin górnictwa, zostanie 
jeszcze uzupełniony.

DOROCZNE NAGRODY
ZA TOW OSIĄGNIĘCIA 
F DZIEOZIN^ ATOMISTYKI

38 dorocznych nagród indywidualnych 1 zespołowych róż­
nych stopni przyznała Państwowa Rada do Spraw Pokojo­
wego Wykorzystania Energii Jądrowej — za wybitne osiąg­
nięcia badawcze oraz praktyczne wykorzystanie metod te­
chniki izotopowej dla celów przemysłowych. Łącznie nagro­
dzono 118 osób z placówek PAN, instytutów» wyższych 
uczelni. Najwięcej nagród przypadło naukowcom z Instytu­
tu Badan Jądrowych.

Wyróżniono 15 prac naukowych z dziedziny fizyki, che­
mii i technik’ jądrowej biologii, medycyny, rolnictwa. 
W dziale tym nagrodę 1 stopnia — w zakresie fizyki jądro­
wej — otrzymał doc. dr Wiesław Czyż z Krakowa za cykl 
prac badawczych. W zakresie zastosowań promieniowania 
jonizującego — nagrodę 1 stopnia przyznano proť. Bogu­
sławie Trzebiatowskiej z Uniwersytetu Wrocławskiego za 
prace z dziedziny chemii radiacyjnej. Ponadto w dziale 
nauki przyznano 13 zespołowych i indywidualnych nagród 
II i III stopnia.

W' dziale postępu technicznego — Państwowa Rada przy­
znała 23 nagrody za wybitne osiągnięcia przyczyniające się 
do praktycznego stosowania nowoczesnych metod techniki 
izotopowej, za budowę aparatury, rozwiązania z zakresu 
.energetyki i fizyki jądrowej oraz inżynierii reaktorowej.

Nagrody II stopnia otrzymały m. in. zespoły: 10-osobowy 
zespół inżynierów z IBJ i biura ,»Proatom” za opracowanie 
projektu wstępnego wysokostrumieniowego reaktora badaw­
czego, który zbudowany ma być w Świerku, 8-osobowy ze­
spół lekarzy i techników z Akademii Medycznej w War­
szawie i IBJ — za opracowanie metody sterylizacji prze­
szczepów kostnych przy wykorzystaniu promieniowania 
gamma w reaktorze atomowym.

W oparciu o tę metode stworzony został ,.bank kostny”» 
dzięki któremu przeprowadzono w Polsce kilkaset operacji 
przeszczepów kostnych.

Zespołowe nagrody Ul stopnia otrzymało m. lin. 5 nau­
kowców i inżynierów z „Energoprojektu” IBJ i „Proato- 
mu” za kompleksowe opracowanie studium związanego 
z wyborem typu elektrowni atomowej w Polsce: 4 inży­
nierów z zakładów BUTJ na Żeraniu — za uruchomienie 
produkcji plazmotronów do cięcia metali.

MILION TON CUKRU l BIEŻĄCEJ KAMPANII
Do 2 bm. włącznie cukrownie nasze wyprodukowały 995 

tys. ton cukru. W sobotę w godzinach rannych spodziewa­
na jest już milionowa tona cukru wyprodukowana od po­
czątku tegorocznej kampanii.

Jak dotychczas cukrownie wykorzystują zdolności przero­
bowe w maksymalnym stopniu. Ostatnio przerabiają one 
na dobę po ponad 120 tys. ton buraków. Podkreślić jednak 
należy, że zawartość cukru w burakach z tegorocznych 
zbiorów jest mniejsza, niż w roku ubiegłym.

Od początku kampanii trwa współzawodnictwo o tytuł 
najlepszej cukrowni i najlepszego okręgu cukrowniczego. 
Według ostatnich danych najlepsze wyniki osiągają dotych­
czas cukrownie: Klemensów w po w. Zamość oraz Pruszcz 
Gdański. Wśród okręgów na pierwszym miejscu utrzymują 
się zjednoczone cukrownie okręgu północnego — Malbork 
przed „Wschodnim Zagłębiem Buraczanym” z siedzibą 
w Lublinie.

"Wlone
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

chłopi ze wsi, wreszcie przybywali z są­
siedniego Zagłębia, gdzie trudniej było 
o pracę. Również chęć uniknięcia s.użby 
woiskowej zmusiła wielu górników Za­
głębia do irzel roczenia granicy i szuka­
nia pracy na Śląsku.

Gdy w początkach XX wieku ksil zę 
pszczyński przystąpił do rozbudowy i mo­
dernizacji swoich kopalń — społeczność 
górnicza była już uformow’ana. Umiała 
już vzalczyc o swoje prawa, zaczęły się 
strajki.

Były on. już należycie zorganizowane. 
Już nie można ich było traktować jako 
wyrazy buntu jednostek czy grup. To były 
już potężne akcje, które przynosiły zwj - 
cięstwo robotnikom choćby tylko częścio­
we.

Pierwszy większy strajk wybuchł w 
Murckach w początkach XX wieku 1913 
roku. Robotnicy walczyli o 8 godzinny 
dzy ■ pracy. Zwyciężyli.

W kilka lat później w 1921 oku w cza­
sie wybuchu powstania Śląskiego górnicy 
dając wyraz poparcia dla zrywu ludu ślą­
skiego — zorganizowali strajk manifesta­
cyjny.

W 1925 roku wy nicht znowu strajk o 
podwyższenie zarobkó v 10 p -oc. Za­
kończył się częściowym zwycięstwem.

W cztery lata później, 1929 roku robot­
nicy strajkiem wywalczyli dalszą 8-pro- 
centową podwyżkę.

akich co pamięta­
ją tamte czasy wal­
ki o robotnicze pra­
wa jest jeszcze 
w Murckach sporo.

Alę takich, co Jeszc ■ pracują, już 
jest niewielu. Przeważnie odpoczywa­
ją po trudnym życiu w swych dom - 
kach, pielęgnują kwiatki w ogródki i 
wspominają tamte czasy, które są do dzi ■ 
siejszego dnia niepodobne lak dzień da 
nocy. Bo te i nawet pogadać już nie 
bardzo jest z kim. Starych coraz mniej, 
a młodzi... co tam młodzi. Dawniej to 
cała rodzina miała obowiązek przyjść w 
niedzielę do rodziców na obiad. Matka 
przygotowała dobre jedzenie, Jo stołu 
zasiadało kilkanaście, a nie az i więcej 
osób. Rodziny górniczę były liczne Ojciec 

.rozprowioł”, dzieci słuchały. Mężczyźni 
zapalali fajki na dużym cybuchu i gawę­
dzili.

Zmęczone oczy starego górnik« Fran­
ciszka Siwicy ożywiają się, gdy wspomi­
na tamte czasy. Za oknem biały śnieg 
otulił świat; zimno- W domu ciepło i 
przytulnie.

— Chcecie paniezko o tamtych czasach?
Z początku opowiadanie idzie nieskład­

nie. Jeszcze pracuje; już nie na dole, już 
sił brakuje, zresztą ’ •:... mechanizacja... 
To już nie dla starych ludzi przyuczać 
się. Niewiele mu już zostało z tamtych 
czasów. Dzieci poszły w świat, nie chcia- 
ly być górnikami. Pole obrabiać za cięż­
ko, kozy nie ma gdzie chować Dawniej 
jeszcze jak jego dzieci były małe to co 
niedziela chodzili z całą rodziną do dziad­
ków, a Po obiedzie szli do kręgielni. Te­
raz nawef kręg «elni nie ma. Czasami po 
wypłacie zbierali się koledzy i szii na 
piwo, albo i na co mocniejszego, górnik 
nie gardzi ćwiartką. Szli sobie wtedy 
przez te lasy murckowskie, wesoło śpie­
wali, bo i lasy były jakoś ładni« sze niż 
teraz. Gęstsze, trawa wyższa. Albo jak 
się było jeszcze zupełnie młodym to się 
na majówki z pannami tu przychodziło. 
Zebrała się grupka kolegów, ktoś tam 
grał na harmonijce, jak kogo nie było 
stać na harmonię, to i a grzebaniu za­
grał albo na listku. Nie było w Murckach 
chłopaka, któryby me umiał na cz m 
grać. Wesoło było, śpiewało się na całe 
gardło. Albo czasem pieron o wato Scho­
dzili się do kupy ci „świętowali”. ”0 
nie mieli pracy. „Swiętówek” przybywam, 
czasami w miesiącu pracowało sie tylko 
9 dni. Chodzili wtedy górnicy pod bra­
mę kopalni czekając kogo też majster 
wybierze do pracy.

Wśród surowego brzasku słońce wscho­
dziło pośpiesznie, czerwone i wielkie wy­
łaniało się z murckowskich lasów, a oni 
stali. Gdy już nie bvło nadziei na prace, 
wreicali do domu, szli przez pachnący 
las, brali siekiery 1 karczowali pniaki, 
albo kosili sierpem trawę. Leśniczy wy- 
< ziele' im kawałek terenów leśnych, na 
których mogli kosić. Koza potrzebowała 
siana. Knz . oyła żywicielką gdy kopalnia 
przestawała dawać chleb.

U podstaw górniczego zawodu leżą 
chłopskie tradycje. Zresztą dobre to były 
tradycje. Pozwalały utrzymać się w cza­
sach głodu, gdy kopalnia nie umiała wy- 
żywić. Teraz nikt nie uprawia pola. Wzra­
stające siły uprzemysławiania pochłonęły 
chłopskie pierwiastki. Odkąd kopzlnia 

mogła sitać się jedyną «odstawą egzyłrten- 
cji — młode .«okolenie szybko zarzuciło 
iprawę pola. Stało się to po prostu nie­

potrzebnym balastem. Teraz wolny czas 
trzeba poświęcać na zgoła inne sprawy. 
Wzrastająca mechanizacji wymaga usta 
wicznego doszkalania załogi. Trzeba się 
uczyć. Trzeba pogłębiać znajomość zawo­
du. Teraz tereny zabrano pod budownic­
two spółdzielcze... Nim je zabrano, to pole 
długie lata leżało ugorem.

— Jak żech nówił .-ynkowi, żeby obro­
bił pole, to tylko machnął ręką. Ci mło­
dzi nawet do rodziców w liedzielę nie 
zajrzą. Welą iść do kina, albo jechać Jo 
Tych. Szukają chleba o czterech skór­
kach czy co?

— Myśmy tu dawniej byli sami swoi 
ludzie — od Pszczyny, Paprocan. Goczał­
kowic. Teraz przyszła kupa obcych ze 
szkół...

Zam.lkł stary Siwica na chwilę, oczy 
wyblakłe utkwił w śnieżnej bieli za ok­
nem. Taka rozmowa to rzadkość. Komu 
dzisiaj potrzebne dawne wspominki? Może 
żywiej zabiło serce starego górnika, mło­
dziej jakoś...

Zaczął jak wszyscy od młodego chłop­
ca. Pamięta ten dzień jakbj to było wczo­
raj. Dała mu matka do bańki kawy i 
chlebą pomazanego smalcem i przyka­
zała, żeby słuchał kogo trzeba. Najpierw 
pracował za „ciskacza“, miał szczęście, 
dostał dobrą stałą robotę. Został ładowa­
czem. Siły w rękach było dużo, dziennie 
ładował 40 wózków węgla. Ale nie każdy 
pracując na dole miał to szczęście przejść 
przez wszystkie szczeble za-vodu by zo­
stać „bajerem” czyli górnikiem. Trzeba 
było solidnie pracować, ot choćby jak ten 
nazwiskiem Niemiec z Paprocan, co umiał 
naładować dziennie 70 wózków. Toć to 
trzeba było mieć krzepę! Ale „oko” J 
władz to było najważniejsze. Jak się kie­
rownikowi nie spodobał, to nigdy górnik 
nie awansował choćby nie wiem jaką 
miał siłę w rękach.

Zostać w końcrgwym szczeblu awansu 
górnikiem — to było marzenie każdego 
młodego. Bo „hajer” to właściwie już nie 
nuisiał ciężko pracować. Odstrzelił swoja 
ścianę i powiedział: „No chłopcy, teraz 
mocie co zbiyrać. a zbiyrejcie fajnie” 
i poszedł na bok zapalić swoją fajkę, a 
chłopcy ładowali. Czasem zdarzy! się ludz­
ki hajer co i pomógł przy robocie, ale 
to było rzadkością. Zresztą to nje nale­
żał» do jego obowiązków. Nikt też nie 
ośmieliłby się zwrócić starszemu górni­
kowi uwagi. Dystans między nimi był 

tak wielki, że nawet nie siedziało się ra­
zem z uajerem podczas posiłku na dole 
kopalni. Robotników od hejera oddzielały 
szeregi barier niepisanego, tradycyjnego 
prawa, które nikt nie przekraczał. Wypić 
z hajerem kieliszek — to by! zaszczyt 
nie lada i mało kto tego zaszczytu dostę­
pował.

— .. A konie to były ta ojca, jeszcze 
są ludzie, co je pamiętają... Za końmi 
ciągnęły szczury, pełno było szczurów na 
kopalni. Nie wolno ich było zabijać. Gór­
nicy mówili, że zwierzęta czują niebez­
pieczeństwo i ostrzegają przed nim ludzi. 
Szczury były obłaskawione, przyzwycza­
jone do górników, którzy nawet dawali 
im Jeść. Znikły r kopalni konie 1 znikły 
szczury... Roj, albo Hajduk, co jeszcze 
żyją, to pamiętają...

Zadumał się stary gó-nik. Cofnął się 
o te 50 lat do lat swojej młodości. Może 
go zastanowił ogrom zmian jakie w jego 
życiu się dokonały? A może wyobraził 
sobie, że jest znowu ładowaczem, szedł 
jak co rano o burym świcie do roboty 
przez las który był wtedy bujniejszy niż 
teraz. W tym czasie tylko hajerzy cho­
dzili w butach. A na spodnie mieli przy­
szyte skórzane łaty. Fc butach i p skó­
rzanych łatach poznawało się z daleka 
hajera. Hajerzy mieli buty, a ładowacze 
i ciskacze chodzili w drewnianych pan­
toflach. ktć’ : tylko klask, klask — dua- 
nily... Górnik szedł w butach, ale na dół 
zjeżdMj też w drewniakach, a czasem 
to i tych mu b’do żal i zdejmował je.

Praca pod ziemią decydowała o odręb­
nym miejscu górnika w społeczeństwie, 
wytworzyła odrębne treści kultury zawo­
dowej. Znajomość zawodu górniczego da­
wała fachowcom rekrutującym się prze­
ważnie z niższych warstw społecznych 
uprzywilejowane stanowisko. Z czasem, 
zwiększała się izolacja fachowców znają­
cych tajniki pracy górniczej. Niełatwo 
było się dostać do społeczności górniczej. 
Po ukończeniu przyjętych prawem zwy­
czajowym 14 lat (rygor granicy wieku 
wprowadzono dopiero w drugiej nołowie 
XIX wieku) chłopiec rozpoczynał pod zie­
mią naukę zawodu górniczego pod okiem 
wykwalifikowanego mistrza-rębacza. Gdy 
opanował wiedzę fachową (a trwała do 
3—7 lat) był przyjmowany w szeregi gór­
nicze. Przechodził wszystkie szczeble lie- 
rarchii górniczej, ale mógł dojść jedynie 
d<> godności nadgórnika. Na tym kończyła 
się kariera zawodu pracownika fizycz­
nego.

Teraz no szkole górniczej każdy sostaje 
z miejsca górniktom. Dzisiaj młody nie 
ma czasu przejść przez cały dawny »y- 
st”i zależności.

Dzisiaj każdy górnik niezależni« od tego 
jaką pracę wykonuje, mus. przejść przez 
cały system kursów zorganizowanych w 
zakładzie. Musi znać się i na geologii i na 
elektryczności i na mechanice. Zanikły 
społeczne różnice. Tam na dole, w tych 
samych twardych warunkach pracy, jaka 
stwarza przyroda nastąpiła większa de­
mokratyzacja zawodu. Niezależnie czy się 
jest wrębiarzem, trzałowym. podsadzka- 
rzum, czy rabunkowym, trzeba posiadać 
len sam niemal zasób wiedzy o górnic­
twie.

Później na dole kopalni pojawił się 
przenośnik zgrzebłowy "«ancerny. A jesz­
cze przedtem była ładowarka. Obecnie 
w 94 prcc. odbywa się mechaniczne łado­
wanie i urabianie.

aszyna urabiała 
nie tylko węgiel. 
„Urabiała" także 
nowy typ górni- 
Ka. Jaki? Nowy 
bardziej wykształ­

cony od swego kolegi z poprzednie­
go pokolenia. Górnik bardziej świadomy 
całości problemów, jakie występują w ko­
palni. To górnik w pełni odpowiedzialny 
nie tylko za swoją własną pracę, ale za 
pracę kolektywu. To górnik szanujący 
trud swego kolegi, bo wie, że tak jak 
nigdzie na dole kopalni decyduje zespo­
łowy wysiłek. Solidarność zawodowa — 
wywodząca się zresztą od początków za­
wodu górniczego przybrała we współczes­
nej ko alni nieco inne formy. Jest to nie 
tylko dawna solidarność o emocjonalnym 
podłożu; doszły do niej nowe elementy. 
Równie. dawny stosunek wzajemnej
zależności oparty autorytet natury emo­
cjonalnej — został zastąpiony autoryte­
tem opartym o szacunek dla wiedzy I 
umiejętności przełożonego. Autorytet prze­
łożonych zyskał więc trwalsze podstawy.

« * *
J st nowe, do starego niepodobne jak 

dzień do nocy...

1 tylko górnicy zbierają się od czasu do 
czasu w słoneczne dnie, gdy jest ciepło 
i można wygrzać stare kości i pytają 
siebie zdumieni: kiedy to się wszystko 
tak zmieniło? I doznają dziwnego uczu­
cia, którego może nie umieją nawę* wy­
powiedzieć. 2yją starzy górnicy irmym 
obrazem świata w sercu. Skurczył im się 
ten świat niepomiernie. Do kilku starych 
domów w Murckach, które są pod opie­
ką konserwatora zabytków choć przecież 
zabytkami architektury nie są.

Majaczyły teraz w oddali. Biel śniegu 
łagodni« walczyła z szarym zmrokNm, 
grube cienie domów kładły się na ulicy. 
Wyżej, niewyraźnie rysowała się sylwetka 
starej kopalni, która przecież przeżywa 
drugą młodość. Uruchomione po wojnie 
trzy poziomv wydobywcze, niedawno no­
wy szyb. — dadzą węgiel leszcze przez 
długie lata. Dzisiaj już nawet mało kto 
pamięta, że kiedyś były koncepcje połą­
czenia tej starej kopalni z inną.

Ludzie szli do pracy. Na kopalni , Murc- 
ki” zaczynała się nowa zmiana. Ni tej 
kopalni, której historia jest jakby skró­
tem historii nowego górnictwa, symbo­
lem przeszłości, przypomnieniem lat złych 
i lat dobrych. A przez swój obecny roz­
kwit jest także zapowiedzi: wiecznie no­
wego i młodego, które splata się często 
niepostrzeżenie ze starym we współcze­
sność polskiego węgla.

HALINA LIFÛWCZAN
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i naScSnienie
Przypominam sobie tytuł z jednej z gazet przedwojen­

nych: Barbórka — wie ją górnicze piórka. Mowł była oczy­
wiście o czakach z piórami, które w Dniu Górnika powie­
wały nad ulicami miast i osiedli górniczych. Patrzono wte­
dy na górników nie tylko jako na przedstawicieli starego, 
bogatego w tradycje zawodu, alt- taaże jako na awangar- 
gę polskiej klasy robotniczej, która stale przypominała 
godność pracy i należne jej sie prawa. Dla wielu miesz­
kańców międzywojennej Potoki górnictwo, kojarzące sie 
w swej warstwie historycznej z żupami solnymi, aie przede 
wszystkim z Górnym Śląskiem i Zagłębiem Dąbrowskim, 
było wciąż jeszcze, mimo kilku wieków rozwoju, rezer­
wuarem osobliwej egzotyki. Podkreślała te egzetyk» •ów- 
nież literatura, głównie zaś dzieło Morcinka, nad Hórego 
„Łyskiem z pokładu Idy” pochylało się przecież niejedno 
już młode pokolenie.

Dziś, gdy mówimy o górnictwie, nie potrafimy wyjść ze 
zdumienia: zawód ów, jeden z najstarszych w naszym na­
rodzie, doczekał sie w Polsce Ludowej szczególnej nobili­
tacji- Staliśmy się narodem kopaczy, górnicze mundury 
i czaka zadomowiły sie w róžnvcn częściach PoIsk’ i dla 
wielu nłodych 'udzi, którzy górnictwo poznają z różnych 
punktów widzenia, także aa lekcjach ekonomii, także na 
wykładach o najnowszych d iejach Polsai, pojecie górni­
ka stało się synonimem współczesnego Polaka.

Mówimy o zmianach w samym górnictwie, w systemie 
jego pracy i w systemie społeczności górniczej, ale z tym sa­
mym radosnym zdumieniem ogarniamy naseym spojrzeniem co 
raz bardziej imponującą dokumentacje pracy górniczej. Nie 
mieliśmy właściwie w okresie nredzywojennym dzieła 
naukowego, które by ogarniało całość dziejów polsk.ego 
górnictwa. Dwa tomy pracy Jozefa Piernikarczyka odno­
siły się tylko do Górnego Śląska i opierały się głównie na 
badaniach obcych. Przemysł górniczy, znajdujący się w rę- 
kacn obcych właścicieli, nie b zainteresowa s y rozwojem 
badań naukowych, które musiałyby sie zająć nie tylko 
dziejami techniki urabiania węgla, ale i samami górnika­
mi, ich walka, ich dążeniami społecznymi, ich znaczeniem 
w polskim ruchu narodowym.

Dopiero wiec w Polsce Lodowej badania te rozwinęły się 
imponująco, poszerzając swój zasięg regionalny, sięgając 
w głąb najodleglejszych di jów, korzystając z pomocy 
ucz< ych rożnych dziedzin. Państwowa »łada Górnictwa 
i Polska Akademia Nauk maja tutaj największe zasługi 
a pękate tomy rr teriałów do dziejów górnictwa polskiego 
zdystansowały całkowicie oadaczy niemieckich, zajmują­
cych się na przykład historią górnictwa na Śląsku.

To samo Inosi sie do d-kumentacji artystycznej, przede 
wszystkim literackiej. Na Morcinku przecież nie skończyły 
się literackie fascynacje górnict—em, jego tematyka żywi 
sie twórczość wielu pisarzy, także młodszych, jak gdyby 
na przekór tym opiniom, które zapowiadały zmierzch 
wszelkiej .ematyki produkcyjnej we współczesnej literatu­
rze. a także zmierzch tematyki środowiskowej w odniesie­
niu do rodowisk produkcyjnych. Na podk-eślenie zasłu­
guje fakt, że górnictwo samo roizi i po części wychowuje 

voich bad’czy i pisarzy. Inżynierowie — górnicy piszą 
historię swych kopalń i związanych z nimi osiedli, oraz 
historie zawcdu. Górnicy albo ich synowie wierr.i ia kraj­
obrazowi górniczemu i przemieniającym go ludziom — 
w swej twórczości literackiej.

Każda praca i kazc.., zawód pos.ada swoją “gzotykę, wy- 
wiedzmną albo 3 odległych dzieiów, alb- też powstająca 
w wy iku nowych przeobrażeń technicznych. W górnictwie 
te dwa nurty sczeďaia się codziennie, górnictwo- choćby 
posługiwało się najnowocześniejszą lechnika. nigdy nie -a- 
pomina o swoich wiekowych tradycjach, o swym rodo­
wodzie. wciąż jeszcze dostarczającym bodźców tematycz­
nych licznej grupie uczonych badaczy a natchnienia — pi­
sarzom i artystom.

I 'Ły wskrzeszać

ona
Rozmawiałem w tych dniach z Arkadym Fiedlerem; zno­

wu wybiera się na kolejni swoją wyprawę zamorską tym 
razem - zresztą również nie po raz pierwszy — nad Ama­
zonkę. Od Amazonki bodaj zaczęła sie jego sława, sława 
znakomitego pisarza - podróżnika i dziś jeszcze pamię- 
nm oełną dumy informacje na ten temat w „Ilustracji 
Wielkopolskiej”, pełna dumy, gdyż mowa była o «odaku, 
aie także pełną zaufania w jego talent, co spełniło się co 
do joty.

Ale ówi,:śmy nie tylko o tym, co chciałby jeszcze na­
pijać. Mówiliśmy również o losach polskiej literatury po­
dróżniczej, przez długie lata, a i dziś jeszcze opiniami 
niektórych krytyków literackich spychanej na niższe piętra 
osiągnięć literackich. A przecież często z reportażu podróż­
nie lego po latach może wyniknąć powieść, niejednemu po­
trzebna jest taka reportażowa etiuaa Mówiliśmy więc 
również o tego rodzaju etiudach i w pewnym m tmencie 
padło nazwisko Jacka Londona; akurat — mówi Fiedler 

— minęła pięćdziesiąta rocznica jego śmierci.
R ocznica równa — dlaczegóż bv nie pomyśleć Londo­

nie? Marny przecież całego Londona po polsku, wychowy- 
waliś ty się na nim. kupowaliśmy go czasach naszej 
młodości w najtańszych wydaniach Biblioteki Groszowej, 
byliśmy mu wierni.

I od razu yyłania sie jedno z zastrzeżeń historyków li­
teratury: London i mocny człowiek. Zastrzeżenie dotyczące 
z-resz‘ą nie tylko Londona, leor wielu innych pisarzy któ­
rzy bądź w reportażu, oądż też w utworach belet-ystycz- 
nych eksploa' wali swoje podróże, zastrzeżenie, z kłórym 
dogmatycy dobierali sie także do Sienkiewicza, jako do au­
tora ..Listów i Afryki” i „W pustyr I w puszczy”. Dy­
plomowani prostacy nie oszczędzili również Conrada-Ko- 
r’°niowskiego, wylewając oczywiście przysłowiowe dzie­
cko z kąpielą, nie ogt „.licząjąc się do polemiki z filozofia 
pisarza.

Jesteśmy usprawiedliwieni w irszvm entuzj :mie do 
Londona: wychowywaliśmy się na jego książkach. Tym bar­
dziej przykro nam było, gdy czytaliśmy, że to pisarz pre- 
faszystowski. T«go mdzaju etykietkami zamordowano już 
ni'jedno ijawisko literackie. Można po' iedzieć, że Kip­
ling ; ił kolonializm i będziemy mieć Kiplinga z gło ■ 
wv. Można upierać się, że London uznawał wyższość tak 
zwanej moralności p« iw i preąątaniemy się nim zajmo­
wać. A jednak młody i starv czytelnik z jednakową ochotą 
sięgać będzie po jego książki i nie będzie się wcale zasta 
nayział nad tym, czy trzeba gt wskrzeszać, dziś, w pięć­
dziesiąt zaledwie lat no jego śmierci.

A Więc nasza rozmowa była także rozmową o prosta­
ctwie ctóre, nie wdając się w ocenę warunków, w jakich 
powstaje dane dzieło literackie, stara się obnażać jedynie 
jego stany kliniczne, rzeczywiste czy urojone. W wypadku 
Londona oceni tych warunków jest dość istotna: on, za­
kosztowawszy życia wagabundy i życia osiadłego, w czter­
dziestym roku swych niepokojów i wędrówek, udał się, 
jak o nim powiadają, W ??tatnią swi podr : na niebieskie 
szlaki, wzorem swego bohatera Martina Edena, z dwuto­
mowej autobiograficznej powieści pod tym tytułem.

Mówiliśmy o Londonie jako o tym, który pt.róze I wę­
drówki uczynił treścią swych beletryzacji. Czy p.szac 
o mocnych ludziach sam był mocnym człowiekiem? Na 
pytanie to niełatwo odoowiedzieć, trzeba by przy okazji 
zwrócić również uwagę na życie, dzieło literackie i Śmierć 
Hemingwaya.

Ale przecież pragnęliśmy mówić nie tylko o Londonie, 
choć nadarzyła się sposobna chwila, by go przypomnieć 
i sprawiedliwie osądzić. Pragnęliśmy mówić przede ws‘ "St- 
kim o literaturze podróżniczej, której Arkaay Fiedler stał 
się w naszym piśmiennictwie prawdziwym Klasykiem. 
O literaturze podróżniczej, która nie stroni nd repo tażu 
politycznego przeobrs tlącego się, niepostrzeżenie dla 1 :ry 
tyków tego odzaju literackiego, w dzieła o wartości 
trwalszej-

Tak w;ęc spotkanie z Fiedlerem i jeden z territć roz­
mowy, nianowicie Lor.uo (i on wszak zaczynał o< iu1 
reportażowych!, pozwoliło mi zno-w na rtiwtle refleksji 
o tym. jak uardzc pragniemy poznać świat, kt.4rv pisarze 
zamykają w swoim doświadczę iu osobistym, przez M> sta- 
e na n się bliższy. Co pownedziaw :zy usłyszałem zjadliwy 

sz< t krytyka-zoiia: ale czy prawdziwszy? Miftio to chęt-
B wskrzt .iłbym Jacka Londona, atp b zł nam bliski, je­

żeli n. rei świat, który chciał rzedsiawić, nie mieścił się 
w jednolitej formule naukowej.

WISZ

P
OLSKA ZAJMUJE CZOŁOWE MIEJSCE 
WSROD GÓRNICZYCH KRAJÓW ŚWIA­
TA. Z TEGO FAKTU NIE ZAWSZE ZDA- 
JEMY SOBIE W PEŁNI SPRAWĘ. Z SU­
ROWCOWYM BOGACTWEM NASZEGO KRAJU 

SPOTYKAMY SIĘ NAJCZĘŚCIEJ POŚREDNIO, 
WTÓRNIE — PRZEZ TYSIĄCE WYROBÓW, KTÓ­
RYCH POCZĄTEK WYWODZI SIĘ Z NASZEJ ZIE­
MI. KAŻDY KILOMETR KWADRATOWY TERENU 
POLSKI KRYJE W SOBIE 3000 TON SUROWCÓW 
MINERALNYCH, A KAZDY MIESZKANIEC NA­
SZEGO KRAJU MA „W IANO“ SWEJ ZIEMI SIĘ­
GAJĄCE 330 TON SIARKI, MIEDZI, CYNKU, 
OŁOWIU itp. DO TEGO DOCHODZI WĘGIEL. 
BOGACTWO NAJWIĘKSZE, SŁUSZNIE ZWANE 
— NARODOWYM.

wvch d ii — morą w każóej chwili 
uzupełnić miliardowe sasoby solle w 
Mogilnie, Rogoźnie i Lubieniu. Zabez­
piecza pełne pokrycie potrzeb krajowej 
chemii i eksportu.

I wreszcie — a właściwie przeć e 
wszystkim — baza paliwowa, węgiel. 
Państwa, które posiadają za-oby paliw 
pierwotnych, znajdują się w uprzywi­
lejowanej pozycji. Naturalnym :h dą­
żeniem jest, aby w jak najpełniejszym 
stopniu pokryć własne zapotrzebowa­
nie i korzystnie eksportować paliwo 
na światowe rynki. Po’ska — na szczę­
ście — należy do takich państw. Wę­
giel jest współczesną sza. są rozwojo­
wą całej naszej gospodarki narodowej. 
Węgiel kamienny i brunatny — to 
energetyka, to chemia węg pochod­
nych tc baza koksownictwa dla rodzi­
mej metalurgii, to eksport i wszystko 
to. na co wymienić można -czarny su­
rowiec. Od beli egipsk' ej bawełny — 
po elektronowy sprzęt japoński z po­
granicza fantastyki.

Niewątpliwie — znajdowalibyśmy ię 
w lepszej sytuacji gdybyśmy natrafili

Niczym przebogaty Sezam jest w;ęc 
nasz kraj i nie bez racji głębokim po­
ważaniem otaczamy ludzi, którzy skar­
by te udostępniają nam swymi bada­
niami, i którzy skarby te niemałym 
wysiłkiem wydobywają. Jednak we 
wschodnich tylko legendach z Sezamu 
czerpać można beztrosko i ze skarbów 
jeg< dowolnie korzystać. Rozum i nau­
ka każą nam cenić nasze bogactwa 
i robić z nich użytek rozsądny.

Bc zważmy. W 20-leciu PRL na po­
szukiwania surowców mineralnych wy­
datkowano z górą 16 mlc zł. V efek­
cie odkryto szereg nowych złóż miedzi 
i siarki, węg' - koksowego i soli. W 
1945 roku mogliśmy wykazać się zaso­
bami tych surowców w ilości około 30 
miliardów ton. W 965 roku bilans ich 
przesroczył już IIP miliardów tom, a 
obo łngo dysponowaliśmy zasobami 
węgla sięgającymi 155 miliardów ton 
do głębokości 2 tys, metrów. Tak wiec 
kraj nasz stanął w pierwszej dziesiąt­
ce producentów su> owców mineralnych 
i w czołowej szóstce potentatów wę­
glowych świata. To są fakty, które 
mają swą gospodarczą wagę gatunko- 
w — i zarazem swe konsekwencje

widłach Wisty i Sanu wyrosło 
wielkie tarnobrzesko-maehowsl " za­
głębi. siarkowe, na którym gospodar­
ka Polski Ludowej mogli oprzeć ?atv 
swój dynamiczny rozwój produkcji 
kwasu siarkowego. Nazywa się go 
krwią nowoczesnego przer cłu. Z każ­
dym rokiem tętni ona silniej i pręż­
niej.

Dziełem Polski Ludowej jest kształ­
tujące się zagłęoie miedzi. Na obsza- 
-ach między Lubinem a Głogowem, w 
kopalniach Lubin, Polkowce I i II, 
Sn roszowice — skupione sa zasoby rud 
miedzi okreś'ane w skali światowej 
jajco bardzo pogate. Już podjęto ich 
eksploatację.

Wraz z miedz,ą kraj nasz wzbogaca 
się w towarzyszące jej zasoby srebra, 
niifjtt, molibde iu. wanadu i germanu. 
Zakładając pełne zagospodaro anie 1- 
bińskiej ; zagłębia — zużycie miedzi 
na mieszkańca naszego kraju p »kro­
czy 8 kg, co postawi na. pod tym 
względem w czołówce państw wysoko 
uprzemysłowionych.

Dwukrotny wzrost wydobycia tak’a- 
da do 1980 r. górnictwo rud cynkowo- 
ołowiowych. Pamięta ono piękne XVIII- 
wieczne iradycje amogórskieb gwar­
ków dziś odn„wia je na nowym po­
ziomie w rejonie ołkusfco-chrzanow- 
skim. Szybki rozwoj kopalnictwa tych 
surowców uzasadniony jest nie tylko 
pest'ilatem samowystarczalności ale 1 
tendencjami w światowym przemyśle 
cynku, który coraz poważniej cierpi na 
niedobór koncentratów. Tej szansy nie 
możemy zaprzepaścić!

Wybitnie powiększyły «lę również 
nasze zasoby rud eiaza Do starych 
tradycyjnych okręgów doszły nowe te­
reny — pod Siewierzem. Łęczycą i Su­
wałkami. Podobnie — trau/cyjne 
żupy soin» Wieliczki 1 Bochni, 
dobiegające kresów siwych wielowieko-

Górnicy nafty i siarki meldują«
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RZESZÓW TAP)
Poważnymi osiągnięciami pro- 

ďuwyfnymi witają „Barbórkę” 
górnicy nafty i s rai. osiągnię­
cia t< wyrażała się odkryciami 
nowych złóż gazo- i roocnoś- 

vch. zwiększaniem wydobycia 
gazu, ropy i rudy siarkowej, jak 
również przedterminowym prze­
kazywaniem do użytku nowych 
obiektów o po Istawowvm znaczę 

dla rozwoju produkcji w 
tych gałęziach przemysłu.

Największe w kraju przedsię- 
biorstwc geologiczno - viert "li­
ci» w Jaśle przekroczyło już 
tegoroczny plan lerceń geolo­
gicznych. Pomyślnie przebiegają 
także wiercenia poszukiwawcze. 
Do najważniejszych sukcesów’ 
górników - naftowców należy 
odkrycie nowych rejonów gazo­
nośnych w okolicy Ropczyc. Le­
żajsku 1 Niska. Mimo minimal­
nej liczby wierceń eksploatacyj­
nych w bież, roku przedsiębior­

stwo »rzekazało już do ike^loa- 
tacji 23 szj-bćr izc—-rch i ro- 
ponośnych (w 12 dalszych trwa­
ją próby).

Budowniczowie d:"giej wid­
ie! kopa'ni rudy siarkowej w 

Machowie, wcześniej niż przewi­
dywał nian prz-m-rc-wadzaia roz­
ruch dri’g.ego układu yydc rw- 
czego, w którego skład wchód zą : 
wielka koparka, zwałowarka oraz 
taśmociągi. Przy pomocy tego 
zespołu o wydajności 5-krotnle 
większej oo pra-ulacego w kopal 
Ht rudy siarkoi ej w Piasecznie 
z początkiem 1M7 r. ozpocznie 
się zdejmowanie nadkładu zie­
mi, zalegającej nad złożem rudy 
siarkowi ’ Trwa tu również przą 
kaz.rwanie do wstępnej eksnk.a- 
tacji poszczególnych dział -w 
produkcyjnych wieiklee zakła­
du odsiarczania w 1 — in’ 'esty- 
cjt, oa której zalety w dużym 
stopniu uruchon ,»ie całej ko 
palnd w Machowie.

wreszcie na bogate zasouy repy nafto­
wej i gazr ziemnego. Pos< kiwania ta­
kich zi sobów nie zostały dotąd uwień­
czone powodzeniem, podobnie jak brak 
fosforytów i soli otasi.wjch jest w 
Sezamie naszym luką dość odczuwal­
ną.

Ale dlatego *vm większego znacz« nią 
nabiera rozbudowa górnictwa węglo­
wego będącego podstawową bazą i- 
szej gospodarki narodowej i poszuki­
wany! nadal towarem eksportowym. 
Pozycję polskiego przemysłu węglowe­
go, nie tylko w kraju ale i w świę­
cie, określa przypadające na jednego 
mii szkańca zużycie węgla sięgające 
3.909 kg rocz ńe.

Można — !• trzeba jednak zadawać 
sobie coraz częściej pytanie — czy 
st uktura tego zużycia jest w pełni 
efektywna. Podoone pytanie odnosi, 
się zresztą do całokształtu naszego ko­
palnictwa.

Jak korzystamy -więc z o w-‘go Seza- 
rr , ze skarbu polskiej ziemi?

Naukowcy podpowiadają: przyjmu­
jąc wartość wsadu do pie ca koksowe­
go za 100 — wartość koksu i węglo- 
pochoctnych koksowania przeieracza 260. 
Al<= zaledwie 1/5 naszego wydobycia 
węgla podlega chemicznej przeróbce, 
a nowe możliwości stwarzane przez 
karbochemię wysokich temperatur, 
zfloine są uwielokrotnić wartość caz- 
dej tony polskiego węgla. Chodzi jed­
nak nie tylko o węgiel, jakkolwiek 
możliwoś< jego w pełni ekonomiczne­
go wykorzystania stanowią problem 
szczególnie doniosły.

Jeśli tona soli destarczcnej fabryce 
«odv kosztuje około 50 zł, to cena sody 
sięga już oj- 1 00 zł, a souy kausty­
cznej, uszlaenetnionej — 2.850 zł. Jeśli 
z soli kamiennej uzyskamy chlor, to 
tona chloru ma już cenę przeszło 3 
tys. zł. Podobnie — koszt onv rudy 
cynkowej v’ynosi około 200 zl, kon­
centratu cynkowego już 2.800 zł, tona 
cynku surowego hutniczego — 3 S0O zł, 
blachy elektrolitycznej — 14 tys. zł!!!

Przykłady podobne można by mno­
żyć. Wszystkie sprowadzali sie do 
wniosku jednego. Nasz polski Sezam 
jest olbrzymim skarbcem bogactw mi- 
r^ralnych, źródłem olbrzymiej energii. 
Wydobycie tych skarbów na powierz­
chnię ,o początek. Mądry gospodarz z 
zasobów tycn pragnie k'rcysti : roz­
sądnie, myśląc o wszystkich korzy­
ściach, jakie może osiągnąć z górni­
czego trudu.

Oddając mu należny ezacunek w 
dniu świętą z górą półmilionowej rze­
szy pracowników polskiego górnictwa 
węglowego, rudnego, metal koloro­
wych i surowców chemicznych — po­
myślmy, że ten trud może pyć spożyt­
kowany coraz lepiej, coraz ekonomicz­
niej. Przede wszystkim przez racjonal­
ne przetwarzał i. A to 'tyłby i no­
wy wyraz uhonorowania górniczej 
pracy, kolejny dowód roztropności go- 
ąpodarzy »karbów „Polskiego Seza­
mu". W

ZBIGNIEW WOJAKIEWICZ

K
arbochemia stała się nie tylko modna. Jest tym najno' v- 
szym kierunkiem rozwoju chemii węgla w święcie, d któ­
rego musimy dołączyć się głosem polskiej nuuki i polskiego 
przemysłu. Instytut Karbochemii i Wysokich Temperatur 
— zgodnie z postanowieniem Prezydium Polskiej Akade­
mii Nauk — powstanie w województwie katowickim. De­
cyzja zrozumiała. Główne centrum wydobywcze węgia, przede wszyst­

kim ono, winno stać się ośrodkiem nowych prac naukowo-badaw­
czych nad najbardziej ekonomicznymi metodami wykorzystania na­
szego narodowego bogactv’a.

Droga prowadzi przez chemię. Ona jest w stanie najpełniej »po- 
żytkować walory i właściwości węgla.

Czy je znamy wszystkie? I — czym jest k~rbochemiat

Ka bochemia ple Jeat peję tl em no­
wym. W zasadzie istnieje już od Po­
czątku naszej ery przemysłowej, tj. od 
czasu, gdy obok spalania, węgii I za­
częto przerabiać w koksowniach i 8" 
zowniach. Smoła koksownicza, pierwot­
nie uciążliwy produkt odpadowy, .»ta­
ta się wkrótce podstawowym surow­
cem przemysłu chemicznego. Warto 
przypomnieć, że właśnie ni wykorzy­
staniu smoły koksowej wyrósł z bie­
giem lat do potęgi światów ej znany 
zbrodniczy koncern IG-Farbenindustrie.

W miarę rozwoju zapotrzebowania 
koksu dla hutn._twa i wytwórni kar­
bidu — wzrastała także ilość produk­
tów pochodny  cl procesu koksowania 

smoły i gazów. Nauka rozszerzyła 
jednocześnie zakres wykorzystania ych 
materiałów do produkcji weglopochod- 
nych — smoła węglowa stała się po­
ważnym źródłem takich związków iak 
benzen, toluen, fenole, pirydyny i in­
ne powszechnie stosowane w przemy­
śle chemicznym.

Dmś jest faKteiu w zasad: <e ,ow- 
szechnie znanym, że węgiel kamienuy 
jato surowiec chemiczny kryje w so 
bie ogromne możliwości wytw irzania 
niezwykle cennych związków Są to w 
kolejnych fazach przetwarzania węglo- 
pockodnych — barwniki 1 aromaty, 
środki lecznicze, farby i lakiery, włó­
kna i tworzywa sztuczne, materiał! 
wybuchowe, a także kauczuk syntety­
czny, alkohole, środki pjorące i setki, 
tysiące innych.

Jak się rodzq sensacje ?
W 196o r. w rocmiku sprawozdaw­

czym „Office ot Coal Research’ lepar- 
tamentu spraw wewnętrzny cli USA pi, 
ano wiadomość, która zaintrj gowała 

liczne koła przemysłowe w święcie. 
Oto Consolidation Coal Company, zna­
ny imerykański koncern kaibochemi- 
czny, opracował metodę produkcji ben­
zyny z węgla po koszcie własnym o 
połowę niższym od dotychczas zna­
nych — 11 centów za g-,lon benzyny 
(ok. 4 litrów) — a więc zbliżonym do 
kosztów otrzymywania benzyny z ro- 
pv naftowej. Druga wiadomość prze­
kazana w świat w pewien czas potem, 
potwierdzała rewelacyjność pierwszej. 
Aktywa wspomnianego koncernu kar- 
bochemicznego przejmuje „Continental 
Oil Company”, dokonując fuzji ze 
swvm niedawnym zagorzałym konku­
rentem. Z jednej strony — przejaw 
coraz ostrzejszej rywalizacji między 
węglem i ropą naftową, ale zarazem 
— coś więcej. Z nie tak da vno sensa­
cyjną informacja o nowej medodzł« 
otrzymywania benzyny z węgla — ko­
jarzą się coraz, lici niejsze w »wiecie 
prace i patenty. Wyłania się z nich

now dziedzina chemiczne, przeróbki 
węgla, '.Lunow ąca wobeo koksochemii, 
w jej trąd :yjnym rozumieniu, eta. 
wyższy, który poczyna się nazywaó 
karboehemią wysokich tempt atu -, albo 
po prostu karboehemią, a w domyś*« 
— nowoczesna.

Nowy kierunek badawczy rozwtji y 
w skali lïboratorj jnej, ćwierć lub pół- 
przemysłowej — skupia Już coraz licz­
niejsze grono naukowców, a oblicza 
się, że USA wydają 25 min loiaró’» 
roccnie na badania w zai esie tyci 
właśn.e nowych metod chemicznej 
przeróbki węgla. ?rowad e są one 
również we Frant , w NRF i w Związ­
ku Radzieckim. Wyniki osi »gnięte na 
przełomie 1965 — 1966 r. w USA, gdzie 
po raz pierwszy zastosowano kataliza- 
torj stopione Jo otrzymywania paliw 
wysokooktanowych z eks.raktów wę­
glowych lvb wproś’ z węgla — znane 
zostały w cal-m śwecie za fcodne po­
ważnego połraktowania.

„Zwycięski pochód ropy naftowe 
v ytworzyl poczuci, z Jeżnoścl eko­
nomicznej krajów tóre albo wcale 
ni« posiadają p<kładów ropy nafto 
wej, albo posiadają Ją w ilościach 
niedostatecznych.

Kraje te posiadają Jednak zapasy 
węgla, ttór« przetrwają wyczerpanie 
pokładów ropy”.

Gordon Dean, przewodni—fcy 1T- 
nited State« Atomie Energy Coni 
miękin, na I nsresle Energii Ato­
mowej w 1955 r

I,o podjęcia te, f roblema.yk, rów­
nież w Polsce skłania perspektyw a 
ogromnej wydajności ilościowej i ja­
kościowej jaką otwierają nowe mcuuy 
pt eróhki węgla, potencjalnego środka 
paliwa motorowego mogącego skutecz­
nie konkurować z ispą naftową. Zre­
sztą — nie tylko ta konkurencja, i nie 
tylko paliwa motorowe s, tu jedynym 
argumentem. Jakkolwiek prace ba­
dawcze zapoczątkowane w USA lasta- 
wione były początkowo r łownie na 
otrzymywanie superpaliw odrzutowych 
— chodzi już nie ylko o paliwa spe­
cjalne, ale o niezmiernie szeroka gamę 
podstawowych stwowców dla techno­
logii chemii organicznej, dla wielkiej 
syntezy chemicznej.

Milion wcieleń węgla
Bliższe wyjaśnienie — nawet naj­

bardziej z konieczności uprołzczone 
— nie obejdzie się bez dokładniejsze-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

KTO nu tri pomyli -opadl ‘už dzii 
nie wiadomo. IV każdym razie spraw-’, 
wzięło w swt ręce Koło Rencistów, i 
wysłało do dyrektora delegację, by 
eh. skromnych emeryckich funduszy 
eot dołożył. W rezultacie odbył się 
pierweey w historii kop ,Dymitrow” 
— Sylwester dla starzyków. Przygry­
wała kopalniana orkiestra, płynęły 
strumieniami... herbata i sok owoco- 
u V, jyły nawet tańce, owszem, sam 
dyrektor bawił się trzy godziny, chof 
nie lubi po przyjęciach chodzić — 
opowiadali mi z dumą starzy górni­
cy. W tym roku też zrobimy, już się 
nas dopytują kiedy będzie, boć prze­
cież nie chcemy się pchać na dzień 
zakończania -oku. Mamy czas, pocze­
kamy aż sala będzie wolna i orkie­
stra nie zajęta. Może nawet wcześniej 
zrobimy, bo przecież mamy czas — 
powtarzają po raz wtóry.

Czas. 'Oq jest właśnie tc do czeg 
najtrudniej się przyzwyczaić. Zawyje 
kopainiana syrena poderwie się czło­
wiek i z powrotem opada. To prze­
cież na innych! Przez pierwsze dni 
nawet radośniej na duszy, że nie trze 
ba się spieszyć, łykać w pośpiechu 
kawę, pchać się do tramwaju. Ale 
szybko zaczyna tego brakować 1 coś 
ciągnie na kopalnię, żeby tylko zoba­
czyć, pokręcić się po placu. IVięc naj-

Starzyka 
los...

pie,-w w tajemnicy przed toną, a po­
tom jut jawni, i coraz częściej prze­
kracza się wraz z młodymi kopalnia­
ną bramę.

Bo ze itarymi górnikami — wyjaś­
nia mi Filip Aleksa — jest jak » ma­
rynarzami, przestoją pływać, ale 
przychodzą do portu, by choć zoba­
czyć statki, pooddychać portowym po­
wietrzem. 7 i jest jak nałóg i nie ma 
nań r< dy Idzie więc człowiek ulicą 
Strzelców Bytomskich, laską się pod­
piera bo z nogami nie najlepiej — eią

gnit dale] stary górnik — al. jàk 
komin fabryczny z< baczy zaraz rf-zy- 
1 piesza, dojdzie do bramy to i laskę 
by już mógł odrzucić, tak się spie­
szy.

Początkouw — wtrąca Józef Koło­
dziej — kręciliśmy się tylko po placu 
i innym -awadzali, bo wokoło robo­
ty huk. Aż któryś kiedyś mówi — aż 
wstyd jak ta nasza kopalnia wyglą­
da, tu puste skrzynki, tam jakieś ko­
sze i wióry, bałagan, że nogi możm 
połamać. Wzięliśmy się więc za łopa­

ty i miotły aż furczało i teraz nirct 
nawet nie myśli o sprzątaniu. — To 
nosze starzyki zrobią, szkoda czasu — 
mówią.

— Albo wagony — przypomina 
Henryk Bijałd — płaciła nasza kopal­
nia postojowe, raz nawet ponad mi- 
’ion złotych. A nas starych serce bo­
lało, e tyle grosza :iię marnuje. 
Wzięliśmy się więc za te wagony i za 
przykład nas teraz dają. Widzi taki 
młokos że go dziadek prześciga to no­
si belki jakby io zawodów stawał. 
Teraz jak tylko wiecej wagonów 
przy‘dzie zaraz nas skrzykują, b„ pro 
sić me trzeba, sami «tę do roboty 
rwiemy.

— Jak Ił człowiek czuje potrzebny 
to mu lat ubywa — dodaje Aleksa.

Słucham tej górniczej opowieści, 
snutej 'irzez darych ludzi, z zainte­
resowaniem. Dowiaduję się jak to >o 
szło wiosną paru dawnych druhów 
do parku i zobaczyło, że ufundowana 
przez kopalnio muszla ko*" rtowa 
jest w opłakanym stanie. Niewiele 
myśląc wzięli się do roboty i wszyst­
ko niebawem wyglądało ja) notoe 
Zaczęła Kopalnia remont kapitalny 
stadionu GKS „Czarni Bytom”, sta­
rzy górnicy stanęli do pracy jako jed­
ni z pierwszych. Grać to my już ni»

gramy, ale na mecze choaztmy, więc 
trzeba pomóc — mówili i... przepra­
cowali tu zad 600 godzin.

Najbardziej z tej gotowości do pra­
cy cieszą się majstrowie i brygadziści. 
Starego fachowca nie trzeba popa ■ 
niai ani pilnować, robi dobrze i „» 
sercem”, a to jest najważniejsze.

Bo człowiek musi mieć jakieś *a e 
cie, musi mieć miejsce gdzie jest wi­
tany z radością, gdzie ceni się jego 
wiedzę i doświadczenie — przekony­
wali mnie moi rozmówcy Cł ’emy by 
ni nas liczono, by w trudnych chwi­
lach dyrektor, inżynierowie i sztyga­
rzy zwracali się do nas bez namysłu. 
My przyjdziemy zawsze, bo interet 
kopalni nigdy ni> pr istanie być na­
szym interesem. Jeśli pracowało się 
gdzieś 20, 30 a nawet 4Ô lat nie moż­
na o tym miejscu zapomnieć. Dlatego 
u nas na „Dymitrowie” rencista ma 
prawo ki.ůy chce przyjść do kopal­
ni, wartownicy muszą go przepuścić, 
gwarantuje to nam zarządzenie dyrek 
tora. No a iz w roku — kończą e 
śi ,lechem górnicy — urządzamy sobie 
zabawę Trzeba przecież tym młodym 
pokazać nie tylko jak powinno się 
pracować, ale też jak się powinno ba­
wić

NINA GRELLA

W 50 krajach świrta
- ni M wielkich międzynaro­

dowych targach oraz 3M wysta­
wach reprezentowane były w ro­
ku bieżącym firmy i zjednocze­
nia przemysłowe NRD. Wiele wy 
robów przemysłowych w uznaniu 
za ich wysoką Jakość zdobyło me 
dale. Szczególnym zainteresowa­
niem zagranicznych odbiorców 
cieszyły się zwłaszcza półauto­
matyczne obrabiarki, maszyny 
biurowe, drukarskie, tekstylne 
orai dla przemysłu spożywczego. 
Do poszukiwanych n» rynku iwia 
towym artykułów należą także 
m. in. wyroby Zeissa z Jeny 
oraz fabryki filmowej ORWO w 
Wolfen«

Sensacją archeologiczną
i skałę europi iką stało le 

odkiycle w pobliżu węgierskiej 
miejscowości ’;iunaujvarosz szcząt 
kósi sledla Awarów. Na stro- 
nym brzeg-1 Di-naju natrafi' o 

dobrze zachowań ślady bu­
dynków mieszkalnych oraz gro­

dziska obronnego Fnaczenle it>- 
wego zna-ju-łk. Je*ł domołle. 
Dotychczas tern uważano Awa­
rów — ii rzybyłych na te tereny 
w VI i "ku — za lud ‘toczow 
niczy. Ostatnie znalezisko zdecy­
dowanie zaprzecza tym twierdze 
niom.

Pociąg „Aurora“
zbudowany w największej w 

Kraju Rad fabryce wagonów w 
Rydze, rozpoczął już próbne Jaz­
dy na trasiie Moskw* — Lenin­
grad, osiągając szybkość do 180 
km/godzlnę. Dotychczas pociągi 
ekspresowe kursujące pomiędzy 
tymi dwiema wielkimi metropolia­
mi, rozwijają szybkość do KO 
km/godz. z*i czas przejazdu wy­
nosi ponad S godzin. Radzieccy 
konstruktorzy pracują obecnie nad 
modelem Jeszcze nowszego, super­
szybkiego pociągu. Składać się on 
ma ■ 10 wagonów, z których 8 wy­
posażonych będzie w silniki spa­
linowe z napędem na wszystkie 
o®ie. Mknąc z szybkością do 250 
km/godz. trasę Moskwa — Lenin­
grad pokonywać będzie w nie­
spełna cztery godziny.

1,5 miliona mieszKańców
liczy już wg. ostatnich danych 

etatystycznych stolica Rumunii — 
Bukareszt. By zdać gobie upra­

wę z niezwykle dynamicznego ro« 
woju tego miasta, warto przyponi 
niećt że zgodnie z ostatnim przed 
wojennym spisem ludności w Bu 
kareszci® mieszkało około 800 ty­
sięcy osób. W okresje powojen­
nym przyrost ludności w stolicy 
Rumunii był czterokrotnie wyż­
szy niż średni przyrost w całym 
kraju. Uzasadnione to było w peł 
ni rozwojem ekonomiki tego mi a* 
ta które daje obec lie 1/5 pro­
dukcji przemysłowej kraju.

Legendarny lodołamacz
„Georgi Sledow” odbędzie wkrÓt 

ce swój ostatni ».przedemerytal­
ny” rejs poprzez arktyczne lody, 
by na zawsze Już zakotwiczyć 
w archangielskim porcie. Lodoła 
macz. który od 50 lat nosi imię 
wielkiego radzieckiego polarni­
ka 1 który w czasie swojej wie­
loletniej służby zdał niejeden trud­
ny egzamin »przekształcony zos­
tanie w pływający pomnie —> mu 
zeum radzieckich polarników.



MAGAZYN VTFTi'ZlFT W Jr S

D
ziś w nocy chwycił pierwszy mróz. W kątach okien pojawiły «le fra­
gmenty zimowvch malowideł, szare i na razie nieśmiałe. Powietrze w - 
dobrzało, zrobiło sie rześkie. Można je połykać jak źródlaną wodę. Wkrót­
ce zapewne nastąpi zima, będzie znowu biało aż do czasu, gdy z dymów 
opadnie popiół i pokryje ten pierwszy śnieg szarością.

Rano zobaczyłem Józefa. Zabawny człowiek. Można powiedzieć, że zmienił się 
w ciągu tego jednego roku arbo nie zmienił się nic. I tak, i ni tak To kwestia 
czasu, człowiek spotyka po prostu kogoś po roku I nie wie jak patrzeć. Może 
s;e zmienił. Wyglądał tak, jak gdyby za długo się kąpał, był jakiś delikatny, za 
dobrze wymyty, za ooorze uczesany i może nawet za obficie skropiony codą 
kolońską. Nie sprawdziłem moich przypuszczeń, ponieważ stałem po jednej stro­
nie drogi. Józef zaś trzymał się przeciwległego brzegu i przebierał nogami tak 
niezdecydowanie, że nie śmiałem podejść do niego.

Zawsze zazdrościliśmy Józefowi spokoju. Fen człowiek nigdy nie podnosił gło- 
lu, nie krzyczał i nie dawał się ponieść gniewnym wybuchom. Kiedyś, pamiętam, 
zdarzył się u nas taki sobie wypadek. Ot, taśmiarz zasnął pod wysypem i węgiel 
przy ypał go aż po uszy. Nie zbudził go pisk taśmy ślizgającej się po bębnie na­
pędów ym, ani cisza, która nastąpiła po zatrzymaniu przenośnika. Józef, a więc 
nasz Józef, pierwszy dostrzegł przyczynę postoju, poszedł tam, oczyścił napęd 
i wykopał taśmiarza spod węgla. Potem go obudził. Ściana drżała od przekleństw, 
Józef zaś kłaniał się wszystkim w pas, przepraszał jakby za tamtego.

— Czy aby ten bałwański śpioch nie uwodzi twojej córy? — krzyknął ktoś 
do Józefa i ten zaraz zmarkotniał. Wybuchnęliśmy śmiechem, tym śmiechem 
najłatwiejszym, tym śmiechem z cudzej krzywdy.

Ten stary Józef.
Na lewym policzku nosił prawdziwy pejzaż. Od podbródka aż po skroń szpe- 

ciłv go modre pręgi i plamy jak po atramencie. Józef któregoś dnia po prostu 
niedobrze odpalił strzały, a kiedy zbliżył się do calizny, dostał tym ostatnim — 
pyłem i drobnymi odpryskami węgla. Po czym isiadł na spągu, zdjął koszulę 
i płótnem wycierał ranę, zdzierał skórę i ciało Ale niewiele zdziałał.

— Z prawej wyglądasz całkiem tego, a z lewej zrobiłeś się na pikasa — żarto­
wali przyjaciele.

— Twarz, to tylko opakowanie. Torba — tłumaczył cierpliwie. — W środku 
jestem w porządku

To prawda, że Józef był w środku w porządku. Krzywdy nikomu nie wyrzh- 
Azlł pracować na siebie nikomu nie kazał. Tylko kiedy popił robił się nie taki 

ik zwykle. Nie panował rad sobą, wyprawiał głupstwa. Dlatego unikał alko­
holu. Ostatni raz pił chyba przed rokiem. Dosładnie przed rokiem.

Nie wiem, dlaczego dzisiaj przyszedł. Powinien być zadowolony, że nareszc1 i 
ma wszystko za sobą. Któż z nas przychodziłby przed kopalnię, żeby popatrzeć! 
Zrobiło się swoje, więc po co nawracać. Nie rozumiem Józefa. Stał ;am od 
«jarym klonem, wystawiał na pokaz abstrakcyjną twarz i milczał. Przywiódł 
ze sobą tę swoją dziewczynkę. Była śmiesznie przystrojona cała w krzykliwych 
kolorkach, ale w gruncie rzeczy wyglądała smutno. Jakaż radość z takiego dziecka! 
Józef na lewno pomylił się w rachunku, teraz zaś nie ma przed kim się wy­
li .dać i dlatego przyszedł ku kopalni. Sądził, że znajdą się tacy, którzy obejmą 
Bc ramionami i będą poklepywać po piecach.

To chyba nieróbstwo zrobiło z niego dziwaku. Ten rok wypoczynku nie priy- 
hiósł mu nic dobrego. Odkąd zajmuje się wychów, waniem obcego dzieck zdzi­
waczał i stał się śmieszny. Gdyby nie to, że rżnęła orkiestra i działu się snoro 
innych ważnych rzeczy, mógłbym trochę dłużej patrzeć na Józefa i jego dziew­
czynkę. Wyglądali tak i.sobliwie, że warto byro patrzeć

Ci is Jest nieubłagany, wydaje się, że jeszcze wczoraj byliśmy razem I razem 
łupaliśmy węgiel, a przecież miną już rok.

Józef tak długo umiał być soba! Żadne docinki, ani głupawe porady nie okra­
dały go z równowagi. Często lednak zdarzało się. że przyjmował poważnie to, co 
mówiono do niego półżartem, albo też oortępował odwrotnie. Dlatego nie wiem, 
cc sądzić o jego nierozumnej decyzji z końca ubiegłego roku. Wiem jednak, że 
była nierozumna.

— Mieć tyle lat 1 postąpić tak głupio. Słyszał to kto! — oburzaliśmy się na 
vózefa. Uważaliśmy go za kogoś spośród nas, za kogoś bliskiego, z kim dzieliło 
sie ni'jeden znój, których tak dużo, i niejedną radość, ctórych nigdy za w’ele. 
Chcieliśmy, aby było mu dobrze. Zaczęło eię od tego, że któregoś dnia zapyta­
liśmy Józefa, co będzie robił.

LEON WANTUŁA

Ilustrował: RYSZARD TWARDOCH

— Zginiesz marnie. Uwiędniesz Jak petunia, u lu!
Wtedy właśnie ujawnił nam swój zamiar. T >chę nas zatkało, bo ten jego 

zamiar był dwuznaczny i niejednego naprowadził na głupią myśl.
— Wezmę sobie dziewczynkę — pov iedział Józef.
— Zgłupiałeś, stary. Na te lata? Wyżyłujesz się i nic z cieb.e nie będzie.
— Otóż to — tłumaczył cierpliwie. — Wy zawsze swoje. Nigdy nie byłem 

grzeszny. Nigdy. Wezmę sobie kilkuletnią dziewczynkę i będę to wychowywał. 
Nic y ęęej.

— Zdziwaczał — bąknął jeoen.

r- Jakaś bał“« żyła rozkoszy, « tera durai b-dïi» płacił — wtrącił drugi.
— Jozef pozostał niewzruszcsy. Właściwie, ta od » ■» rzets b!or«r tri* 

dawał żadnego powodu do zdzit a «la. Był b wie® wdowcem, nie niai po­
tomstwa ani rliskicl. krewnych. Z r.ewne dził, te dzle” tynk*, którą zamie­
rzał przyhołubić, zastąpi to wszystko, czego mu dotychczas brakoy ało. Nic sobi* 
z tego nie robił, że byliśmy innego zdania.

— Zrobisz lepiej, gdy kupisz «obie telewizo — mówiła dc j’ôaeta
— Nie kunie.
— No, to motwcykl.
— Stery jestem.
— Giupiś. Emerytur*, te szcme nie statraM.
— Nie kupię.
— Miałbyś dein zabawę, Józef. Telewizor lub motocykl, te mwbds ku niś 

ktoś obcy w twoim domu.
— Pali się! — wołał Józef i c: ym prędzej pobiegł do ..iiszyukl strzałowej, 

by odpalić strzały. Ludzie uciekali w bezpieczne miejsce 1 tam <z«kau na huk. 
Potem yło dużo węgla i nikt nie miał ochoty n i gammie. Józei tymczasem 
siadam gdzieś w pobliżu i zapisywał strzały. Później g pił lię w mrok z którego 
wystawi y spocone torsy kolegów i było mu zapewne głupio, te mnystko to 
Już Hugo nie potrwa. Któregoś dnia po pt stu odfrierze swoje papiery i b te 
dostawał emeryturę. Koniec z tym wszystkim. Kosik e z liczeniem stra >w, 
z przypinaniem przewodów strzał tvých i z tym potwornym hukiem wystrza­
łów. po których zawsze tek słodko pachnie

On umiał liczyć Trzydzieści pięć lat spotyka, alę z węglem. Dzień w Weń, 
nos w nos. W-rąbał ponad trzydzieści tysięcy ton. On, Józef. Człowiek który 
miał tylko dwie dłonie i nie potrafił krzyczeć. Dzisiaj te dłonie na pewno ry- 
gladają inaczej — miękkie, lekko napuchnięte, różowe. Żadnych śladów po pę­
cherzach, żadnych nawet blizn. Dawniej, pamiętam, miał je podobne do kleszczy, 
przy ym twarde, przy tym czarne.

— Coś tam byś jeszcze urobił — powiedziałem kiedyś, bo było ml żal uti^dft 
dobrego strzałowego.

— Trochę trzeba zostawić młodym — odpowiedział. — Niech się najedzą węgla, 
gitarzyści.

— Ty jesteś syty?
Milczał.
Staliśmy wtedy na piaskowym óri.u porośniętym wrnuMih, fi* którymi 

spotkałem go wracając ze spaceru. Lubią tamto miejsce. Z lewej strony ziemia 
otwiera się Jak przekrojony tort i stamtąd wybierają piasek. W żółtym wądole 
poburkują lokomotywy, czasem odezwie się czerpak i wtedy jakby kto zagrał 
na walterni. Widok jest rozległy, tutejs :e pagórki wznoszą się łagodnie ku chmu­
rom i opadają do zadymionych dolin. Na horyzoncie rosną wielkie piramidy z dy­
miącymi czubami. Ziemia oddyt na spalonymi trzew. ami, które dogorywają na 
piramidach, i cuchnie wodą wylewaną przez zapadliska aż po mury sczernta- 
łych domów.

Stojąc tam wiedziałem, dlaczego Józef milczał On je-se nie był syty. Taki 
nigdy nie będzie syty.

Miał trochę ego węgla w twarzy To gorsze od tatuaż", węgiel siedzi głęooi 
pod skóra zrośnięty z ciałem i oddycha jak siało. Nte był te piękny widok, ani 
wtedy gdy węgiel wdzierał się w lewy policzek Józefa ani teraz gdy rana od 
dawna była zagojona. Teraz, choćby poszedł nie wiadomo dokąd wí dzl zrn- 
łumieją kim był.

Ods dł przed roki n Też był taki dzień jak dzisiaj, wręczali Jakieś premie, 
dzielili orderar , orkiestr« wygrywała tę swoje rewelację «przed Iluś tam lat 
i polało sie trochę wódki. Józef otrzyma! Krzyż Brązowy. Taki człowiek lak on, 
choćby nawet przeniósł górę, nie dostanie nic lepezego. To już tak t>'rw*. Życie. 
Ale on 1 z tego był zadowolony.

— Zawsze to nazj wa się krzyż — powiedzie’, gdy »potkaliśmy się i uroczy­
stym =dzie. Trzyma! y ręku pudełko erga? El Aliento, puste, ponieważ cygara 
rozdzielił dość prędko. Do środka włożył odznakę. Śpiewał razem g nami Było 
już tak dobrze, *.e można było aię popisywać.

ilu

Na zdjęciu jedna ze scen filmu „S. rfry", w tórym n. in. 
występują: Jan Kreczmar i Zbigniew Cybulski

na ekran
z ekranu

SZYFRY. Doić długo cze- 
kaliśmy w tym roku na 
film, który spełniałoy awa 
postulaty, to znaczy aby był 
wybitny i powszechnie zro­
zumiały. Po hermetycznej 
„Barierze" mamy z kolei 
„Szyfry", niegorsze od dzie­
ła Skolimowskiego, a za to 
o wiele bardziej zrozumia­
łe i powiedziałbym bliskie 
widzowi polskiemu „Szy­
fry" są dziełem Wojciecha 
Jerzego Hasa („Jak być ko­
chaną", „Rękopis znaleziony 
w Saragossie”) i rękę mi­
strza poznać oa pierwszej 
do ostatniej sceny. Nad ca­
łym fiimem panuje enigma, 
którą próbuje rozszyfrować 
starszy van w tym celu 
przybyły t emigracji. Zna­
komita muzyka Krzysztofa 
Pendereckiego, cudowne zu­
pełnie zdjęcia Mieczysława 
Jahody — jakże zróżnicowa 
ne w scenach realistycz­
nych i wspomnieniowych są 
tylko tłem dla największej 
na naszych ekranach po 
wojnie kreacji aktorskiej Ja 
na Kreczmara, przy któ­
rym bledną inne niezłe o- 
siągnięcia.

JUANA GALLO kochała 
cztery razy, w tym trzy ra­
zy mężczyzn i raz rewolu­
cję. Trudno z tego wyciska­
jącego łzy w oczach lematu 
zrobić rzecz chociażby przy­
zwoita. Wielki talent ope­
ratorski Gabriela Figueroy 
raczej tu odstrasza niż fa­
scynuje. Reżyser Miguel Za 
caHas nie jest nawet F&r- 
nandezem, a Maria Felix 
już dawno nie jest tą z 
„Rio Escmdido’ . Cały czas 
wie, że kamery na nią są 
skierowane i „ara" na całe­
go.

W NIEDZIELĘ O SZÓ­
STEJ mogą zdarzyć się róż­
ne rzeczy zwłaszcza o ile 
jest to okres wojny w Ru­
munii miotanej trzema róż­
nymi prądami, skrajnie fa 
szysiowskim, neutralistycz- 
nym, królewskim i lewico­
wym. Na tym ruchliwym 
tle młody Lucian Pintilie 
nieco surraealistycznie opo­
wiedział w gruncie rzeczy 
doić typowe wydarzenie. 
Irina Petrescu jest tadna i 
gra z przekonaniem.

W TABEICE pierw­
szej ligi piłkarskiej po 
.undzie jesiennej: 1) 
Górnic :y Klub Spor­
towy Zagłębie Sosno­
wiec, 2) Klub Sporto­
wy Górnik Žal ye—, 
5) Górn< D2y Klub Spor­
towy Katowice..., 11) 
Górniczy Klub Sporto­
wy Szombierki By­
ron... IV Irugiej lidze 
piłkarskiej — dwa 
górnicze zespoły z

Wałbrzycha: Górnik 1 The »... W lidze 
trzeciej pełni i.-denas’ek górniczych, że- 

y wymienić l.u V Rybnik, Górnika Rad­
lin, Uranię Kochlowice, Wyzwolenie Cho­
rzów, Górnika Wilchwy itd. W klasie A 
województwa katowickiego — prawie sa­
me „Gorniki”...

Piłkę się na i ,sku kopie; węgiel fedru- 
je — tłumacz; Zbigniew l.i igren na jed­
nym z zamieŁjczonych w tym nun srze 
rysunków. Otóż to. Piłka nożna jest bez­
sprzecznie najpopularniejszym sportem 
gó uików. W toderacji Sportowej „Gór­
nik” działa 121 klubów sportowych, po­
siadających 460 drużyn piłkarskich ;zgło- 

sonych do oficjalnych rozgrywek mi­
strzowskich na różnych szczeblach).

Pęd rórnikt do iportu jest naturalnym 
-uchem samozachowawczym. Praca pod 

ziemią, no zoduje naturalną chęć uzyska­
nia na ziemi rekompensaty powietrza. 1 
przestrzeni.

— Jr.awianie jakich sportów, jest naj­
bardziej dla górników wskazane w sensie 
r< -eneracji sił i rekompensaty wysiłku 
włożonego w pracę w specyficznych wa­
runkach kopalnianych?

Z takim pytani-.r zwróciliśmy się do 
dyrektora U jewódzkíej Przyche Ini Spor- 
tt o Lekarskiej, doktora Lucjana RA­
KOWSKIEGO. A oto co usłyszeliśmy w 
odpo-wiedzi:

— Najogólniej biorac: górnicy powinni 
uprawiać takie sporty, k ,óre diją moż­
liwość oddechu (w kooalni, przy najlep­
szej n«.wet wentylacji, powietrza nie jest 
za wiele), i takie, które prostują sylwet­
kę, umożliwiają powrót do pra vidlowej, 
wyprostowanej postawy.

— W zasadzie, uprawianie każdej dj - 
»cypliny sportowej jest już dobre. Mó-

$4 NAJLEPSZE 
DLA 

GÓRNIKÓW?

.rimy tu o uprawianiu sportu .» .ekrea- 
cyjnym tego słowa znaczenia, a nie o 
«porcie wyczynowym. Każdy górnik do­
łowy może i powinien uprawiać sport; 
przechodzi on z racji swojej pracy na 
dole okresowe badania leKarskie, prawie 
na podobieństwo okresowych badań spor­
towców wyczynowych.

— ba jednak dysejpliny, które SZCZE­
GÓLNIE odpowiadałyby regeneracji sił 
górników. Gałęzie sportu dzielimy na 
cztery grupy: 1) sporty zręcznościowe, 
2) szybkościowe, 3) wytrzymałościowe 1

siłowe. Otóż z lekarskiego nunktu wi­
dzenia zalecalibyśmy górn.ko-n uprawia­
nie sportów, zaliczanych da dwóch pier­
wszych grup: ZRĘCZNOŚCIOWYCH i 
SZYBKOŚCIOW YCH. A zatem, konkret­
niej: biegi krótkie, skoki, pływanie, gra 
w siatkówkę, tenis. A jeżeli prawidłowy 
ki goi ip (prawidłowa sylwetka), to rów­
nież piłka nożna i koszykówka.

— Praca w kopalni wymaga wytrzyma­
łości i siły, t więc port powinien dawać 
wyrównanie i uwzględniać przede wszyst­
kim elementy zręczności i szybkości. Bar­
dzo ważna rzecz: nawet w zakresie upra­
wiania sportu wyłącznie dla zdrowia. hez 
żadnych ambicji wyczytiowzcn. warto za­
sięgnąć rady lekarza zakładowego czy 
s lortc-wego odnośnie wyboru oupnwied- 
niej dyscypliny sportowej. Niejednokrot­

nie obserwujemy, jak osoby o nlewłaścl- 
•ych dla danej dyscypliny warunkach 

fizycznych, pchają się akurat do tej dy­
scypliny i w rezultacie seybciej się mę­
czą, nie czynią postępów, nie odczuwają 
peine, przyjemności z uprawiania sportu.

-• Doceniam calkowic e w irtość i irak- 
cyjność gry w piłkę nożną. Sądzę jednak, 
że w szerszym zakresie wartość ta polega 
na widowiskowości. Kibicowanie, uczęsz­
czanie na mecze, to bardzo ważna I dobra 
rzecz; człowiek spędza parę godzin na 
powietrzu i to już jest dobre. Nie wydaje 
mi się jednak, aby wszyscy prag ący 
uprawiać spo*t górnicy, mogli wyżyć się 
w piłce nożnej. I dlatego chciałbym zwró­
cić uwagę klubom górniczym na - zsze- 
rzan e działalności, zak' danie różnych 
sekcji, zapewnienie górnikom możliwości 
wszechstronnego uprawiania zajęć spor­
towych.

Tyie doktór Lucjan RaKowskl takie jest 
zdanie lekarza

Jak właśnie wygląda sprawa z tymi 
„możliwościami wszechstronnego upra­
wiania zajęć sportowych’’? — Napisaliś­
my na wstępie, że piłka nożna jest naj­
popularniejsza i majoryzuje zaintereso­
wania. Na drugim miejscu w ilości pro­
wadzonych przez kluby górnicze sekcji 
znajduje się boks — 44 sekcje a na trze- 

tm jiatkówka — 43, daljj koszykówka — 
25 i lekkoatletyka — 21. Sekcji pływac­
kich — tylko 7. Kluby górnicze zrzeszają 
27 tys. czynnych zawodników i prowadzą 
działalność w 31 dyscynlinach.

Działalno! to wyczynowa — nam Idzie 
o masową. W spartakiadach zakładowych 
uczestniczyło w tym roku 199 tys. osób 
związanym z przemysłem górniczym. 116 
ognisk układowych Towarzystwa Krze­
wienia Kultury f izycznej zrzesza około 
53 tys. izłonków. Oo 186 kół PTTK nale­
ží- ok. 10 tys. górników i członków ich 
rodzin. W zorganizowanych w roku 1966 
— .11.200 rajdach i wycieczkach turystycz­
nych, udział wzięło 720 tys. osób.

Właśnie w programach spartakiad za­
kładowych, przede wszystkim uwzg’ęd- 
ni ne powinny oyć je rałęzie sportowe, 
które najbardziej spełniają funkcję rege­
neracji sił górników. Sport górniczy mo­
że i powinien pójść szerszym frontem!

Zb. D.

R
zecz będzie dziś o iluzj i st ach, 
czyli prestidigitatorach Nie są to 
wyrazy rodzimego pochodzenia 
sięgnijmy więc — na v >zelki 
wypadek — do Słownika Wyra­

zów Obcych, aby dokładnie zdefiniować 
goNe przedm ot naszych rozważań.

G vtamy: „Iluzjonista, prestidigits or — 
magik, sztukmistrz, człow-iel. trudniący 
•ię wywoływaniem ziudzei zbiorowych”.

Wyłączmy z góry iluzjonistów — zawo­
dowców, takich jak mój znakomity imien­
nik — ŃEMO — który .©trafi z cylindra 
wyczarować stado gołębi, z Twego ręka­
wa bukiet orchidei a z dekoltu twej są- 
si -,dki — pare figlarni :n królików.

Iluzjonistom - zawodc com, mistrzom 
estrady — chwała i cześć, za ich wyso­
kie kwalifika eje, za kui sztowne opa io- 
wanáe proie >ji, za nieprawdopodc-oną 
zręczność, za finezję, która jest rezulta­
tem wieloletniej pracy, żmudnych ćwi­
czeń, codziennego wyczerpującego tre­
ningu.

Przypatrzmy się natomiast prestidigita­
torom, którzy trudnią się wywoływaniem 
złudzeń zbi owych poza esi -adą i bynaj­
mniej nie dla celów rozrywkowych.

Tego ypu iluzjonistów mamy sporo 
wokoł siebie. Se to magicy i sztukmistrze 
różnej klasy, różnego “ozdomu, różnego 
autoramentu, różnej maści.

Oto iluzjonista numer 1. Całymi latami 
nie skała eię żadnym bezinteresownym, 
społecznie użytecznym działaniem. Ucieka 
od pracy »potocznej jak diabeł od świę­
conej wody. Zawsze ma wymówkę: albo 
sam jest chory, albo ma chorą babcię, 
albo wywiadówkę w szkole „’bt inną 
przeszkodę nie do przezwyciężenia. Kiedy 
jednak okohc .ości ułożr się tak, że już 
w żaden sposób nie może się wymigać od 
społecznej pracy — wówczas nasz iluzjo­
nista amator przystępuje do wywo­
ływania określonego złudzenia zbiorowe­
go. Przed wykonaniem pracy wszem i wo­
bec oświadcza, że angażuje się bez reszty; 
informuje wszvstkich — kio tylko się na­
winie — o ogromie swej ofiarności i o 
gigantycznych roemiarsch działania, któ­
rego ma zamiar się podjąć. Następnie 
wykonuje powierzone mu (najczęściej — 
drobne) nadanie, po czym — zabiera sią 
do c rskontowania. Opowiada ile się na­
tręt ił, ue go to kosztowato wysiłku, ile 
osobistych wyrzeczeń, jaką wdzięczność 
winno mu otoczenie za to, co uczynił. 
Jeśli działa zręcznie — często udaje się 
mu wytworzyć złudzenie zbiorowe: je­
go środowisko odnosi wrażenie, że istot­
nie nasz iluzjonista iest i.isst lieniem 
ofiarności i p więcenia Ms?ż< by tak 
jakiś oypiom? Odznaczenie? Order?...

A oto iluzjonista numer 2. Należy do 
kilkunastu organizacji. Udzielą się. Re-

„PROFES. A 
CZY 

CHARAKT ER“

prezent! ». Zasiada w prezydiach. Uczest­
niczy. Gdy przychodzi do konkretów — 
wychodzi, bo śpieszy się n inne posie­
dzenie. Na to .nne posiedzenie zjawia 
się doniero wówczas, gdy Jego udział mo- 
te mieć już tylko charakter formalny. 
Jest wszędzie, a równocześnie nie ma go 
nigdzie. V’szędzie figuruje, a nigdzie nic 
nie robi. Jest tam, 6dzie może sébrad 
laury. wypiąć pierś do nagrody. Nie ma 
go tam, gdzie mógłby oberwać po skó­
rze, gdzie mógłby za coś odpowiadać. 
Wiedziony swoi intuicją, zja da się 
tam, gdzie bancie*-, gdzie cocktail, gdzie 
rozdanie nagród, gdzie wręczenie dyplo­
mów, gdzie kawka i koniaczek. Wiedzio­
ny tą sar ą intuicją, jak szcz zmyka 
stamtąd, gdzie kroi się jakaś konkretna 
robota, gdzie zanosi lię na rozliczenie 
z wykonanej pracy, gazie mógłby zostać 
zdemaskowany. Dzięki, tej metodzie, nasz 
iluzjonista znów wytwarza złudzenie 
zbicrowe: »ręcznie haftuje pozory wy­
jątkowej aktywności, za którymi kryje 
się pustka, cyniczne nieróbstwo.

Spójrzmy na iluzjonistę numer 3. Przy­
obleka się w togę. Pozuje na sumienie 
środowiska. Przy każdej okązji gromi.

wytyka i wyjaśnia. Zza mównicy kryty­
kuje, obnaża zło, demaskuje nieprawidło­
wości. Specy: ka tej metody polega na 
tym, že iasz iluzjonista mówi o wszyst­
kich dokoła, tylko nie o sonie. Wszystkich 
ustawia, wszystkim ma za złe, wszystkim 
wytyka — i w tej powodzi rzekomej 
pryncypialności odwraca uwa ,ę od włas­
nej osoby, od w asnych zaniedbań. Stwa­
rza sobie wygoriną płaszczyznę — każdą 
uwagi, ped własmym adresem kwi uje 
jako tłumienie krytyki, jako „osobiste 
odgrywanie się”. Tak ciec nasz iluzjoni­
sta znôv tworzy zbtorowe złudzenie: 
wycza.owuje sobie togę trvbuna a pod 
nią — zręcznie cos ukrywa. — Co? To 
samo, co inni magicy: cyniczne nierób­
stwo

Osobną grupę iluzjonistów (nr 4!) sta­
nowią niektórzy organizatorzy tak zwa­
nych konferencji prasowych. Nawiasem 
mówiąc, diabelnie mnożą się ostatnio te 
„konferen je prasowe”. Zaczynają je or­
ganizować i hodowcy pieczarek i gołę- 
biarze i filateliści. Radosną twórczość 
U) awiaią referenci „prasowi” różnych 
zakładów, instytucji, jednostek nadrzęd­
nych, jednostek podległych, Central Han­
dlu Grzybkami Marynowanymi i Zjedno­
czeń Grzebyków Plastykowych.

Na czym polega zabawa tei grupy Ilu­
zjonistów? Rozumowanie ich jest i oste: 
zaprosimy dziennikarzy, pokażemy im to, 
co chcemy (czytaj: co jest nam, vrganiza- 
toi m, wygodne) zawieziemy ich tam, 
gdzie warto (czytaj: tam gdzie wszystko 
jest cacy-cacy): poinfotmujemy ich o tym, 
o czym powinni pisać (czytaj: o wyoit- 
nych osiągnięciach organizatorów), a na 
zakończenie — postawimy im obtad albo 
kolację, a najlepiej i obiad, i kolację; 
oczywiście zakrapiane i w mieszał ym to­
warzystwie...

Tasna rzecz — rozumują ci makiawel- 
scy iluzjoniści — żaden z naszych dro­
gich gości, których tak serdecznie przy­
jęliśmy na „konferencji prasowej”, nie 
oędzie na tyle nieprzyzwoity ao\ nas 
(organizatorów) :rj ./kować czy wytykać 
nam jakieś, pożal się Boże, zaniedbanie.

A więc znów próba wywołania zbioro­
wego złudzenia, że wszystko gra, że 
w ystko lśni bezkonfliktowym lakierem.

Grasują tacy prestidigltatorry po nad­
wiślańskiej ziemi. Ale cóż? ‘rzybywą 
nam doświadczenia. Leczymy się ze złu­
dzeń. Stajem: się na nie coraz ardziej 
odporni. Ciężkie czasy nastają dla tego 
typu magików. K -czy się ich wid mla. 
Czy mogą przenieść się na estradę? Wąt­
pię. Całkowit orak kwalifikacji zawo­
dowych. Dj letamtyzm Czyli — koniec ka­
riery.

KRZYSZTOF NZMO

tmć panu 
ANDRZEJOWI KMiCICOWI 
Staroście upickiemu,
■ mnie wiele« miłościwemu atu.

Luby mój Jędrutłul

SIEDZĘ dome 1 klnę jako wse»o, bo żadną miarą 
z chałupy pa świat wyrwać się nie mogę. Pan 
Skrzetuski Warszawie już od paru niedziel na 
sejmowych komisjach o bonům publicum pilno się 

troska, mnie zasię na straży substancji osławił niby bocia­
na na gnieździe. Bogdaj gc febris trzęsła za tak szpetny 
przyjaciela wyzysk!

imaginujesz sobie Jędrusiu co czuć nuszę, nad dziewk • 
mi i parobkami Stróżę odprawując. podczas gdy w drugim 
końcu Polski szkło dźwięczy, napitek w gardłac.. bulka i a 
zagrycha sama prosi się na widelec. Jużcl, zgaałei wt a*, 
Iż nie co inszego mam na myśli Jeno Dzień Gwarka, bar-, 
dzo uroczyście jak co roku na Br-barę obehodzorv.
Pomnisz ze szkolnych lektur ową piosneczkę, którą 

Danuśka Zbyszkowi z Bogdańca wdzięcznie pośpte wysiała?
„Gdybym ei ja mlali skrzydełka jak gąska
Poleciałabym ja ru Jasiem do Ślasl a- "
Takoż i Ja radbym poleciał tam za Jiśkiem Za pnnem 

Jaśkiem Mi ręgą mianowicie, który z rozkazu króla Uego- 
ności wszytkim górnictwem zawiaduje a raz w roku 
na Barbarę gości u siebie na Śląsk i ajgodniejsze perso­
ny Rzeczypospolitej. Bez pomocy fusów od kawy moąję wy- 
wróżyć, że i tegoroczna Barbara będzie n£e po woazje... A 
że jak raz obchody wypadły na sobotę i niedzielę (1 to po 
wypłacie lafy), tedy łacno sobie wyobrazić, U wcale grze­
czna szykuje się rolka.

Nie myśl sobie wszelakoż pani- Andrzeju, sem Jeno z tej 
przyczyny zły i markotny, iż słynnych mipdów pana M.- 
trę# łihs danym mi będzie potewtoować. Już-ci, prawd 
dobi c-zynnoścl me "tawia się tamy, cuocia nie Zagłoby to 
obyczaj jeździć z gębą po kweście. Rz“cr w tym, iż gwar­
ków naszych pracowitych szczyrze niljję i radbym górnl- 
ze święto obecnością swoją okrasił. Największa zasię sła­

bość mam do tych, którzy ze w< glu robią. Jak że węgiel 
— co tu gadać — najbliższy człekowi zi wszytkich ziem­
lich kopalin. Ten J' lo zdolen jest ocenić jego cnoty, kto 

letkomyślnie zamienił poczciwy, kaflowy piec na nowo 
modne grzejniki v spółdzielczym mieszkaniu. Sam znam 
wielu szlachciców i łyków, którym po nocach falą się 
staropolskie „kc.,y” z dymiąca rurą I -ełne piwnice orze 
cha nr 1. Trza jednak zaznaczać, że tak prostackie sny mo­
że mieć jedynie człek nieuświadomiony, który i > wie o 
rozlicznych innych zastosowaniach węgla.

Prawdziwe to „czarne złoto”. Zdumiejesz waćpan, skoro 
Ci powiem, że nawet owe cieni uchne pończoszki, które rad 
oglądasz na zgrabnej nóżce jejmości, nawet owe bluzeczki 
rozkoszne, nadobne ciałko Twej lubej okrywające, ni mó­
wiąc o inszych szczegółach wierzchniego i snodniego ubio­
ru — z węgla ród swój wiwzodzą. Takoż 1 waćp n sam 
hajdawery z elany nnszasz nie wiedząc, że z górniczego tru­
du powstały. Pigułkę na poty łykasz, kożuch naftalli ą 
przesypujesz — zgoła nie świaaom, iż to wszytko z węgla 
pochodzi, jako i rozliczne insze produkte, pn ez zmyńlnych 
alchemików w retortach wytworzone.

Prąwcta, że dotychczas nic ni czylim się Jeszcze przetwa­
rzać węgsa na ciepło w miejskich kotłown.ach, » Jeśli na­
wet, to nie za bardzo skutecznie to czynim. Ale ekspery- 
menta trwają i wszytko wskazuje, że jeszcze przed końce - 
ery atomowej starania pa’uczy zostaną uwieńczane pomyśl­
nym wynikiem. W każdym razie kiep ten, kto miałby z 
tego t”tułu pretensje do naszych poczciwych gwarków, óby 
Bój lał im zdmwie, bo robotę swoją wykonują uczciwie a ■ 
wielgim pożytkiem dla Ojczyzny.

Wssoły tc ludek i sam che le zsinlsałbyrr «tę do teh 
cechu Jako obec-sztajger, ale łatką już nie po temu 1 tusza 
tby okazała. N'e dla mrle to proceder — po podziemny eh 
chodnikach na czworakach uganiać, pyrłiklem nachać i li- 
tj ć ciemieniem stemole. Za wąskie też przodki na mój za­

dek, co już raz wyszło n jaw, gdvm snb Baccho będąc dał 
się letkomyślnie namówić na zwiedzanie konalni. Takem 
się po drodze zaklinował, że ćzterech tęgich śleprów ledwie 
mnie poradziło wywlec z chodnika na nadszybie. A Jeszcze 

d tyłu =trzałowj meumatycznvm młotem mnsiał m w po­
chodzie dopomagać. O-l tvnh nór na owei konalni wtydze 
się gwarimm na oczy pokazywać, tle że planu wydobycia 
przeze mnie wówczas omal nie zawalili, co dla nraweeo 
górnika oznacza dyshonor niesłychany. Za to na powierzch­
ni, po szychcie J o p »łn^m kuflu zawdy może brać i ór- 
nlc: h n Zagłobę licz' i, ho przy takowym fedrunku starczę 
— kombajn, kaczy dziób 1 wszelk inszą kopalnie ną mi 
ehlnę.

To rzakłszy, pięknie waćnana nozdrawt»!! zasf.; wszvtkich 
polsktoh gwarków w pasie ściskam, życząc Im wsz daklej 
pomyślności w robocie a szczęścia w skacie i ligowych roz­
grywkach Szczeń» też żałuję, iż w dniu tak uroczystym 
nie dane ml było tracić sie z nim: 1-Jel’chem.

Ale co rię odwlec >, to nie uciecze. Starczy węgla w Pol­
sce ni niejedną „Barbórkę", a i ja jeszcze chwalić Boga 
rześki,

Tedy ad multos amno- mol najmilsi, A bawcie Ię dobrzej 
5Í iszmośclów pokorny sługa i arnicus.

ONUFRY ZAGŁOBA
Do druku podał: B. PIESTRZYŃSKI
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B rtr. MAGAZYN NIEDZIELNY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

względ

Pierwszy krok dokonany

>iar-ikterystycznych

Atak na strukturę węgla

W 1963przeróbki

swym 
o tym

16,2
23,3
38.6

Jest jed- 
związków 

przyrodzie

Polska
W Brytania
Francja

proc, 
proc, 
proc.

Kupiłabym na chusteczkę 
pięknie wyszywaną, 
a Jaś nazwałby mnie za to 
żoneczką kochaną, 
kupiłby mi zausznice, 
synkowi konika, 
oj, żebym ja była poszła

ma 
swej 
naj- 
po-

Można oczywiście dyskutować ni 
dal na jakim surowcu oprzeć rozwój 
chemii polskiej dziś i w najbliższej 
perspektywie, można i należy wiązać 
np. z płocką rafinerią szansę rozwoju 
produkcji petrochemikaliów na więk- 
szą skalę — ale przy tym wszystkim 
nie sposób chyba zapominać, że pod-

irw zm
świadczą
— na uzyskanie

o przyglą-ujęcią się węglowi, trak­
towanemu jako pierwiastek chemicz­
ny. A ów C — zawart; m. in. w zna­
nym nam wszystkim kawałku węgla 
kamiennego — zajmuje i :ycję ca*- 
;>wicie wyjął ową wśród wszyst­

kie ś znanych 104 pierw:astków che­
micznych.

Dzięki swej specyficznej właściwo­
ści strukturowej węgiel wykazuje 
nia »tykaną w tyeh rozmiarach 
wśród innych pierwiastków zdolność 
do łączenia się jego atomów w złożo­
ne cząsteczki pierścieniowe lub łań­
cuchowe, co tłumaczy różnorodność 
l obfitość typów jego związków. Są 
to znane nowszechni tlenki, siarczki 
węgla halogenki, związki cyjanowe 
— powstające w odpowiednich wa- 
run ich, takich jak wysoka tempe-

dyby Jaś nie był tuleja, 
to byłby górnikiem, 
po wypłacie szedłby ze mną 
do sklepu z koszykiem. 
Nakupila bym kiełbasy, 
i wszystkiego tyle, 
by starczyło nam na jedną 
i drugą niedzielę.

Istnieje tematy, „ w której >n 
trzebne jest podjęcie badań podsta­
wowych nad nowymi metodom1 che­
micznego przerobu węgla w kierun­
ku surowców chemicznych 1 paliw 
prz ’ zastosowaniu nowego typu ka- 
tanzaiorow i wysokich temperatur 
oraz badań nad fizykochemią cieczy 
Jonowych

Wstępne 
lawety cb 
Wysok ich

ni*ż plazmowy rozkład węgla do ace­
tylenu oraz tzw. hydrogazyfikację wę 
gla, polegającą na katalitycznym dzia 
łaniu wodorem na węgiel w ce’u zga- 
zowania go na metan. Wg. danych 
amerykańskich węgiel można prze- 
reagować na metan w 69 proc co 
pozwala na efektywne wykorzystanie 
niskich gatunków węgla i łupków. 
Wobec możliwości wyczerpania się 
w niektórych krajach złóż gaz" ziem­
nego. tego rodzaju procesy chemicz­
nej przeróbki węgla stwarzają dla 
przemysłu chemicznego nowe rezer­
wy surowcowe.

Wprawdzie znane obecnie zasoby 
gazu ziemnego w Polsce nie są jesz­
cze w pełni wykorzystać przez che­
mię (1 w igóle przemysł), a rozwo­
jowi wydobycia węgla koksowego w 
ROW towarzyszyć będzie coraz więk­
sza lośe ujmowanego metanu — 
niemniej jednak — jak tw »rdzą spe- 
cjaliśt — ekonomiczne względy prze­
mawiałyby zapewne za wysokoten 
peraturowa pirolizą niektórych węgli 
młodszych naszego Zagłębie np wę­
gli jat orznicko-mikołowskich 
nie dąbrowskich.

Ratbochemia w 
kształcie pozwala — 
zagrariczne badania 
szeregu wartościowych surowców dla 
przemysłu chemicznego poprzez takie 
również reakcje jak utlenianie węgla, 
chlorowanie, hydrolizę itp.

W tym celu, prakłyoznie biorąc, 
podda,je się pył węgtowy działaniu 
temperatury d kilku do kilkunastu 
tysięcy stopni przez ozas rzędu se- 
aund, a nawet mili — lub mikrose­
kund. Produkty tak błyskawiczni«, 
p: ebiegajacej reakcji skład »ją się 
głównie z razów, takich jak etylen 
lub acc*yler któ e szybko chb dzi się 
dla uniKnięcia wtórnego rozkładu. Dla 
osiągnięcia tak wysokich temperatur 
stosuje się piece oporowe i indukcyj­
ne, zwiercianłowe, łukowe, la ery, nal- 
niki p'azmowe a także bombardowa­
nie węglowodorów elektronami.

W norów naniu z p-ocesem kokso­
wania węgla, który pizebiega zazwj 
ozaj w temperaturze 950—1200 stopni 
C podtrzymywanej przez kilkana­
ście, niejednokrotnie ponad 30 godzin 
— bezpośrednie chemiczne przetwarz 
nie węgla lest właśnie karbochemią 
wysok eh temperatur, a więc meto­
dą iakościowo now . Przy tych uła­
mek sekundy trwających ciosach wy­
sokiej temperatury jakimi rażony jest 
węgiel — otrzs m je się prod ikty 
snrez » bardziej wartościowe,, niż w 
normalnych procesach koksochemicz­
nych.

Do «wego kierunku chemicznej 
Przeróbki węgla możaj zaliczyć rów-

Wnikanie w bliższe szczegóły skom­
plikowanych procesów karbochemr 
wysokich temperatur nie wydaje się 
w tym miejscu ani możliwe ani ce­
lowe. Są to zagadnienia wybitnie spe­
cjalistyczne, posługujące się pojęcia­
mi dalece jeszcze nie przyswojonymi 
nawet interesującym się w pewnym 
stopniu współczesną chemią. Zresztą 
bardziej szczegółowe opracowania za­
graniczne nie są bynajmniej łatwo 
dostępne, a badania własne, kiajo- 
we, nie wychodzą na razie poza ro­
zeznanie literatury, ocen" inform cji 
patentowych i wstępne laboratoryjne 
próby nowych metod chemicznej 
przeróbki węgla.

W każdym razie — początea już 
został zrobiony. Główny Instytut Gór 
nictwa, jako organ naukowy MG*E 
zorganizował w bieżącym roku nowy 
Pioi Chemii Górniczej, w którym 
Zakład Chemii Węgla zajął się roz­
poznaniem metod szybkiej pvrolizy 
wysokotemperaturowej i uwodornie­
niem węgla, nawiązując w tym za­
kresie ścisłą współpracę _ innymi in­
stytucjami, m. in. odpowiednimi ka­
tedrami Politechnik w Gliwicach 
i Wrotiawiu- Na bliższe informa­
cje, na konkretne rozwiązania — 
trzeba jeszcze poczekać, to zrozu­
miałe. Badania są trudne wyma­
gają przede wszystkim zorientowa­
nia się, które metody mają najwięk- 
I ;e szans zastosowania do uasz; «h 
węgli, jaki sh «za<j>'nkowo efektów 
ekonomicznych możną się spodziewać 
przy ;ÿ.n lub innym wariancie"tech­
nologicznym.

Najważniejsze jednak, że pierwsze 
krokj zostały już postawione, a na­
stępny w postaci wyspecjalizowanej 
placówki PAN — jest w przygotowa­
niu. Można się spodziewać że Insty­
tut Karbochemii i Wysokich Tempe­
ratur uzupełni si.ereB podstawowych 
badań z zakresu fizyitocnemii węgla, 
katalizy, syntezy organicznej, inżynie 
-ii chemicznej — gdyż współpraca ta­
kich specjalistów naukowych jest wa­
runkiem właściwego postępu prac w 
tej nowej dziedzinie.

ratura, obecność katalizatora, które 
rzyjają łączeniu się węgla bezpo­

średnio lub pośrednio z wszystkimi 
w zajadzie pierwiastkami.

Nieporównanie liczniejsza 
n*k grupa organicznych 
węgla, występujących w 
b’b otrzymywanych syntetycznie — 
liczb , dotychczas poznanych dochodzi 
do 1.000.000. Są to węglowodory.

<11 więc spojrzeć od tej stron - 
na «z zwykły kamienny uęgiel — 
pr~luki organiczny będący węglo— 
dorem podobnie jak roj ż naf­
towa, jakkolwiek o innej trug 
turze — wówczas można rozpatrywać 
go jakc wielkocząsteczkową substancję, 
w< hec której z powodzeniem daje się 
odnieść szereg reakcji chemicznych, 
którym poddaje się roje naftową, a 

ięc procesów
dla ozrochemii, lub chemii polime­
rów (związanej z produkcją tworzyw 
sztucznych). Naukowcy doszli — sło­
wem — tio wniosku, że istnieje moż­
liwość rozbicia ręgla jako mai "O- 
dr 'liny na cząsteczki mn' jszc, o cha 
rak ter e rodnikowym, drogą szyb­
kiego « rzewania w wysokich tem­
peraturach.

stawą chemii pozostanie — v na­
szych warunkach — niewątpliwie 
węgiel.

Polska będąc krajem węgla 
przed sol szansę odrodzenia 
karbochemii na postępowym, 
bardziej nowoczesnym naukowo
ziomie. Ekonomiczny zmysł coraz wy­
raźniej występujący w naszych gos­
podarczych poczynaniach pozwala żv 
wić nadzieję, że polski węgiel m 
dopiero przed sobą owo prawdziwe 
wvsoi s „O". Jest to niewątpliwie 
dążeniem nie tylko ludzi polskiego 
górnictwa węglowego, ale wszyst­
kich. którzy rozwój gospodarki kra­
ju pragną mierzyć kryteriami nowo­
czesnych tendencji światowej nauki 
1 techniki.

Procentowe zużycie węgla 
do chemicznej

W Ę G I ]?, L 
VI WYSOKIE C

i jonowo - organicznych.
ustalenie kierunków ba- 
Instytutu Karbochemii 1 
Temperatur obejmuje:

• badania podstawowe nad che­
micznymi reakcjami węgla i Jego 
przemianą w kierunku węglowodo­
rów, związków tlenowych, azoto­
wych. siarkowych, chlorowcopochod­
nych i innych. Celem tych badań 
jest doprowadzenie do wysokiego 
stopnia przemiany węgla bezpośred­
nio na użyteczne surowce chemiczne 
przy ograniczeniu ilości mało warto 
śclowych produktów ubocznych;
• badania nad zastosowaniem cie­

czy jonowych w charakterze katali­
zatorów w reakcjach hydrokrakingu 
węgla 1 innych surowców karboche- 
micznych;
• badania fizykochemiczne nad 

cieczami jonowymi, układami Jono­
wo - organicznymi 1 nad elektrolizą 
cieczy jonowych;
• badania nad bezpośrednim prze­

twarzaniem energii chemicznej w e- 
lektryczną za pomocą wysokotempe­
raturowych ogniw paliwowych.

Z referatu sekretarza naukowego 
PAN prof. dr Witolda Nowackiego 
na posiedzeniu Prezydium PAN w 
Katowicach, 15 listopada 1966 r.

fiOÏBÏ JAS NIE BYŁ TULEJA
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KOALICJA W BONN
„WIELKA KOALICJA” w Bonn stała 

ť- faktem dok- nanym. W nowym za­
dzie. na czele którego stanął Kurt Kie- 
■inger CSU/CDU zapewniła sofcie 10 mi­
nisterstw, pozostawiając socjaldemokra-

m 8 resortów. Pozornie wiec skład rzą­
du oparto na równowada sił. Tak jed­
nak nie jest, albowiem — jak podkreśla 
otiennik ,,Frankfur r Rundschau” — 
chadecja nie ustąpiła socjaldemokra­
tom „ani jednego rzeczywiście kluczo­
wych stanowisk” W tej sytuacji Brandt, 
przywódca SPT, nie może sic czuć zwy­
cięzcą: wejście do rządu kosztowało SPD 
■byt drogo. „Trzeba było — pisze 
„Abendecho” — zgodzić się na nie prze­
konywającego nikogo kanclerza, a tak- 
fc na Straussa, przede wszystkim jed­
li na niepewnego partnera w postaci 
CSU/CDU”. Z punktu widzenia intere- 
• i SPD — stwier« ta to samo pismo — 
b* loby prawdopodobni > lepiej, gdyby 
■wiązek ten (tzn. „wielka koalicja”) nie 
doszedł do skutku.

Tyle ciekawszych głosów zachodnio- 
niemieckich. Natomiast prasa francuska 
pisze przede wszystkim ,,o małżeństwie 
■■wartym wbrew naturze”,« które nie 
może wytrzymać próby czasu. Dziennik 
.■Coirbat” zauważa przy tym, ż- sojusz 
CDU — SPD pozbawi życie polityczne 
Niemiec zachodnich wszelkiej formy o- 
1» voji, i w konsekwencji — równowr* 
Ci...” Dzienniki francuskie nodkreślaię 
również, iż „wielka koalicja” powstała 
w Bonn na gruncie czystei arytmetyki 
p litycznej a nie na gn.ncie wsnólnego 
programu, którego realizacja mogłaby 
ją rzeczywiście zespolić.

NIEROZPOWSZECHNIANIE
8PRAWA UKŁADU o zakazie rozpow- 

■zechn inia broni jądrowych, posunięta 
naprzód w ~zasie pobytu min Rromykl 

• Waizyngmnie, utknęła — miejmy na­
dzieje, że tylko przejściowo — na martwym 
punkcie. Jak się okazuje, USA nie są je- 
■zoze gotow do zrezygnowania z formu­
ły, która stałaby sie furtka do zaspoko­
ję n ia atomowych ambicji Bonn.

Z drugiej strony natomiast — sze reg 
j solowych kraiów nie dvsponuiacych o- 
becnie bronią jądrową daje do 
■rozumienia, że nie podpisze tego ukła­
du, o ile nie uzyska dodatkowych gwa­
rancji ze strony wielkich mocarstw. Na 
czele tej grupy krajów stoją Indie, dla 
których układ o zakazie, rozpowszechnia­
nia broni jądrowych nie bedzie .osiadał 
żadnego znaczenia, jeżeli nie bedzie zwią 
tany z całkowitym zakazem pmeprowa- 
dzania »rób iadrowveh, łącznie z eks- 
plc’iami podziemnymi.

Indie da.ia również no zrozumienia, te 
w ich przekonaniu uktad o zakazie prze­
prowadzania wszelkich prób jądrowych 

winien bvć podpisany zarówno prze« 
Francję k i przez Ch„iy. Tymczasem 
zarown Francja Jak i Chiny znajdują 
się w troicie rozwijania broni jądro­
wych a icL rządy nie vykazuj, żadnej 
gotowos. lo podpisania układów, które 
wymagałyby rezygnacji z wytyczonych 
przez siebie planów.

NOWA PRÖBA
AK TWIERDZA EKSPERCI amery­

kańscy — donosi agen ja Reutera — w 
ChRL będzie w najbliższym czasie do­
konana kolejna nróba jądrowa, której 
celem stanie się, być noże, rozwój bom­
by termojądrowej. Ta sama agencja 
przypomina terminy ezter-ch poprzed 
nich doświadczeń chińskich: 16 paździer­
nika '64 (ładunek 26 kiloton). 14 maja 
196’ 'ładunek znacznie silniejszy), 9 ma­
ja 1966 (ładunek z materiałami termo­
jądrowymi, 20 — !09 kiloton) i wreszcie 
26 października 1966 (ładunek 20 kilo­
ton).

Zapowiedź pi: tej doświadczalnej eks­
plozji agencja Reutera uważa za dowód 
przyspieszenia »rzez Pekin nrogramu 
rozwoju broni atomowych i potwierdze­
nie szybkiego postępu ChRL w dziedzi­
nie jądrowej.

ECHA POWODZI
ECHA „POWODZI STULECIA” nie 

ac.iodzą z łamów prasy włoskiej, przy 
czym zamieszczane obecnie materiały są 
utrzymrne w oardzo gorzkim tonie.

„Jeżeli każde jesieni jedna trzecia te- 
rytori im włoskiego zostaje zalana — pi­
sze największy ygoduik włoski „Espres­
so” — dzieje się tak właśuie dlatego, że 

dotąd nigdy nie rozpoczęto nawet 
jakiejś polityki długofalowej, a ugrupo­
wania społeczne i polityczne, odpowie­
dzialne za ten stan rzeczy, korzystają te­
raz z okazji, by ostro zaatakować pierw­
szą, nieśmiała i ni-newtis próbę plano­
wego gospodarowania”.

Socjalistyczny dziennik „Avanti” laj- 
muje sie natomiast — jak stwierdza — 
„paradoksami” i „absurdami”, uwyp ■ 
klonymi przez klęskę po odzi. W opinii 
„Avanti” społeczeństwo włoskie jest spo­
łeczeństwem nie konsumpcyjnym, ale 
spoi izenstwem „nadkonsumpcji”. Owa 
„nadkonsumpcja” przejawiła się m. in. 
,v wi klej erze motoryzacji. Wraz z ol­
brzymim wzrostem ilości samochodów 
nastąpiła rozbudowa wielkich dróg wez- 
łowycn i autostrad, zapomniano jednak 
zupełnie o konieczności zagospodarowa­
nia terenów górskie! i podgórskich. 
M ichy są krajem świetnie działającej 
policji drogowej a jednocześnie fatalnie 
zorganizowanej służby czuwającej nad 
stanem wód. Poza tym:

„Dzisiejsza Florencja jest dolina łez, 
ale Florencja sprzed miesiąca była kla­
sycznym i paradoksalnym przykładem

ladkonsump i* Î iev stowane ziemie, 
zaniedbane folwai ki, wylesienia, nad­
mierny rozwoj budownictwa, zatłoczone 
drogi, ubóstwo usług publicznych, nie­
dbale przechowywane dzieła iztuki...” 

„Avanti” kon­
kluduje: „W dzi­
siejszych Włoszech 
obserwujemy cią­
gły wzrost para­
doksów' ..nadkon­
sumpcji” przy jed 
noczesnym istnie­
niu „podkonsump- 
oji”. Toteż, nawet 
jeśli nie powinniś­
my odkryw’aé klęsk 
naszego kraju do­
piero w wyniku 
powodzi, wykorzy­
stajmy przynaj 
mniej to tragiczne 
doświadczenie i 
przyszłość”.

Podobne wnioski 
zawierała artykuł- 
i wywiady druko­
wane przez im 
pisma włoskie, wła 
śeiwie bez wzglę­
du na ich kieru­
nek polityczny.

•1 rie wynika, Ił w ciągu ostatnich 16 
lat w wyższych uczelniach radzieckich 
wszelkiego typu studiowało 10.900 mło­
dych Chińczyków.

ZŁOTO
ZASÓBř ZŁOTA, posiadane przez USA 

■mniejsz’-ly oie w ciągu 10 miesięcy br. 
o ok. 706 min dolarów i wynoszą ooec- 
nie ok. 13 mld dolarów. Największa ilość 
złota amerykańskiego przemieściła sie w 
br. do Francji: 117 ton. (VI wyniku wy­
mienienia przez Francje części posiada­
nych przez nią nadwyżek dolarowych).

WYSPA ROBINSONA
WYSPA Juan Fernandez, słynna • po­

wieści Daniela Defoe siedziba Robinsona 
Crusoe, doczeka sie w naibl’zszej przy­
szłości... stałej komunikacji lotniczej. 
Juan Fernar lez. należąca do Chile i po­
łożona w odległości 500 km od Valparai­
so, stać sie ma miejscem wycieczek bo­
gatych turystów. Budowa lotniska dobie­
ga już końca.

CYTATY
• „Zmiana na stanowisku kanclerza 

nii jest dla mme pożegnaniem z no. »ty­
ką” — ustępujący ze swego stanowiska 
Erhard w przemówieniu pożegnalnym 
wygłoszonym przez radio.
• „Brandt jest nieomal symbolem sła­

bości socjaldemokratów’’ — dziennik 
„Frankfurter Rundschau' po sforr iwa- 
niu u NRF „wielkiej koalicji”. XYZ

STUDENCI
Z DANYCH »■ 

głoszonych w Mo- 
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Potem wzniósł ktoś toast Później drugi i trzeci Niech iyje to, niechaj rę * 
tamto. Piliśmy z dużych kieliszków, korzenna wocuca spływał do gardła ni­
czym ogień. , „ _

Nasza orkiestra zdobyła się na jeszcze jeden wyczyn. „Górniczy tn„. . za- 
pewne każdemu z nas robiło się nijako. Chciałoby się ścisnąć szkło i rzucić szczot* 
oami o odl gę. „Górniczy stan...”. To właśnie my, któ“„ n tak rzadko przyświe­
ca słońce. Człowiek wytrzeszcza ->ałv. żeby je zobaczyć. ü< i tylko mrok, 
gest- jak dym, i ten szelest ziemi, i tel żarach potu. Nikt tam druj ’o nie 
trzyma za ręce. jednak.. Czasem więc vynada wznieść toast. Za zdrowie słoń­
ca. za obfitą zieleń, która co dzień rozpija nasze czy. To tyli my wiemy, ♦* 
czerń jest najwymowniejszym kolorem, że nie jest samym amuUc <sm.

A więc „Górniczy stan...”.
W końcu nodniósł się z krzesła jakiś młodzian i i wzniósł jeszcze Ji "en toast Ta 

zdrowie starych — powiedział — za pomyślność tych, którzv zoraj po raz osta­
tni wyszli z ziemi. Znów grzmot oklasków ! akieś ta „?to lat...”.

Józef stał podparty kłębiastymi dłońmi, które -ozłożył na «toi», pa. zył. Był 
zgarbiony i tak śmiesznie podskakiwała mu grdyka. Oczy suoi e J<1 szkło. 1 c 
sunęli mu kieliszek wódki. Połowa wylała sie na biały obrus. Zażądał leszcza jeó- 
neg,

Sasiedzi rozmawiali o robocie.
Pił coraz natarczywiej.
— Tak. to wszystko — powiedział, gdy wyszliśmy na drogę. — Nie myśl. 1» «■- 

leży mi na robocie. Nie chcę mieć nic wspólnego z kopalnią, rozumiesz? Z waszą 
kopalnią.

— To dobrze, Jóaęf — odparłem.
Popatrzył mi mocno w oczy. . ____
— I nie myśl, że będę się tobie kłaniał. Od dzisiaj jesteś dla mm1« mfeu^in. 

Wszvscy jesteście niczym. Cały świat jest do niczego!
— To dobrze — powtórzyłem.
Kroczyliśmy według marszu wygrywanego przez: orl estrę w sali, w ór | 

dano nám obiad. Melodyjne takt: zlatywały na nas z okien. Ten ctaie* był taki, 
lak dzisiaj. Pod stopami trzeszczał pierwszy lód. Czyste powietrze przyprawiało 
nas o zawrót głowy.

Nie musiałem z nim iść. Między nami i buc wszystko był» skoi'ozone Ale ■■•- 
dłem. Nie mogłem tak po prostu powiedzieć- nr, ~ześć Józef! i w 5cić do sali ku 
swoim. Miałem go kawał życia przy sobie. Człowiek nie potrafi się rozstać z 
martwym przedmiotem, do którego przywykł, cóż dopiero z człowiekiem! Za­
prowadziłem Józefa do domi i tam napiliśmy się jeszcze wina. Opowiadałem 
głupie żarty, śmiałem się do łe« i poklepywałem Józefa po plecach.

Wspomniał o dziewczynce. Mieli przyprowadzić ja do niego na stałe. Mówił raź­
no i zacierał atonie. Cieszył się ten stary. Przez krótką chwilę zazdrościłem mu 
beztroskiego życia. I tak rozstaliśmy się — on ucieszony zasłużoną odmianą, ja — 
przygnębiony śv iadomością, że muszę na to czeka jeszcze kilkanaście lat.

Następnego ranka pożegnaliśmy się ponownie. Joze. po prostu zapomniał *ią, 
wstał z łóżka jak zwykle o piątej i nrzyszedł do kopalni, tle jeiL zr a æk w, 
już ktoś nowy. Ktoś całkiem obcy. Ktoś zupełnie, najzupełniej młody. Uśmialiś­
my się i tyle. ,

Zabawny człowiek. Można powiedzieć, że zmienił się w ciągu tego lednego rota, 
albo nie zmienił się nic. I tak i nie tak. Powiedział wtedy, pamiętam: ort dziś aj 
jesteś dla mnie niczym, wszyscy jesteśęii niczym.

I cóż, przyszedł popatrzeć. Popatrzeć. Na pewno chodziło nu ylko o o.
Przed chwilą wróciłem do domu. Za oknami iuż szaro. Kiedy w -siałem ta Ba­

szą drogą zasypaną brązowymi liśćmi, zobaczyłem go .taszczę raz. Józefa. Widocz­
nie zdobył się na odwagę, by porozmawiać ze starymi znajomymi, bo szedł Zy­
gzakiem. wesoły jak szczygieł i coś tam pogwizdy wał.

„Górniczy stan...”.
To dobrze — pomyślałem popatrzy1« z bliska na t< jego ■' dewczynkę. Trzy­

mała kurczowo szeroką dłoń zabawnego człow eka. Cała w krzykliwych kolorkaeh. 
Smutna. Niewidoma.

SOBOTA
3

grudnia
Franciszka

wschód słońca 7.M
zachód słońca 15.26

IBM — Uruchomiono cemen
townię „Chełm“.

NIEDZIELA

4
grudni
Barbary

DZIEŃ GÓRNIKA
wschód słońca 7.26 
zachód słońca 16.25

LW) — Uruchomiono od­
krywkową kopalnię 
siarki w Piasecznie 
i pierwszą część 
kombinatu chemicz­
nego w Machowie 
w Tarnobrzeskim 
Zagłębiu Siarko­
wym.

SOBOTA — 3 GRUDNIA
KATOWICE: Śląski, duża scena 

g. 1« — Cezar i Kleopatra. Roz­
maitości, g. 19 — Paryżanin (pre­
miera); mała scena, g. W -- Szkla­
na menażeria. Teatr Lalki „Ate­
neum“, ul. 15 Grudnia 10 — g. 
1« — Chłopcy 2 ul. Parkowej.

CZĘSTOCHOWA: Mickiewicza — 
•cena wielka, g. 19 — Drewniana 
miska, scena kameralna, g. 17.45 
Kowal. pieniądze i gwiazdy 
(zamknięte). SOSNOWIEC: Ptz, 
g 17.30 — Pan Twardowski. BIEL­
SKO-BIAŁA: Polski, g. 19 - 
Kram z piosenkami. ŻYWIEC; 
DK, g. 10 — Podróż na Księżyc 
(występ Teatru z Bielska).

KONCERT
BIELSKO: Dom Muzyki, ul. 

Słowackiego 35 — g. 1® — Kon­
cert orkiestry Filharmonii Śląs­
kiej pod dyr. Napoleona Siessa, 
s udziałem Reginy Smendzianki 
(fortepian).

OPERA
BYTOM: g. 19 — CyruŁilc æ- 

Wil«Ki (izakupione).
OPERETKA

CHORZÖW: g. i© — Gasparone.
WYSTAWY

KATOWICE: BWA, ul. Dwor­
cowa 13 — Wystawa Grupy „Ar- 
kat“ (g. 11—19). Miastoprojekt, 
ul. Wita Stwosza t — Architek­
tura okręgu północnomorawsikie- go CSRS (g- 9— ifi).

WPKÍW
śląskie ZOO zwiedzać można 

©d g. 19 do zmro.ku.
PLANETARIUM

CKORZÛW: WPKiW — g. 17 — 
BUfej Księżyca- Obserwatorium 

Astronomiczne — prziy dobrej 
pogodzie pokazy: w dzień —Słoń­
ca, wieczorem do g. 20 — Księ­
życa i Saturna. Stację Sejsmo­
logiczną zwiedzać można od g. 
19—13 _ Obserwatorium Klimatolo­
gii oď g. 9 do zmroku, wystawę 
„Materia meteorytowa w naszym 
układzie słonecznym“ od 10—19.

DYŻURY KATOWICKICH 
SZPITALI

Chirurgia — Szpital nr 7 Szo­
pienice, ul. Korczaka 15, tel. 
361-33, interna — Szpital nr 8, 
Janów, ul. Szopienicka 19, tel. 
361-01, laryngologia dorosłych — 
Szipital nr 1 Bogucice, ul. Mar- 
kiefki 87, tel. 392-36, laryngolo- 
gda dzieci — Szpital nr 3 Załęże, 
ul. Macieja 10. tel. 334-62. .
POGOTOWIE DROGOWE PZMot.

KATOWICE: tei. 388-^6 i BIEL­
SKO-BIAŁA tel. 27-30, Od g. 7—29.

NIEDZIELA — < GRUDNIA 
TEATRY

KATOWICE: Śląski, duża scena, 
g. lo — Jaś i Małgosia (abona­
menty nieważne); g. 19 — Cezar 
i Kleopatra. Rozmaitości, g. 19 
Paryżanin: mała scena, g. 19 — 
Szklana menażeria. Teatr Lalki 
„Ateneum“, ul. L5 Grudnia 10 — 
g. 16 — Chłopcy z ul. Parkowe). 
CZĘSTOCHOWA: Mickiewicza — 
scena wielka, g. 12 — Porwanie 
amazonek (zamknięte), g, 19 — 
Drewniana miska; scena kame­
ralna, g. 19.15 — Kowal, pienią­
dze i gwiazdy. KLIMONTÓW, DK, 
g. 11 — Niech no tylko zakwitną 
jabłonie (występ PTZ). BIELSKO: 
Polski, g. W — Kram z piosen­
kami.

OPERA 
nieczynna 
OPERETKA

GLIWICE, g. 11.30 — Cuba ml 
amor (zamknięte).

WYSTAWY, WPKiW 
i POGOTOWIE DROGOWI 

jak w sobotę.
PLANETARIUM

CHORZÖW: WPKiW — g. 11 — 
Bliżej Marsa, g. 14 — Niebo je­
sienne, g. 17 — Jak orientować się 
na niebie. Obserwatorium Astro­
nomiczne — przy dobrej pogo­
dzie pokazy: w dzień — Słońca 
wieczorem — do g. 20 — Księży­
ca i Saturna. Wystawa „Mate­
ria meteorytowa w naszym ukła­
dzie słonecznym“ czynna jest od 
g. 10—19.

DYŻURY KATOWICKICH 
SZPITALI

Jak w sobotę.

KATOWICE: Kosmos — Zejáci« 
do piekła (19, polski, 17.00 18.30, 
niedz. dod. 10.30, 1'3.09). Râàlto — 
Winnetou, I i II seria (11, jugosł.- 
NR.F, 19.00, 15.00, 19.00). Zorza — 
Arcyiokaj (14, franc., 1'5.15, 17.46, 
20.00, sob. 17.00, 19.30). Światowid 
— Zjadacz dyń (16. ang., 10.09 — 
22.00 non stop, w sob. od 16.00). 
Śląsk — Markiza Angelika (16, 
franc., 15.30, 17.46, 20.00). Przy­
jaźń — Nóż w wodzie (16. polski,
16.30, 18.30). Elektron — Zabić 
drozda (14, USA, 16.30, 19.00, niedz. 
por. 10.30). Hala Parkowa — nie­
czynne. Milenium — z piekła do

— Dej pozór na automatyzację! Kto Hę upije 
automatycznie wylatuje za drzwi!

Teksasu (14, USA, 16.45, 19.00,
niedz. por. 11.00). Dębina — sob. 
niecz., niedz. — Jeden przeciw 
wszystkim. (14, USA, 16.30, 19.00). 
ZAŁĘŻE: Apollo — Okropna żona 
(16 CSRS-NRD, 16.30, 19.00, niedz. 
pc-r. 11.00). LIGOTA: Bajka — Ten 
najlepszy (16, USA, 17.00, 19.30,
niedz. por. 11.00). PIOTROWICE: 
Piast — Wehikuł czasu (16, USA, 
17.00, 19.30. niedz. por. 11.00).
SZOPIENICE: Blask — Miejsce 
dla jednego (16, polski, 17.00,
19.30, niedz. por. 11.00). Hutnik — 
Samotny jeździec (16, USA, 17.00, 
1'9.30). JANÖW: Słońce — sob. 
miecz., niedz. — Markiza Angeli­
ka (16, fr.-NRF-wł., 10.30, 17.00,
19.30) . *■

BIELSKO: Apollo — Bumerang 
rt; (14/ polski, 15.50, 1T.45 . 20.00).

Rialto — Cierpkie '"głogi! (16, poi- 
Skj,. 11.00, 15.00. 17.15, 18.39).

YBYTOM: Bałtyk — ' ViVä Maria 
(16, fr.-wl., 10.00, 12.30, 15.30. 18.00,
20.30, sob. od 15.30). Gloria — 
Uwiedziona i porzucona (18, wło­
ski, 17.30, 20.00. niedz. dod. 15.00). 
Rozbark — Mściciel w masce (14, 
ang., 17.00, 19.30). Śląsk — Urocza 
gospodyni (14, USA. 17.00, 19.30, 
niedz. por. 11.00). Pokój — Burza 
nad stepem (16, wł.-fr.-jugosł.,
10.30, 13.00. 15.15, 17.45, 20.15, sob. 
od 15.15). Świt — i. Święto nadziei 
(12, buîg.), II. Ludzie z pociągu 
(12, polski), III. Gładka skóra <16, 
franc.) (17.15, 19.30, niedz. por.
10.30) .

CHORZÓW: Polonia — Nie przy 
syłaj mi kwiatów (14, USA, 15.00,
17.50 20.00). Pionier — Na pokła­
dzie stanął kapitan (11, radź., 
10.00 — 22.00 non stop, sod. od 
16.00). Colosseum — Niewierność 
(18. włoski, 1'5.00, 17.30, 20.00, niedz. 
por. 10.00).

CIESZYN: Piast — Marysia i 
Napoleon (16, polski, 17.00, 19.30, 
niedz. dod. 11.00, 15.00).
ski) niedz. por. 10.30.

CŻĘSTOCHOWA: Bałtyk — Ko­
ty (18, franc., 10.00, 12.30, 1'5.30,
16.00. 20.30. sob. od 15.30).

GLIWICE: Bajka — Winnetou. 
I i U seria (11, Jugost.-NRF). 
Apollo — Czarny tulipan (14, fr.- 
wł.-hiszp., 17.45, 20.00, niedz. dod.
15.30) . Grażyna — Prawo i pięść
(16, polski, 17.00. 19.30, niedz. por. 
lii.00). Mikrus — g. 16.45 — Młodość 
Chopina (12 polski), g. 19.00 — 
Baza ludzi umarłych (18, polski), 
niedz. dod. 15.00. Jutrzenka — 
sob. niecz.. niedz. — Żona dla 
Au sWali jeżyka (11. polski, 11.00, 
17,15, 19.45). Kinoteatr „X“ —
Mściciel w masce (14, ang., 11.30,
15.30, 18.00, 20.1'5). Zryw — Na­
stępcy tronu (18, włoski, 16.30, 
19.00). Jowisz — Potem nastąpi 
cisza (14, polski, 17.00, 19.30). 
Ustronie — Faraon (16, polski, 
17.00. niedz. por. 11.00). SOŠNTCA: 
Wyzwolenie — Gangster i urzęd­
nik (16, USA, 17.00, 19.15, niedz. 
por. 11.00).

MYSŁOWICE: Adria — Ucieki­
nier w pościgu (14, firtaki, 16.30, 
119.00, niedz. por. 10.30). Piaat —

TV
PONIEDZIAŁEK - 5. XII 66 r.

16.05 „Magazyn wiejski” (z KA­
TOWIC). 16.40 „Aktualności” — 
mag. informacyjny. 16.55 Dzien­
nik. 17.00 Dla dzieci: film z serii 
„Zaczarowany ołówek” (z KA­
TOWIC). 17.10 Dla młodych wi­
dzów: „Rozkosze łamania gło­
wy”. 17.30 „Masz wolny czas” — 
z cyklu: „7 milionów młodych”.
17.45 „Król węgiel”. 18.10 „Spa­
cerkiem po kinach”. 18.40 „Eure­
ka” — mag. popularno-naukowy.
19.29 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 
M.95 Rozmowa z prezesem CZKR 
— Franciszkiem Gesingiem. 20.15 
Teatr Telewizji: „Skowronek” — 
Jean Anouilha, Przekład Jedwi- 
ga Kukułczanka. Rei. Jerzy Ant­
czak, sce-nogr. Anna Jarnuszkie­
wicz, reż. TV Joanna Wiśniewska. 
Wykonawcy: Jadwiga Barańska, 
Zofia Małynicz, Henryk Borow­
ski, Lucjan Dytrych, Edmund 
Fetting, Ignacy Gogolewski. Sta­
nisław Jasiukiewicz, Ryszard 
Kubiak, Zdzisław Mrożewski, Jó­
zef Nalberczak, Janusz Paluszkie 
wieź. Piotr Pawłowski. Tadeusz 
Surowa, Janusz Ziejewskl i inni.
21.25 „Na pÓłkch księgarskich”.
21.35 „Chorzele” — rep. filmo­
wy. 21.55 Dziennik. 

nieczynne. BRZEZINKA: Znicz — 
sob. niecz., niedz. — Kapitan 
Fracasse (í16, franc. 14.39, 16.30, 
19.00). WESOŁA: Dar Górnika — 
Dwaj z Teksasu (11, USA, 16.30, 
19.00, niedz. por. 11.00).

RYBNIK: Ślązak — Winnetou, 
n seria (11, ju-g-osł.-NRF, 16.30, 
19.00. niedz. dod. 11.00, 14.30).

SOSNOWIEC: Muza — Strzdby 
Apaczów (11, USA, 10.30. 17.30,
20.00, niedz. dod. 15.15). Zagłębie
— Kochankowie z Marony (18,
polski, 17.00, 19.30, niedz. por.
10.QO). Momus — Nóż w wodzie 
(16, polski, 16.45, 19.00). Metalowiec
— Złoto Alaski (16, USA, 17.30, 
20.00, niedz. por. 10.50). Lutnia — 
Niagara (16, USA, 17.00, 19.1'5),

TARNOWSKIE GÖRY: Świato­
wid — Żołnierki (18, włoski, 17.00,
19.30, niedz. dod. 15.00). Europa — 
Ktokolwiek wie... (16, poiski,
16.30, 19.00, niedz. por. 10.30).

RADZIONKÓW: Casino — Pie­
kło i niebo (16, polśjcj. 17.00, 19.30, 
niedz. por. 10.00).

TYCHY: Andromed* — Kochan­
kowie z Marony (18, potekl, 17.00,
10.30, niedz. por. 10.30). Halka — 
godz. 17.00 — Noc sylwestrową 
(7, radź.) godz. 19.30 — Ktokolwiek 
wie... (16, polski).

ZABRZE: Marzenie — Winnetou, 
I seria (11. jugosł.-NRF, 15.30. 
17.45, 20,00). Roma — Jeden prze­
ciw wszystkim (14, USA, 19.00 — 
22.00 non stop. soto. od 16.00), 
Apollo — Siedmiu wspaniałych 
(14. USA, 17.00, 19.30, niedz. por. 
19.00). Słońce — Zbrodnia dosko­
nała (16, fr.-wł., 17.45 . 20.00, niedz. 
dod. 10.30. 15.30). Energetyk — 
sob. niecz., niedz. — Strzelby 
Apaczów CM, USA 18.00, 20.00). 
ROKTTNTCA: Pokój — eob. niecz., 
niedz. — Ptaki (16, USA. 10.45, 
17.00, 19.30). BISKUPICE: Górnik
— sob. niecz., niedz. -- Ucieczka 
z Paryża (16. franc., 10.30, 17.00, 
19.15).

»OBOTA — 3 GRUDNIA 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, ł.00, SAt, 
82.06, 16.00, 17.M, 20.00, 33.00

7.05 Muzyka i aktualności. 7Ał 
„Błękitna aztafeta“. 8.00 Przegląd 
prasy. 8.15 Przeboje mtokmych 
lat. 8.49 „Rozmowy na tematy pra­
wne“. 9.00 Dla klas m 1 IV „Za­
gadki signora Fermaty“ aud. atow 
no-mut. 9.30 Muzyka filmowa. 
10.00 „Ze wspomnień Bartuaa“ 
fragm. prozy. 10.20 Z muzyki kla­
sycznej. U.OO DU klaay VTH 
„Niemcy“ Leona Kruokowsfclego 
— wybór, fragmentów. 11.30 
tej i tamtej strony wody“ — a 
cyklu: ,^Poznaj e«ny naaze pieśni 
1 tańca ludowe“. 14.10 Kolorowa

WTOREK — «. xn 196« K
10.58 DU nkół: Język poUJd 

(klasy X) Stanisław Wyspiański
— „Noc listopadowa”. 11.25 Świat 
się śmieje” — flm fab. prod. 
radź. 15.50 „Aktualno! ci”. 16.00 
Politechnika TV — Matematyka: 
„Pochodne funkcji złożonych, od 
wrotnych i uwikłanych” cz. II.
16.30 Politechnika TV — Materna 
tyka: „Przyrost funkcji i róż­
niczka”. 17.00 Dziennik. 17.05 Dla 
młodych widzów: „Zrób to sam”.
17.20 Informator handlowy. 17.30 
„Sprawy jednego kółka”. 17.50 
„Afryka” — teleturniej. 18.20 
„Na morskich szlakach”. 18.45 
„Lira” — pr. muz.-lit. 19.20 „Do­
branoc”. 11.30 Dziennik. 20.00 
„Karhochemia”. 20.15 Świat się 
Śmieje” — film. 31.45 „Skrzyżo­
wanie dróg”. 22.05 Dziennik. 22.2S 
Politechnika TV — Matematyka, 
jak wyżej. 22.55 Politechnika TV
— Matematyka: Jak wyżej.

Środa — 7. xn 1966 r.
9.05 „Samobójczy »kok” — fílm 

telew. prod. USA. 9.55 Dla szkół: 
Wychowanie obywatelskie (klasy 
VII) „Szlachetne zdrowie”. 10.55 
Pr. aktualny. 15.40 Jeżyk rosyj­
ski. 18.00 „Aktualności”. 16.10 
, ; P rzy pominamy, nadziw y”• 16.30 
Dla młody cl. widzów: „W gospo­
dzie u chomika” — opow. o zwie 
rzętach. 16.50 Dziennik. 17.00 
Sportowy program filmowy. 17.45 
PKF. 17.55 Wszechnica TV — „W 
cieniu skrzydeł”. 18.25 „Sylwetki 
X Muzy” — Henryk Bąk. 18.55 
„Pod znakiem jakości”. 19.20 
.Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.00 

„Kawa po wûejsku”. 20.15 „Samo 
bójczy skok” — film telew. 21.05 
„Światowid”. 21.35 „Wesoły tram 
waj” — film rjzr. prod. ezesk.
22.10 Dziemnik.
CZWARTEK —

9.55 Dla szkół: 
VIII) „Droffi do 

8. XII. 1966 r.
Hiśtoria (klasy 
wolności”. 10.55

melodie, li.25 Rolniczy kwadrana. 
1Ä.49 „Więcej, lepiej, taniej“. 13.00 
Dla klas m i IV „W krainie so­
li“ słuchów. 13.20 Koncert ork. 
mandolinlstów. 14.00 „Niezapom­
niane stronice“. 14.39 „Co się Wam 
w tej audycji najbardziej podo­
ba”. 15.95 Recital fortep. Annero- 
se Schmidt (NRD). 15.30 Kultura 
pilnie poszukiwana. 16.00 „Popo­
łudnie z młodością“. 18.00 Koncert 
dnia. 18.45 Język angielski. 19.10 
Publicystyka międzynar. L9.20 Wę­
drówki muzyczne po kraju. 20.33 
Gra duet fortep. Wacław Kisie­
lewski 1 Marek Tomaszewski. 20.45 
Podwieczorek przy mikrofonie.
22.15 „To lubię“. 22.40 Słynne pa­
rafrazy. 23.15 Gra zespół Jerzego 
Miliana. 0.06 Pr. nocny z War­
szawy do godz. 2.55.

PROGRAM H 
DZIENNIKI: 4.39, 5.00, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 10.00, 12.05, 19.00, 2L00, 

23.50, 1.00, 2.00, 2.55
8.20 Gimnastyka. 7.01 Aud. po­

ranna. 7J8O Za kierownicą. 7.30 
Przegląd prasy. 7.50 Muzyka.
8.15 Język rosyjski. 8.35 Aud. 
aktualna. 9.00 Pogodne melodie.
9.20 Muzyka baletowa. 9.50 „Gę­
sim piórem” — „Proceder podró­
ży i mego awautur” — frag­
ment książki Salomei Reginy. 10.05 
Koncert rozrywkowy. 10.50 „Per­
ły i wieprze” — ode. pow. 11.20 
Koncert chopinowski. 12.25 Kon­
cert estradowy muzyki radź.
12.50 Mówi Technika. 13.01 Aud. 
aktualna. 13.06 „Dno ziemi”. 13.16 
Koncert muzyki lekkiej. 13.40 
„Pan Sienkiewicz” — ode. pow. 
14.00 Utwory Christiana Sin dinga. 
14.21 Piosenki ludowe. 14.30 Uni­
wersytet Radiowy.. 14.45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.15 81. mag. infor­
macyjny. 15.25 Dla dzieci słuchów. 
„Skarbnikowi’ dar”. 15.55 Trans­
misja centralnej akademii z oka­
zji „Dnia Górnika”. 18 00 Muzy­
ka. 18.50 Felieton Marcelego Jor- 
•ta. W.05 Muzyka i aktuailnośd.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00 „Strofy 
o węglu“ — aud. poetycka. 20.10 
Górniczy toast — aud. słowno- 
muz. 21.27 Kronika sportowa.
21.40 Gra Poznańska 15 Radiowa. 
22.00 Koncert pt. „Sobotni salon 
radiowy”. 23.00 Do tańca zapra­
szaj a śląskie zespoły. 0.06 Pr. noc­
ny * Warszawy do godz. 2.«.

PROGRAM JH
18.05 Stare piosenki starej Pr*r 

gl — cz. I. 16^5 Mała gitardada.
18.35 „7 dni w 900 sekund”. 18.50 
Niedziela będzie dla was. 19.30 
„Opętanie“ — ode. pow. 19.40 Na­
graj 1 zaśpiewaj. 19.55 Dla przy­
pomnienia słuchaczom podane.
20.15 Na ryby — reportaż. 20.35 
Kompleksy gwiazd. 21.00 Piosen­
ki ulicy. 31.10 Siadami Kolumba.
27.25 Mantovanl w Innym stylu.
81.35 Spokój ~ nowy dem«nt Mg 
beatu? 21.50 Opera tygodnia G. 
Donlawttiego „Łucja z Lammer- 
mooru". 22.00 Fakty dnia. 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 32.16 
Podkaaane wariacje. ».30 Wio«*

Dla mkół: Język polaki (klasy 
V) F. Molnar „Chłopcy z placu 
broni”. 15.55 Język francuski.
16.15 „Mechanizacja produkcji 
ziemniaków”. 16.45 „Aktualnoś­
ci”. 18.55 Dziennik. 17-00 Dla 
dzieci: Kino „PTYŚ”, 17.15 Dla 
młodych widzów: z cyklu „Sporty 
zimowe” —■ pr. pt. „Złoty krą- 
iek”. 17.45 „Tramp”. 18.05 „Kwa­
drans zagadek”. 18.20 „Między 
polem a jadalnią”. 18.50 „Minia­
tury baletowe”. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik. 28.00 ..Spo­
łecznicy” — « cyklu „Inicjaty­
wy”. 20.15 Teatr Kobra: „Zabito 
człowieka” — widów, teiną. Ju­
liusza Janczara. 21.20 „Reflek­
sje”. 22.00 Koncert Ork. Kameral 
nej Im. Franciszka Bendy (z PRA 
GI). 22.30 Dziennik. 62.54 Jąayk 
francuakL

PIĄTEK — 9. XU 1966 r.
I.M Dla szkół: zajęcia technicz­

no (klasy VII) „Elektryczne o- 
świetlenie choinki”. 10.55 Dla 
«zkół: (klasy liceałne) „Wiado­
mość o Polsce 1 śwlecie” — PANO 
RAMA”. 12.00 Dla azkół: (klasy 
IV) „Życzenia dla górników”.
16.15 Język angielski. 16.35 „Ak­
tualności”. 16.45 Film reklamo­
wy. 16.55 Dziennik. 17.00 Dla dzie­
ci: ,Mi4 z okienka”. 17.15 Dla 
dzieci: „Pożar” _ fUm z serii 
„Bella i Sebastian”. 17.40 Infor­
mator turystyczny. 17.50 Wszech­
nica TV — „Kim byli Ołmecy”.
18.20 „Wielokropek”. 18.40 „poli­
gon” — wojskowy przegląd tele­
wizyjny. 19.20 „Dobranoc”. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Rozmaitości kul­
turalne. 20.15 Film fabularny.
21.45 „10 minut recenzji”. 21.55 
Dziennik. 22.10 „Mag medyczny”.
22.45 Język angielski.

SOBOTA — 10. XII. 1966 r.
9.55 Dła szkół: BIOLOGIA (kla­

sy VI) „Las”. 10.55 du szkół: 
GEOGRAFIA (klasy V) „Ukształ­
towanie pionowe i poziome Eu« 

kle debiuty. 82.» Miniatury po­
etyckie — Edwin Arlington Robin 
•on. 23.00 „Muzyka nocą".

NIEDZIELA — 4 GRUDNIA 
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 
12.05, 16.00, 23.00, 24.00, 1.00, 2.90,

2.55
6.40 Rozmaitości rolnicze. 7.15 

„W 5 minut“. 7.20 Muzyk*. 7.30 
Gra połska kapela. 8.00 Przegląd 
czasopism. 8.15 Giovanni Battista 
Pergolese: Sonata. 1.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia. 9.05 „Fala 
56“. 9.15 Radiowy mag. wojsko­
wy. 10.00 „Żegnamy doktora Do- 
Uttle’a“ — ode. H. 10.20 „Wał­
brzyskie nuty”. 10.40 Koncert ży­
czeń. 11.40 „Anegdoty 1 fakty”.
12.10 ,JM*any na mapie”. 12.20 Ra­
diowa piosenka miesiąca. 12.50 
Mag. miesięczny. 13.20 Kwadrans 
z orkiestrą Percy Faitłria. 13.45 
Rozgłośnia harcerska. 14.30 i,,W 
Jezioranach”. 15.00 Koncert w 
wyk. amatorskich zespołów gór­
niczych. 15.25 Popołudnie z mu­
zyką. 16.20 Niedzielny Teatr Po­
południowy — „Srebrne dzwony**. 
17.00 W tanecznym nastroju. 18.05 
Koncert ork. PR. 18.45 „Miejsce 
na ścianie” fragm. pow. 19.10 Mu­
zyka taneczna. 20.00 „Siedem dni 
w kraju i na śwlede”. 20.2« Wia­
domości sportowe. 20.33 „Matysia­
kowie”. 21.08 Melodie ludowe w 
wyk. chóru i kapeli lud. rózgi. 
Sł. 21.25 Radfokabaret „Trzy po 
trzy”. 22.30 Romantyczni swlngle 
Singersi. 23.15 Nowości Pr. MI. 
0.06 Pr. nocny z Krakowa do 
godz. 2.55.

PROGR AM U 
DZIENNIKI: 6.30, 7.30. 8.30, 12.0«, 
17.00, 21.00, 23.50, 1.00, 2.00, 2.55 

6.03 Pobudka górnicza. 6.45 Mu­
zyka poranna. 7.01 „Moje spotka­
nia z górnikami”. 7.30 Przegląd 
czasopism. 7.45 Muzyka. 8.00 „Mos 
kwa z melodią i piosenką słucha­
czom polskim”. 8.35 .JUdiopro- 
blemy”. 8.50 Od Cieszyna do Go­
golina. 9.00 Piosenki n* dzień do­
bry. 9.30 „Paproć na kamieniu“ 
— poemat Cz. Ślęzaka. 9.50 Repre­
zentacyjny chór i orkiestra Zw. 
Zaw. Górników z Siemianowic.
10.10 „Minners day — czyM hin­
duska Barbórka”. 10.30 Koncert 
muzyki lekkiej. 11.05 „Srebrne 
dzwony” — słuch, wg. Gustaw* 
Morcink*. 12.10 Warszawski Tyg. 
Dźwiękowy. 12.35 Poranek symfo­
niczny z nagrań WOSPR p.d. G. 
Fitelberga. 13.40 Śpiewa „Śląsk*1. 
14.00 Wiadomości śl. mag. inform.
14.10 W rytmie tańca i piosenki.
14.30 Gra radiowy zespół „Stu­
dio M-8”. 15.00 Dla dzieci słuchów. 
„Lebesakl”. 15.4« „Niedzielne ren­
dez vous**. 16.00 Specjalne wyda­
nie Śl. mag. Inform. 16.30 Koncert 
chopinowski w wyk. Roberta Ca- 
sadesus*. 17.05 Felieton na tematy 
międzynar. 17.15 Polskie melodie 
rowrywkowe. 17.90 „Zgaduj »ga­
duła”. 19.00 Rewia piosemek. 19.30 
Scena polska — Mieczysław* Ćwi­
klińska. 00.00 Z mikrofonem po 

ropy”. M.M „Dumni” film fab. 
prod. USA (western). 16.10 Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie­
ci. 16.20 Pr. dl* nauczycieli: „Tru 
dne decyzje, czyli o wyborze za­
wodu”. 16.40 „Aktualności”. 18.56 
Dziennik. 17.05 Dla młodych wi­
dzów: „Konkurs pięciu milio­
nów” (pr. na INTERWIZJĘ).
18.10 „Po szóstej” — Telew. Klub 
Młodz. 18.50 „Spotkania z przy­
rodą” — pr. filmowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 MONITOR. 20.00 
„Na ratunek tonącym” — film 
« serii: „Belphegor, czyli upiór 
Luwru”. 26.35 „Warszawa — Mo­
skwie” — pr. rozrywkowy (na 
Interwizje). 21.35 Dziennik. 21.50 
Wiadomości sportowe. tl.00 
„Dumni” — film.
NIEDZIELA — 11. Xn 1966 f.

8.30 Politechnika TV — Geome­
tria wykreślna t „Powierzchnie” 
cz. III. 9.05 Politechnika TV — 
Chemia: „Syntetyczne tworzyw* 
organiczne**. 9.35 Język rosyjsk.
9.55 Politechnika TV — .Odpowie 
dzi na pytania”. 10.50 PKF. 11.00 
Pr. sportowy. 13.30 Poranek mu­
zyczny. 14.00 „Środek Polski” — 
z cyklu: „Ludzie i zdarzenia”.
14.15 „Strychy” — pr. z cyklu 
„Piórkiem i węglem”. 14.35 
„Przemiany*’. 15.00 — Dl* mło­
dych widzów: „Pół wieku lotnic­
twa” — telekonkurs. 15.50 Dl* 
dzieci: Jan Wilkowski — ..Ciężar 
spojrzenia” z cyklu: „Ula i 
świat”. 16.15 „Buster Keaton — 
znów na planie” — film prod. 
kanad. 17.10 Śpiewki stare, ale 
jare” — pr. rozrywkowy. 18.00 
Teatr Niedzielny: „Komedia z a- 
wansem” — Bohdana Drozdow­
skiego. 18.55 Słownik wyrazów 
obcych. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.00 Program rozryw­
kowy (z MOSKWY). 20.45 „Kło­
poty z kobietami” — film fab. 
prod. franc. 22.26 Niedziel* spor­
towa. 

boiskach. 21.22 Muzyka taneczna. 
22.00 Ogólnopolskie wiadomości 
«portowe. 22.20 Lokalne wiadomoś 
cl sportowe. 22.30 Melodie rozryw­
kowe. 22.45 Niedzielne wieczory 
muzyczne. 0.06 Pr. nocny z Kra­
kowa do godz. 2.55.

PROGRAM HI
Mł.05 Niedzielne rytmy. 18.40 Koń 

by się uśmiał. 19.00 Dakota Statou 
— wokalistka prawie doskonała.
19.30 „Opętanie“ — ode. pow.
19.40 Dla ciebie, dla mnie, dla 
was. 50.00 Gitara Inna niż zwykle.
20.10 Cudzoziemcy o Polsęe. 20.25 
„Ja i mój mąż Dominik“. 20.30 
Roman Waflchko 1 jego płyty. 
21.00 Rymy i rytmy. 21.15 Mój 
magnetofon. 21.35 „Paweł i Ag­
nieszka” ode. pow. radiowej. 21.50 
Opera tygodnia — G. Doinizettie- 
go „Lucjá t ' Lśińmertńooru”. 
22.00 Fakty dni*. 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Krasno­
ludki są na świecie. 22.55 Minia­
tury poetyckie. 23.00 Muzyka no­
cą. 23.50 Na dobranoc śpiew* 
Bernard Ładysz.

KATOWICE
SOBOTA — 3 GRUDNIA

9.5* Dla szkól: Geografia (klasy 
VII) „Wielka Brytania”.

10.25 ,4<odzina Artamonowych“ 
— film fab. prod. radź.

11.55 Dl* szkół: Biologia (klasy 
VH!) „Układ oddechowy“.

15.40 „Aktualności**.
15.45 Dziennik.
15.55 Centralna akademia s oka­

zji „Dnia Górnika*1. Transm. z 
Zabrza.

18.00 Międzynar. turniej w jeź­
dzić figurowej na lodzie o Pu­
char Przyjaźni (tańce dowolne) — 
tr. z Łodzi.

19.20 „Dobranoc**.
19.30 „Monitor”.
90.00 „Pegaz”.
20.45 „Barbórka” — pr. rozryw­

kowy s okazji „Dnia Górnika”. 
Reż. — Janusz Rzeszewski. realiz. 
TV Włodzimierz Gawroński, opra­
cowanie muzyczne Ireneusz Wika- 
rek 1 Leszek Bogdanowicz, sce­
nografia Jerzy Masłowski, choreo­
graf!* —• Bogdan Walczyński. Wy­
konawcy: Barbar* Bittnerówna. 
Małgorzat* Cegiełkówn*, Bogu­
sław Kożusznik, Dana Lerska, 
Bogumiła Murzyńska, Krystyna 
Mazurówn*, Hanna Rutkowska, 
Barbar* Rylska, Krystyna Sien­
kiewicz, Krystyna Walezakówna, 
Stanisław Brudny, Stanisław Is­
kra, Bernard Krawczyk, Jerzy

Połomski, Andrzej Szajewski, WIR 
tor Zatwarski oraz zespół wokal­
ny „Alibabkl“, zespół baletowy 
Państw. Operetki Si., ork. TV 
Katowice pod kier. Ireneusza Wi- 
kartka (z Katowic na Interwizję)

21.50 „To się zdarzyło o 4 rano“
— film z serii: „Belphegor, «yîl 
upiór Luwru”.

22.15 Dziennik.
22.30 Wiadomości «portowe.
22.40 „Dziwne życzenie pan* B*r 

d*“ — film fab- prod. franc. W 
roli głównej — Michel Simon.

NIEDZIELA — 4 GRUDNIA 
8.00 Politechnika TV: Geometria 

wykreślna: „Powieradmle” ca* 
II (z Gdańska).

8.35 Politechnik* TV — Chcmlai 
„Pochodne węglowodorów4* chlo­
rowcopochodne, alkohole, kwa­
sy Î Inne związki”. Wykładowca
— doc. dr Bronisław Prajxnar (a 
Katowic).

9.05 Język rosyjski.
9.25 Politechnika TV — Matema­

tyka: „Pochodne funkcji złoco­
nych, odwrotnych 1 uwikłanych” 
(z Wrocławia).

10.00 „Album melodii“ (z Bet* 
lina).

11.15 Kino „Przygoda”: „O czym 
milczała tajga” — film fab. prod. 
radź.

12.35 Polska Kronika FUmowa.
12.45 Dziennik.
12.55 „Bawcie się z nami** — 

rewia górniczych zespołów ama­
torskich (z Katowic).

13.25 „Jedziemy na łów”.
13.40 Finał Olimpiady Rolniczej.
14.35 Teatrzyk dla Przedszkola­

ków: Anna Chodorowska — 
„Strach ma wielkie oczy”.

15.15 „Swiątnickie złoto*4 — rep. 
filmowy z cyklu: „Ludzie 1 »da­
rzenia*4.

15.30 „Francuskie mriodU rar 
rywkowe” — film.

I6.00 Film z serii: „Czarownico”.
16.25 Teatr Niedzielny: „Spotka* 

nie w pociągu” W. HUdesheŚme- 
ra. (z Łodzi).

17.25 „TeleplaMlcon** — pr. li­
teracko-rozrywko wy (z Poznania).

18.00 Słownik wyrazów obcych.
18.20 Międzynar. turniej w jel- 

dzde figurowej na lodzie o Pu­
char Przyjaźni (pokazy mMroów). 
Sprawozd. z Lodzi.

19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik.
20.00 „Diana i inne* — ptoeenkt 

Paula Anki. Pr. prowadzi — Lu­
cjan Kydryński. Reż. Olga Lipiń­
ska, scenogr. Wowo BieWckl. Wy­
konawcy: Iga Cembrzyńłka, Ka­
lina Jędrusik, Magdalena Zawadz­
ka, Damian Damięcki, Wiesław 
Goła«, Wojciech MlynacukŁ Woj­
ciech Pokora.

20.50 „Genowefa* — tftm. fab. 
prod. ang.

22.15 Niedztet* aportowa.

Kolendanyk sportowy
Dzień Górnika Dużo boksu

Od kilku dni odbywają się 
Suprezy »portowe e okazji „Dnia 

órnika”. W sobotę na To T ka­
cie zakończony zostanie turniej 
hokejowy meczem: Górnik Mur­
ek! — Rumunia (imłodz.) o godz. 
18. Tego samego dnia, w hali 
sportowej w Gliwicach przy ul. 
Okrzei, zakończy się turniej pił- 
lq ręcznej następującymi spot­
kaniami: G-KS Katowice — Gór­
nik Sośnica (godz. 16) i Banyasz 
Tatabanya — Ruch Chorzów (ko­
biety) oraz: Tatabanya — Ruch 
Radzionków i Pogoń Zabrze — 
Bandk Karwina (mężczyźni).

Równfeż w Gliwicach w sobo­
tę (g. 17) i niedzielę (g. 11), w 
sali przy ul. Nowotki, rozegrane 
zostaną mecze koszykówki ko­
biet; Carbo Gliwice — Banik 
Ostrava. W Rybniku od piątku 
trwa X Międzynarodowy Turniej 
Szermierczy o Puchar ROW we 
wszystkich broniach. W sobotę 
szpada mężczyzn i floret kobjet, 
w niedzielę — szabla.

W Bytomiu wielki turniej pił­
karski juniorów.

Zapasy w Hali Parkowej
Oddzielny podtytuł należy się 

zapaśnikom, gdyż tradycyjne za­
wody o Memoriał Pawł* Jasiń­
skiego — znanego działacza za­
paśniczego Siły Mysłowice, gór­
nika z Janowa — są nie tylko 
główną imprezą sportową „Dnia 
Górnika”, .lecz największym tur­
niejem zapaśniczym w kraju. 
Startować będzie cała kadra na­
rodowa oraz reprezentanci 5 
państw: Austrii, Czechosłowacji, 
Bułgarii, NRD i Węgier. Począ­
tek walk w sobotę i niedzielę od 
godz, 9 (na dwóch matach w 
Hali Parkowej w Katowicach), 
finałowe pojedynki rozpoczn* się 
W niedzielę o «odz. 15.

Na gliwickim ringu dojdzie do 
pojedynku o mistrzostwo I ligi 
pomiędzy miejscowym Łabędzik im 
Towarzystwem Sportowym * war 
szawską Legią. Mecz rozpocznie 
się w halj Carbo o godz. 11. D^e 
siątka C&rbo wyjeżdża do Gwar­
dii Łódź, BBTS Bielsko walczyd 
będzie w Warszawie z tarnt. 
Gwardią. Górnik Radlin walczą­
cy w II lidze zmierzy się w so­
botę o godz. 17. z czołową dzie­
siątką swej grupy — Wjdzewem 
Łódź.

Reprezentacja bokserska Kato­
wic juniorów zmierzy się w nie­
dzielę o godz. 11 na ringu w sa­
li Lech!i w Mysłowicach z zes­
połem Poznania w decydującym 
pojedynku o Puchar GKKFiT. Po 
tym meczu o godz. 13 rozpoczną 
się fjnały mistrzostw Śląska w 
boksia juniorów.

Kosz i siatka
W da ivm meczu o mlatrzo- 

■two II ligi w koszykówce, Bail­
don rtov, > g >ści *v saúj Pa­
łacu Młodzieży, w r/edzielg « 
godz 17,3H i.nstrza Kielecczyzny 
— Tgcjcę. W lidze kręgo rej n 
czyzn w sobotę grają: AZS Ki to- 
wioe — AZS Gliwice, Górnik Za­
brze — Polonia B on Piast Gil 
wice — Buch Chorzów. aZS 
Częstochowa — Start Bytom

W lidze siatkówki żeńskiej Cz, 
stochow 1 „ gr ve własnej sali 
z AZS Gdańsk sobota) ; startem 
Gc mi (niedziela), natomiast lio 
lejarz Kk.owice wyjeżdża do AZS 
AWF 1 Startu Łódź.

W Domu Kultury w •tzcoleni- 
eaeh, w soootę o godz. 17, roze­
grany ostanie me z w podnoszę-1 
niu *ią arów pomiędzy reprezen- 
tao- l federacji: I tal — 
af*



cja nie 
Śląskie Wydawnictwo 
sowę RSW „Prasa*’. 
Prasowe Zakłady 
RSW „Prasa” 
Liebknechta 22. 
nie odpowiada za 
mieszczonych ogłoszeń.

„Magazyn Niedzielny” Try 
buny Robotniczej, organu 
KW PZPR w Katowicach. 
Redaguje kolegium. Adres 
redakcji Katowice, Młyńska 
1, Dom Prasy III i IV pię­
tro? Telefon centrali 372-41-5, 
sekretariat red. naczelnego 
303-03, sekretariat „Magazy­
nu Niedzielnego” 372-41-5 
wewnętrzny 151. Nie zamó­
wionych materiałów redak- 

zwraca. Wydawca;
Pra- 

Druk: 
Graficzne 
Katowice 
Redakcja 
treść za-

—p—-_ VLEKROČ krytykowB- 
llśmy zlą siatę grafi- 

|h czną okładek płyto- 
Im wy eh, że tym razem 

wypada zacząć od.„ 
-H pochwały. Kropla drą 
M ty kamień — kryty­

ka. choć nie natych­
miast, doczekuje się przecież 
często usatysfakcjonowania! 
wzięcia Jej przez krytykowa­
nych pod uwagę. Otóż notuje­
my trwałą Już poprąwę szaty 
graficznej okładek do płyt 
tzw. longplayowych (30 cm). 
Zwłaszcza edytorstwo płyt z 
muzyką poważną stanęło na 
wysokirp poziomie. Te płyty 
stanowią nie tylko przyjem­
ność dla ucha ale także — 
2la oka! Wiadomo, że miło- 
nicy muzyki: kolekcjonerzy 

grających dysków chodzą ko­
ło swoich zbiorów troskliwie 
i radzi by posiadać płytotekę 
jak najokazalszą, również 
optycznie prezentującą się 
efektownie. Ładne, oryginal­
ne dla każdej płyty okładki, 
są tego jednym z podstawo­
wych warunków. Miejmy na­
dzieję, te w ślad za wyborny­
mi kopertami longplayów, do­
czekamy się takich samych 
kopert dla krążków mniej­
szych.

Okładka okładką, koperta 
kopertą, lecz: najważniejsza 
rzecz, to przecież... zawartość! 
Polskie Nagrania wydały 
ostatnio S nowych pozycji, któ 
re ucieszą melomanów muzy­
ki poważnej:
• MUZA XL mj — s cyklu 

„Musics Antiqua Polonica** : 
polską muzyką organowa w

wykonaniu Joachima Grubi- 
cha, nagrana na słynnych or­
ganach katedry w Oliwie;
• MUZA XL 0271 — orkie­

strowe fragmenty z oper w 
wykonaniu orkiestry Filhar­
monii Narodowej pod dyrek­
cją Stanisława Wisłockiego: 
Gounoda muzyka baletowa z 
IV aktu opery „Faust” — Noc 
Walpurgii i walc z I aktu 
Fausta”; Verdiego marsz i 

muzyka baletowa z .,Aidy*‘, 
wstęp do I aktu „Traviaty’* 1 
wstęp do ID aktu tej samej 
opery;

$ MUZA XL 0290 — Mieczy­
sława Kar'-owicza (1876—190?) 

Odwieczne pieśni” 1 .Rapso­
dia litewska** — gra orkiestra 
Filharmonii Narodowej pod 
dyr. St. Wisłockiego;

O MUZA XL 0296 — druga 
płyta z cyklu „Musica Anti­
qua Polonica*’, zatytułowana: 
„Muzyka na Zamku Wawel­
skim”. Utwory z XV i XVI 
Wieku kompozytorów polskich 
w wykonaniu zespoki madry­
galistów Capella Bydgostiensis 
Pro Musica Antiqua pod kie­
rownictwem Stanisława Gałoń- 
s kiego;

MUZYKA
Z ODNiESIEHiEM

DO DOMU
• MUZA XL 0329 — w wy­

konaniu Wielkiej Orkiestry 
Symfoniczne! Polskiego Radia 
pod dyr- Jana Krenza utwory 
Bolesława Szabelskiego: Con­
certo grosso Aforyzmy 9 Pre­
ludia, Koncert na flet i orkie­
strę, Etiuda

Na MUZA XL 0293 — ukaza­
ły się polskie marsze wojsko­
we, nagrane przez reprezenta­
cyjną orkiestrę Wojska Pol­
skiego pod dyrekcją Arnolda 
Rezlera. ,Hej, ty Wisło”, 
„Marsz lotników**, „Marsz Ko 
ściuszkowców”, „Serce w ple­
caku”, ».Warszawianka”, 
„Strzelcy maszerują4’, ,Monte 
Cassino”, „Tysiąc walecznych” 
— oto niektóre tytuły.

Nowa płyta z serii „Polski 
Jazz”, już siódma z kolei! Na 
MUZA XL 0309 słyszymy 
warszawski zespól tradycyjny 
,,The Ragtime Jazz Band”, 
prezentujący stary. dobry 
jazz, który nigdy nie... rdze­
wieje — I od którego wszy­
stko się zaczęło. Gdy słyszy­
my wymądrzania jazzowych 
modernistów na temat pry mi­
ty wnoś ci jazzu starego i jego 
całkowitego zdezaktualizowa­

nia, ogarnia nas zdumienie: 
jak też tak można okazywać 
pogardę dla samego źródła 
muzyki Jazzowej: stylu od 
którego wszystko się zaczęło 
— i dzięki któremu jazz zdo­
był sobie taką na całym świę­
cie popularność?! Zespół 
„Rigtime Jazz B-and*’ przeno­
si nas w atmosferę „tamtych 
lat”: lat triumfalnego pocho­
du jazzu przez świat. Wszy­
stkie utwory (15) — polskich 
kompozytorów, przeważnie 
członków zespołu; niektóre 
bardzo, bardzo stylowe.

Są siostry Kessler — my ma 
my siostry Panas. Opolski 
duet nagrał na MUZA N 0436 
następujące piosenki: „Zły 
chłopak*’, „Jak ty mnie, tak 
ja tobie”, ,Z głową w nie­
bie” i ,,Dziwny malarz”. Naj­
lepsza z nich, bezkonkurencyj 
nie: „Jak ty mnie, tak ia to­
bie”. — Na MUZA N 0435 sły­
szymy zespół „Pięć linii” i 
wokalistów Zenona Halickiego 
i Andrzeja Małkowskiego. 
Utwory: „Na dzikiej plaży”, 
,,Dlaczego dziś”. „Moja modli 
twa*’ i .Jesień”. — Zespól 
„Kawalerowie*’ (soliści: M. Za 
rzyć ki i J. Szczęśniak) nagrał 
na MUZA N 0437 takie tytuły: 
„Palcie tylko „Sporty”, „Pio­
senka o dziewczynach**, Ni­
gdy juz nie wołaj mnie” i 
zaraz temu zaprzeczające „Ko 
chaj mnie”.

5 pocztówek: „Taka babka”, 
.,To jest taka gra«’ „Naście 
lat”, „Wszędzie są Don Kl- 
choci” i „Miniony świat”.

Zb. D.

BEZCZELNOŚĆ
Opowiadają, że Jeden z dziennikarzy francuskich zapytał 

Paderewskiego, która recenzja o jego występach najbardziej 
utkwiła mu w pamięci.

Wielki pianista odpowiedział, że była to recenzja z Jego 
koncertu w jednym z miast Południowej Ameryki. Brzmiała 
ona tak;

„W naszym mieście koncertował znany planista Paderew­
ski. Trzeba przyznać, że grał bardzo pięknie; ale bezczel­
nością jest- z jego stmny ustanowienie ceny biletu wstępnego na 
jednego funta. Niedawno bawił u nas inny artysta, który 
grał nie tylko na fortepianie, ale 1 na klarnecie, trąbce 
1 oboju, a jednak cena biletu na jego występ wyAosâla tylko 
dwa szylingi”.

CO KTO WOLI
Znana przedwojenna aktorka Maria Modzelewska, jadąc 

pewnego razu pociągiem, zapaliła papierosa i wyciągnęła 
otwartą papierośnice w kierunku siedzące! naprzeciw damy.

— Wołałabym cudzołożyć, niż palić papierosy! — zawołała 
tamta z oburzeniem.

— Każdy by wołał — odpowiedziała z uśmiechem Modze­
lewska.

NIESZCZEGÓLNE LIBRETTO
Gdy nad grobem znakomitej artystki dramatycznej Paliń- 

skiej, zaśpiewano „Miserere”, młody wówczas Sienkiewicz 
miał odezwać się do słynnego komika Alojzego Żółkowskiego;

— Cudowna melodia to „Miserere”. Nie mogę Jej słuchać 
bez wzruszenia.

— Owszem, melodia piękna — odpowiedział Żółkowski — 
ale libretto nieszczególne.

UŚMIECHY PARNASU
Pewien młody pisarz napisał przed kilku laty swoją pierw­

szą książkę : oddał ja do druku jednemu z wydawnictw. 
Niedawno spotkał ów pisarz dyrektora tego wydawnictwa 
i zniecierpliwiony długim wyczekiwaniem pyta, kiedy wresz­
cie ukaże się jego książka.

— Panie — odpowiada dyrektor wydawnictwa — Homer 
czekał dwa tysiące lat na wydanie swojej „Odyssei’*, a pan 
przecież Homerem jeszcze nie jest.

OPINIA
Francuski generał More ou znany był powszechnie z powo­

du swoich „zwycięskich odwrotów”. Talleyrand kiedyś po­
wiedział o nim złośliwie;

— Ten człowiek przypomina md bęben. Słychać go dopiero 
wtedy, gdy go bdją.

Wybrał: J. K.

19S tys. rozwiązań!!!

Wyniki teiłhł
KONKURSU
FILMOWEGO

W gmachu naszej redakcji odbyło się 
wczoraj komisyjne losowanie nagród dla 
uczestników Konkursu Filmowego, ogłoszo­
nego na tamach „Magazynu Niedzielnego4* 
TR, z dnia 5—6. XI. br.

Ńa konkurs, zorganizowany z okazji te­
gorocznych „Dni Filmu Radzieckiego” przez 
redakcję TR i katowicką Centralę Wynaj­
mu Filmów — napłynęła rekordowa Uość 
196.698 rozwiązań. Tak olbrzymia ilość ucze­
stników nie brała jeszcze udziału w żad­
nym innym konkursie z dotychczas ogła­
szanych.

Prawidłowe rozwiązanie konkursu brzmi: 
„Trzeba koniecznie pójść do kina, bo warto 
zobaczyć najnowsze filmy produkcji ra­
dzieckiej”.

W wyniku losowania nagrody otrzymują:
1) Gisbert Bonze z Zabrza, ul. Gen. Świer­

czewskiego ~ lodówkę (wartość 3000 zł).
2) Zygmunt Piotrowski z Gliwic, ul. Dol­

nej Wsi — odkurzacz „Omega”.
3) Halina Maryan ze Starachowic, ul. Ko­

lejowa 2 — odbiornik radiowy na tranzysto­
rach „Koliber”.

4) Tadeusz Kuśnlerczyk ze Sławkowa (pow. 
Olkusz), ul. Strzemięszycka 60 — elektrycz­
ną maszynkę do golenia „Charkiw4*.

Na,grody można odbierać już od dnia 
7 do 22. xn. br. (z wyjątkiem niedziel) w 
godzinach od 11—15 w redakcji „Trybuny 
Robotniczej** w Katowicach, ul. Młyńska i, 
XV piętro, pokój nr 415.

ALEKSANDER PANFIL, AN­
TONI PAW LICZEK, BOGU- 
JŁAW KNISZKA, 1 POZO ST Ar 
LI KORESPONDENCI.

Inwazja pojazdów mechanicznych na miasta powoduje tłok na parkingach 1 ulicach, 
leżeli kierowca znajdzie wolne miejsce do parkowania i postawi już wóz. to wtedy 
okáže się, że nie może go opuścić, gdyż otwarcie tradycyjnych drzwi jest niemożliwe. 

Od czego jednak głowa konstruktora? Konstruktor Daimler - Benza zaproponował drzwi... 
przesuwane, takie jak w tramwajach. Pomysł nie jest pozbawiony szans w przyszłości. Ta­
kie drzwi są praktyczne w każdej sytuacji i na parkingu i w czasie jazdy. Przy Ich 
Otwarciu nie grozi im wyrwanie s zawiasów lub zahaczenie o Inny pojazd.

(Fotot Hobby)

— Powiedz no mi Męcinko co tu tlę u was na Slą- 
tku kopia?...

— Piłkę, panie wizytatorze,
— No a węgiel?

Węgiel to się fedruj«», y

W Imieniu górników dzięku­
jemy za wierszowane życze­
nia przesłane do naszej re­
dakcji s okazji górniczego 
święta. Nie mogliśmy ze zro­
zumiałych względów opubli­
kować ich na łamach „Maga­
zynu”. Za słabe jak na wy­
magania naszych Czytelników. 
Przy okazji prosimy wszyst­
kich początkujących i zaawan 
iowanych rymo twórców o li­
tość. Nie przysyłajcie nam 
swoich prac do oceny. Oceną 
poezji zajmują się tygodniki 
literackie lub miesięczniki. 
Nas szczególnie interesuje do­
bra proza... pracowitego ty­
cia społeczeństwa.

JAN B. KRZEPICE.
Propozycja przeprowadzania 

ankiet na tematy jakie wy­
mieniliście jest interesująca. 
Pragnęlibyśmy skorzystać « 
przedłożonego pomysłu. Jeżeli 
chcieljbyście nam pomóc, na- 
piszde ©o proponujecie Jako 
temat pierwszej ankiety. Dzię­
kujemy za życzliwość i ży­
czenia.

1. M. GLIWICE,
Gdyby zważyć listy Jaksie 

wpłynęły do redakcji z roz­
wiązaniami konkursu filmo­
wego opublikowanego w „Ma­
gazynie” datowanym 5-6 listo­
pada 1966 r. okazałoby sję, t® 
jest Ich Już około 1MW kg. 
Zajmują one prawio całą salę 
konferencyjną naszej redak­
cji. Tak obfity plon konkur­
sów wstrzymuje nas przed 
ogłaszaniem następnych. Chce 
my dać odetchnąć listono­
szom,
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„Życia Warszawy*

Obiektywności

i
Fragment komentarza te- 

lewi' yjnej« i "zmowy rzed

Przeciętnie odbiornik ra- 
owy czeka po wyprodu­

kowaniu na klienta 200 uri, 
Ale ta średnia kryje dużo

3

nerw, 
fragment, 
Aurora, 
cerata, 
kelner,

i 
i

Nieprzeciętne 
przywiązanie

nazwisko, wykres, 
ui.rhota pułk, kropla. 
Tuła, Rotterdam, au- 
kit, Czapajew, angina, 
amnestia, szei', liczba, 

raut.

ZNACZENIE WYRAZÓW 
(Krzyżówka na Dzień Górnika)

Przy prawidłowym rozwir-a- 
niu niniejszej krzyżówki, lite 
ry które zna.idu.ia się w krat­
kach oznaczonych liczbami w, 
prawym dolnym rogu w ko-’ 
lejności od 1—67, dadza dodat-f 
kowo hasło, którym jest wv- 
nowiedź I sekret rza El 
PZPR — Władysława Gomułki-

J. Kubasik — Gliwice, D. 
Kucypera — Będzin, B Mara- 
l’k — Świętochłowice. U Mal- 
„owski — Sławiecicu. K Mi.- 
siak — Katowice. L. Szewczyk 

Stonava 309 — CSRS, E. 
Tkaczyńska — Częstochowa 
oraz Z- Ziębr — Bielsko-Biała.

surowej, 22 może byc che­
miczna pomiarowa itp.. 24 — 
górnicze wyrobisko .poziome w 
kamieniu lub w węglu o du­
żej długości i małym przekro­
ju, 26 — alkonol metylowy, 
?8 — sztuczny jeżyk, upro­
szczone esperanto. 30 — miasto 
gł. ośrodek handlu w staro­
żytnej Fenicji, 32 — wykaz 
przoakć ■ w linii prostej. 34 — 
Iliada. Odyseja lub Pan Ta­
deusz, 35 ■ - ptak z rzędu sów, 
37 — urządzenie, maszyna do

W jednym s zakładów 
gastronomicznych w powie 
cle opoczyńskim um zc » 

i stale psuł ca sie iadą 
chłodniczą Jet'. ona repe­
rowana przez „speców” ze 
spółdzielni, którzy po wy­
konaniu napraw' li dy i • 
-nagają się po zęstunku. 
Kierc wulczka zakladu ra­
czy icb wyrobami monopo- 
lowyir gi vż tylko w tvtn 
czasie □! la c y urząaz* . 
nie chłodnicze. Gdy mccha 
nicy trzeźw -ją — lada 
snowu jest do niczego.

wSłowo Polski

Lada chłodnicza 
na gaz

POZIOMO: 1 — wyaobyta, 
rozdrobniona kopalina użytecz­
na, np. węgiel lub ruaa. 7 — 
materiał służący do orzeró: ki, 
11 — pierwiastek, metal ziem 
rzadklcn, 12 — mocna gęsta 
tkanina bawełniana. użyi rana 
na ubrania robocze. 13 — istot­
na cecha, właściwość, znak za­
stępujący jakąś czynność ib 
rzecz, 14 — ciężar pojemnika 
lub wagonu, 16 — ma pieczę 
na< zakochanymi. ’6 — rodzaj 
echniki malarskiej, 19 — nau­

ka przyrodnicza zeimująca się 
przetwarzaniem bogactw na-

( turalnych. m. in. węgla, 2( 
aiasto pow. w woj. koszaliń­

skim n/Głownią, 21 — nadwo­
zi« pojazdu ciężarowego, 23 — 
historyczna kraina we Francji, 
między Wogezami i Renem, 25
— potrzebna dc makijażu. 27 — 
elektr. pianino 29 — naczynie 
laboratoryjne, 31 — mia: to I 
port n/jez. Ontario (Kanad: i), 83
— występ: je w balecie, 35 — 
elemer ćwiczeń gimnastycz­
nych, 36 — rodzaj zawijanej 
przystawki. 38 — i trzymujaca 
przesyłkę pocztowa, 43 — twór­
ca rłtarza Mariackiego, 45 — 
”nda, zw. siarczkiem ołowiu, 
46 — sędzia polubowny, 47 — 
zdarzenia nadprzyrodzone. 49
— rodz=j budowli w kopalni, 
zabezpieczającej przed zalepie­
niem pokładów, 50 — Inscze' 
yielkość, 51 — czynność górni­
ka r :odow<-eo, 52 — np me­
ist., 53 — jest przysłowiowa, 
złota, aie może być tez węgla, 
54 — finansuje publikowanie.

PIONOWO: metoda
wzbogacenia rud przy pomocy 
wody, 2 — ’imonit sub hema- 
tyt, 3 — może być węglowa. 
4 — jednostka masy 5 — wzór 
przedstawiany w najogólniej­
szych zarysach 6 — miasto 
pow. w woj. liałostockim. 7 — 
przeKgs, ziadliwość. 8 — gór­
nik przodowy. 9 — materiał 
opatrunkowy. 10 — wyczerpu 
jąca, 15 — ruczaj, strumyk. 17 
— bohater corridy, 21 — ko­
lorowa w piosence Mian-

samera dyrektorów fabryk 
obuwi i:

„Jeden i dyrekto ów aż 
czterokrotnie użył stowt 
„obiektywnie”, co nie było 
konieczne, bo każdy Po­
lak wie, ze „obiektv ynie” 
obuwie nasz- jest wyśmie­
nite, tylko „subiektywni ' 
me można w nim cho­
dzić”.

okop, prze-
rewolucja.

luz, optyka, 
satyna, nów, 

milicjant fa-

rOrJce. „Promyk” znaj- 
di je nabywcę w ciągu 14 
dni. „Figaro” — ie. za to 
„Juhas”, „Boston” i „Me­
teor U” czekają po 4 iata. 
Co w tej sytuacji robią 
prooucenci? Trošte - re­
dukują dalej „Juhasy”, 
„Bostony” i <1

„Słowo Polskie”

Nie mają głowy 
do usług

Frag ent wystąpienia na 
zel.rat u:

„Ponieważ kobiety są za­
pracowane, mężczyźni mu­
szą szukać punktów uslu- 
gov ych poza domem”

„Gazeta Biatostocktt”

ROZWIĄZANIE 
KRZYZOVťKl Z NUMERU 263

Poziomo: 
skok. 
Kosmos,
Europa, 
szakal, 
jeczka, Kiejstut, waga, Anna.

Pionowo:
okazja, 
Frunze, 
torytet. 
swojak, 
knieja,

łączenia metali przy pomocy 
zgrzewania. 39 — stosowana w 
szybie na wypadek iwarii ma­
szyny wyciągowej. 40 — żaka: 
wywozu i przywozu pewnvrr 
towarów do jakiegoś państwa 
41 — grają rolę. 42 — brońl 
snajpera. 44 — zakwas inaczej,i 
45 — masz go w krzyżówce 4“1 
— jest z kurantami. 49 — za 
łożenie, twierdzenie.
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